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O narzędziach i machinach rolniczych
przez T. K.

(Ciąg dalszy).

III. Machiny żniwne.

Rozpowszechniające się użycie machin przy zbiorze płodów 
rolniczych, przekonuje o koniecznej potrzebie zastąpienia ręcznej 
pracy przynajmniej częściowo machinami. Rozpowszechnienie na­
stępowałoby szybciej, gdyby krytyczny pogląd był wszędzie słu ­
s z n y ;— sądząc zwykle porównuje się pracę machiny pod wzglę­
dem dobroci wykonania z pracą ręczną, i dlatego w niektórych 
okolicznościach sąd wypada na niekorzyść machiny. Gdybyśmy 
mieli pod jednymi i tymi samymi warunkami do wyboru pracę 
machiny i pracę ręczną, porównanie takie byłoby słuszne; ponieważ 
tak  nie jest, należy więc przed wydaniem ostatecznego zdania ro­
zebrać inne ważniejsze pytanie.

Całoroczna praca gospodarza jest ostatecznie uwieńczoną 
szczęśliwym zbiorem produktów. — Czas zbioru nie może być bez­
karnie odkładany, a często bywa bardzo ograniczony przez wpływy 
atmosferyczne. Jedna godzina gradu, lub chwila burzy może zni­
szczyć całoroczną a nawet kilkoletnią pracę rolnika.

_  7M d więc wypływa, że przedewszystkiem należy sobie zape­
wnić zbiór w odpowiednim czasie, i porównując zbiór machiną ze 
zbiorem ręcznym ten punkt uznać za najważniejszy, w drugim  do­
piero rzędzie należy porównać dobroć pracy i koszta zbioru.

Chociaż w ostatnich czasach rozbierano poczęści kwestję uży­
teczności machin żniwnych u nas, sądy jednak pod tym  względem 
me są zupełnie jasne a czasem i sprzeczne, co pochodzi często z 
błędnego zapatrywania się na tę sprawę. Nie chcę tu taj bronić 
użyteczności, bo jestem  przekonany, że machiny te obronią się sa­
me i w bardzo krótkim  czasie przezwyciężą każde niedowierzanie i 
powątpiewanie. Potrzeba tylko aby rolnicy zechcieli zapoznać się 
bliżej z tem i machinami, w celu ocenienia ich względnej dobroci i 
zrobienia wyboru odpowiedniego miejscowym stosunkom.

Machiny żniwne dzielimy n a :
1. Żniwiarki i kosiarki.
2. Karto flar/ci czyli machiny do wydobycia ziemniaków z roli.
3. Machiny służące do przysposobienia ściętych roślin w ce­

lu  ostatecznego zbioru; tutaj n a leżą : a) przetrząsacz, b) grabarka  
c) spychacz.
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Ż n i w i a r k i .

Żadną machinę rolniczą nie jest tak  trudno ocenie jak  żni­
wiarkę, bo przy żadnej nie spotykamy ty le różnorodnych względów 
i  okoliczności nawet miejscowych, które na użyteczność wpływają, 
jak  przy żniwiarce. Dlatego też w poglądzie krytycznym  na te  
m J i n y  „a leż , być o s t r y m ,  bo t y t t .
dać niezbite podstawy do sądu, przyczem niezawodnie okaże się, 
pewna konstrukcja będzie odpowiedniejsza w jednej, mua

taaei SfHt ttS U * *•“»*■ 1 r1-101-
nicy są w części obznajomieni przez wystawy gospodarskie ! pi­
sma fachowe; zastanowię się tylko nad budową poje yn y 
ści tychże, o ile te  na d o b r o ć  p r a c y  wpływają. .

Ż n iw ia r k i  r o z r ó ż n ia m y :  S a m o o d k la d a ją c e  c z y l i  
c z n y m  p r z y r z ą d e m  d o  o d k la d n ia  z ż ę t e g o  z b o ż a  i  z o d k ła d a n ie m  r ę -

“ “ “ żniw iarki pierwsze składają się z następujących części g łó ­
wnych • 1) Przyrząd do cięcia ze stołem i rozdzielaczem, ~ )p  J
rząd doprowadzający i odkładający, 3) części przejmujące ruch

p rzen o szące^ ten że^  róhiych sy3t 0mów cięcia, system p ił-

kowv zwyciężył o tyle, że żniwiarki wyrabiane do użytku p rak ty - 
w n L o  sa tylko tym  systemem opatrzone; wprawdzie od czasu do 

z ^ ^ P O ^ y  i -  ale po pierwszych próbach m uszą
u s t ą p ić  z  p o la  w  o b e c  d z ia ła n ia  s y s t e m u  p l ik o w e g o ;  o te r n  t e ż  s y

stemie będę tu ta j mówić.
W  skład przyrządu cięcia w chodzą: sztaba palcowa, a ( g . 

,1 z . 1  kutego połączona jedną podłużną stroną z . s toom , u

4  u ri u te jm n jo  palce 4 a * * * .  « « .  ““  T ł
k tófe bywaja d .  sz tab , prz,nitow ano lub przyśrubowano ostatni
sposób przytwierdzenia lepszy, gdyi ułatw ia zmianą pało ■
w y ła m a n ia . W  palcach są odpowiednie
rusza sie główna część tnąca t .  J. piłka (fig. 2), składająca s i  
T L  L L e \  c i nożów d.  Sztaba nożowa opatrzona n a  jednym 

końcu uchem e, slużącem do przytwierdzenia sztaby korbowej, udzio-

laiacei piłce ruch zwrotny.
Działanie wiąc jest łatwe do zrozumienia : zboż'» a o s g o  roz-

h ffirr 4.  ̂ a WSUIliot© PO Z(lZ10D01 Uli v
f  S e  U c ™ ^ e  u o i . a u ,  p o d o b n i ,  ja k

n o iy e z ^ u i, a  t ą  r ó ż n ic ą , ż . " utaj t „ k .  je d n o  o s t r z ,  n o t ,  j e s t  r u -
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chorne, drugie zaś t. j. krawędź palców jest stała. Palce chronią 
także  noże od mniejszych przeszkód, jak  brył ziemi, kamieni i td.

Noże są ze stali 
(fi»- 3), gładkie n lub 
sierpowe m , i podług 
tego rozróżniamy sy ­
stem cięcia: a) piłko- 
wo-nożowy i b) piłko- 
wo-sierpowy. Hornsby 
wyrabia noże w środku 
wycinane zz>, mają one 
u ł a t  w i ać czyszczenie 
wycięć w palcach i sa- 
rnychże nożów *), czyli 
będą odpowiadać za­
mierzonemu c e l o w i  
dłuższe użycie okaże.

Stół bywa zwykle 
kształtu  wycinka koła, 
zbudowany z desek i 
pokryty blachą, czasem 
składa się tylko z bla­
chy. Stół wraz z przy­
rządem cięcia połączo­
ny^ z jednej strony z 
korpusem machiny, z 
drugiej podparty ma- 
łem kółkiem biegowem, 
przed którem utw ier­
dzony jest rozdzielacz 

. . czyli palec większy
rozdzielający zdzbła zajęte szerokością machiny do cięcia od sto ­
jącego zboża.

Stół wraz z przyrządem cięcia powinien być tak utwierdzony, 
aby go można z przodu podnosić i zniżać, w celu zmiauy wysoko­
ści ścierni i w czasie przewozu machiny.

) Ż n iw iarka „G overner“ te g o ż  fab ryk an ta  w  A lten b u u g u  p rem io w a n a , 
op atrzon a  ty m i n ożam i n a zw a n y m i samoczyazczące.

21 *
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2) P rzyrząd  doprowadzający i odltładający. Są to właści­
wie dwa przyrządy, zwykle jednak połączone w ten sposób że dzia-

łaja wspólnie. _ . ,
O ile można twierdzić że mamy juz ustalony jeden system

cięcia, o tyle nie można tego powiedzieć o systemie mechanicznego 
odkładania. W  ostatnich jednak latach zrobiła mechanika ro ln i­
cza i w tym  kierunku znaczny postęp, i zdaje się, że w bardzo
krótkim  czasie nastąpi ostateczne rozstrzygnięcie pod tym  wzglę­
dem. Używane obecnie przyrządy odkładające dadzą się sprowa­
dzić do trzech systemów : .

A. System  M a c ’ C o r m i c k ’a używany tylko przy żniwiar­
ce tegoż w ynalazcy; grabie pojedyńcze (lub podwójne przy najno­
wszej konstrukcji), robią przy każdorazowem odłożeniu zboza ruch 
podwójny, najprzód nad stołem poziomy i ten sprawia zesunięcie 
zboża ze stołu, następnie minąwszy stół podnoszą się w górę opi­
sując 3A obwodu około wału na którym  są przytwierdzone.

B. System  S a m u e l s o n ’a. Na żelaznej ramie umieszczo­
ny pochyło wał, utrzymujący szynę żelazną odpowiednio wygiętą 
zwana kierownicą, po której przesuwają się drążki opatrzone gra- 
b ia m i'i deskami nachylającemi czyli doprowadzającemi; grabi bywa 
zwykle dwoje i tyleż desek, pierwsze przesuwają się bliżej sto łu , 
drugie wyżej, odpowiednio do działania jakie mają wykonać.

System ten bywa z różnemi zmianami wykonywany przy roz­
licznych konstrukcjach angielskich żniwiarek. Najważniejszą i naj­
praktyczniejszą odmianą jest przyrząd odkładający i nachylający
przy żniwiarce Hornsby.

C. System  W  o o d’a, gdzie grabie zesuwając zboże ze stołu
naśladują ruch ręki, do tego systemu jako odmianę zaliczyc można 
przyrząd przy żniwiarce Lilpop et Rau (W arszawa).

Chociaż między temi trzem a systemami toczy się w prak ty ­
ce walka, — mimo tego na konkursach odnoszą zwycięztwa dwa 
pierwsze; przytem  system Samuelson’a rozpowszechnił się w ięcej, 
gdyż naśladuje go lub przerabia większość europejskich fabrykan­
tów . Z tego mogłoby się zdawać, że system Mae’ Cormicka jest 
gorszy, czemu zaprzeczam opierając się nie tylko na swem zdaniu 
ale i orzeczeniu komisji sądzących *). Systemowi temu można-

*1 Komisja sądząca przy konkursie w Altenburgu orzekła, ż e : „Odkła­
danie samo dla siebie, jakoteż ze względu na wiązanie było dokonałem  -  wy­
bijanie ziarna żadne.* Odkładanie przy żadnej ze żniwiarek tam próbowanych

nie było lepsze.
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t y  zrobić zarzut, że jest bardzo skomplikowany tak w konstrukcji 
jakoteż w ruchach, przezco grabie podnosząc się ze stołu nagle w 
kierunku pionowym, zużywają wiele siły pociągowej, odkładanie j e ­
dnak jest zupełnie dobre.

Przyrząd doprowadzający, którego zadaniem jest nagiąć zboża 
do przyrządu cięcia, przyczynia się także do równego złożenia ścię­
tego zboża na stole.

Bozróżniamy dwie konstrukcje obecnie używane:
a) System skrzydłowy, składa się z wału na którym  utwier­

dzono sprychy opatrzone deskami nachylającemi w liczbie od trzech 
do sześciu. Ponieważ przyrząd doprowadzający powinien działać 
raz wyżej, drugi raz niżej, stosownie do wysokości zboża, dlatego 
deski skrzydłowe dadzą się przytwierdzać w mniejszem lub wię- 
kszem oddaleniu od wału, i odpowiednio do tego będą przesuwać 
się dalej lub bliżej przyrządu cięcia. System ten używany przy 
żniwiarkach Mac’ Cormick’a, W ood’a i t. d.

b) System doprowadzający Samuelson’a urządzony podobnie 
jak  grabie tegoż systemu, z tą  różnicą, że na drążkach zamiast g ra ­
bi utwierdzone deski których bywa dwie, tak  że z grabiami tw o­
rzą krzyż poruszający się po kierownicy. Tak grabie jako i deski 
są zwykle do odjęcia, i można jedne zastąpić drugiemi. Deski i 
grabie dają się zniżać lub podwyższać za pomocą śrub i nachylenia 
kierownicy.

3) Części przejmujące ruch i przenoszące tenże.
Kuch przejmują główne kola biegowe, których bywa dwa lub 

jedno (nie licząc małego kółka podpierającego stół) i stÓ30wnie do 
tego rozróżniam y: żniwiarki dwukolne i jednokolne. Koła te są 
zarazem popędowemi dla wszystkich części machiny, t. j. za po­
mocą części pośrednich (jak kółka zębate, łańcuch bez końca i td.) 
przenoszą ruch na noże, przyrząd doprowadzający i odkładający.

Przeniesienie ruchu przy żniwiarkach bywa urządzone za po- 
mooą kół zazębiających się bądź czelnych, bądź stożkowych, łań ­
cucha system u pasa bez końca, śruby bez końca i tarczy excen- 
trycznej ze sztabą korbową. Na te części należy zwrócić uwagę 
tak ze stanowiska mechaniki, jakoteż praktyki rolniczej.

Śruba bez końca zużywa się bardzo prędko i wywołuje wię­
ksze opory ruchu (już przy małej niedokładności w konstrukcji); 
łańcuch chociaż ma wady jak np. rwanie się, jednak są one mniej­
szej wagi, bo i zręczny kowal taką  naprawę uskutecznić m oże; 
kółka czelne i stożkowe okazały się najpraktyczniejsze, potrzeba 
tylko aby były dobrze urządzone, i tak, tryby nie powinny być n
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zbyt malej liczbie zębów, zęby zaś m ają być silne i kształtu  od­
powiedniego zasadom mechaniki. Koła zazębione nie powinny być 
umieszczone zbyt nisko nad ziemią, a na swych osiach najlepiej 
jeżeli są przyśrubowane lub klinam i utwierdzone, gdyż w razie wy­
łamania zębów lub zużycia łatwo je  zmienić bez zmiany osi, co 
pociąga za sobą trudności i większe koszta.

P iłka nożowa otrzym uje ruch z kola biegowego za pomocą 
odpowiedniej transm isji, przyczem ruch obrotowy walu za pośre­
dnictwem tarczy excentrycznej i sztaby korbowej jest zamieniony 
na ruch prostolinijny (piłki nożowej) tam i napowrót k tóry  nazy­
wamy zwrotnym. (Fi?- 5) wskazuje tarczę t, obracającą się wiaz 
z osią o, na tarczy jest czop korbowy c, na który założona jednym 
końcem sztaba korbowa s, drugim zaś połączona z piłką nożową p. 
P rzy  jednym obrocie tarczy czop korbowy opisze koło /f, a piłka 
nożowa przesunie się z położenia x  w położenie y  i wróci napo­
wrót, a ruch taki zowiemy krokiem podwójnym, zaś przesunięcie 
tylko w jedną stronę krokiem pojedyńczym. Krok pojedynczy 
(se y) będzie tak  duży jaka jest odległość czopa korbowego w po­
łożeniu c od położenia c' t. j. długość średnicy c ć  koła k.

■-N

O c e n ie n ie  d o b ro c i  i w y b ó r  żn iw ia rk i .  — Dawniej są ­
dzono o mniejszej lub większej wartości machiny tylko z odbywa­
nych doraźnie prób, dzisiaj nauka mechaniki poparta praktyką po­
daje główne podstawy do ocenienia machiny, o ile jej praktyczność 
od konstrukcji zależy. Chcąc jednak być sprawiedliwym, należy 
budowę zbadać bardzo starannie.

Znając poprzednio opisane konstrukcje pojedynczych części, 
możemy się zastanowić naczem zależy dobroć pracy żniwiarki. Do­
broć ta  zasadza się głównie na dobrem cięciu i odkładaniu.

Dobroć cięcia zależy: 1) od cbyżości piłki nożowej w poió- 
wnaniu z chyźością kół biegowych, t. j. cięcie będzie tern lepsze
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im szybciej piłka wykonuje ruch zwrotny, np. przy lepszych kon­
strukcjach piłka robi od 4  do 5  kroków pojedynczych na każdą 
stopę posunięcia się machiny.

2) Od wielkości pojedynczego kroku x  y  (fig. 5), który powi­
nien być jak najmniejszy, przy dobrze tnących żniwiarkach krok 
pojedynczy wynosi od 3 cali wyżej, przy gorszych dochodzi do 
6  cali.

3) Od gatunku i wielkości nożów; gładkie lepsze do roślin
0 łodygach miękkich, i przy wilgotnem  zbożu (po rosie, deszczu); 
noże sierpowe zaś do roślin o łodygach twardszych; także okaza­
ły  się praktyczniejsze przy mniejszej chyżości ruchu machiny np. 
przy zaprzęgu wołów. K ształt nożów wpływa hardzo na dohroć 
cięcia, mianowicie kąt pochylenia ostrza noży do krawędzi tnącej 
palców tj. kąt a  (Fig. 4) nie powinien być za wielki, przy nożach 
gładkich wynosi od 22» do 30°; przy nożach sierpowych od 30° 
do 60°. Jeżeli ten kąt będzie za wielki, cięcie nie będzie dokładne,
1 następuje częściowe wyrywanie rośli z korzeniem.

4) Urządzenie tarczy z korbą jest bardzo ważne, tak ze 
względu na dobroć cięcia jakoteż i wielkość tarcia a tern samem i 
zużycie piłki nożowej, i będzie tern lepsze, im kąt 8 (fig. 5 ) bę­
dzie mniejszy, czyli im pochylenie sztaby korbowej do kierunku 
piłki będzie mniejsze, przyczem sztaba korbowa nie powinna być 
zbyt długa. Pod tym  względem wzorową konstrukcję widzimy  
przy żniwiarce Mac’ Cormick’a.

Co do odkładania to należy zwrócić uwagę na stół, aby był 
odpowiedni przyrząd do wyższego lub niższego ustawienia i aby 
tenże przy niskiem ustawieniu z przodu nie wznosił się tylną kra- 
wędzię zbyt wysoko, co przy żniwie wielkiego zboża powoduje 
mierzwiaste odkładanie. Drugą częścią ważną przy odkładaniu są 
deski i grabie, których obrót powinien być łagodny i wolny; przy­
czem grabie powinne dochodzić do ściany polowej stołu. Szybkość 
pochodu żniwiarki wpływa tak na dobroć cięcia jako też i odkła­
dania, zwykle potrzeba aby zaprząg dobrych koni chodził żwawem  
stępem .

Nakoniec należy zwrócić uwagę na ogólną budowę machiny 
pod względem mechanicznym, chodzi tu głównie o to aby działa­
nie siły  pociągowej na przezwyciężenie oporów było najskuteczniej­
sze ; w tym celu pojedyncze części machiny powinne być tak roz­
łożone, aby się nawzajem rów now ażyły; powtóre aby machina pod­
czas pracy miała jak najmniejszą dążność do wykręcania się w je ­
dną stronę. Położenie przyrządu cięcia wpływa przeważnie na do-
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brą budowę i będzie najodpowiedniej aby linja piłki nożowej leżała 
w pionowej płaszczyźnie, przechodzącej przez oś lroła biegowego *), 
najgorsze położenie przyrządu cięcia jest przed tą  płaszczyzną (np.
u W ood’a 29 ‘/ 2 cali).

Waga machiny jest niezaprzeczenie ważnym czynnikiem p ra -  
ktyczności, nie należy jednak zapomnieć, że żniwiarka, jeżeli ma być
trw ała musi być silnie zbudowana. _

Pozostaje nam powiedzieć cokolwiek o wybirze machiny. Gdy 
żniwiarki u nas dopiero zaczynają wchodzić' w życie, gdy dotąd 
rolnicy nie mogli je dokładnie ocenić ze stanowiska^ krajowych s to ­
sunków **), trudno jest zalecać tę lub ową machinę, tern więcej 
źe jestem przekonany, iż jedna konstrukcja nie będzie zawsze i wszę­
dzie odpowiadać. Dlatego też to co powiem nie jest większą lub 
mniejszą pochwalą lub zaleceniem którejkolwiek konstrukcji, ale 
chciałbym zwrócić uwagę rolników tylko na te machiny, które d łuż­
szą praktyką uznane zostały za lep sze ; aby próby, jakie przejść 
musimy, nie odbywały się z wszystkiemi nieudałemi konstrukcjami 
kosztem kraju. Żniwiarki samoodkładające, jednokolne, cięższe, za- 
lecaja się przedewszystkiem na gruntach twardszych, szybko obsy­
chających, w położeniach płaskich lub pagórkowatych i przy do­
brych zaprzęgach; tu ta j należą: Mac’ Cormick, Hornsby („Gover­
nor") Samuelson (Model A.) (dobrym wyrobem odznacza się fabry­
ka w Stralsund). W  gruntach ściśliwych, w położeniu więcej gó- 
rzystem będą lepsze żniwiarki dwukolne np. Howard’a obie kon­

strukcje. , . , . ,
Żniwiarki z ręcznem odkładaniem mogą odpowiedziec^ swemu

zadaniu w małych gospodarstwach, które nierozporządzają zna­
czniejszym kapitałem  i silniejszymi zaprzęgami. Z lepszych na­
leżą tutaj : M attinson, Samuelson, Kersley i inne.

U życie żn iw ia r k i  jest bardzo ważne ze względu na jej uży­
teczność, i opiera się na starannem  obchodzeniu się z machiną, ja- 
koteż na pedantycznem przestrzeganiu na pozór małoznaczących

; *) Naljepsze urządzenie jes t przy żniwiarce Mac’ Cormicka, gdzie p iłka
oddalona tylko 3 cale w ty ł  od tej płaszczyzny. Najdalej ku ty łow i bo 21 c.,
oddalone są noże przy żniwiarce How ard’a. /  _

**) Do czego potrzebaby urządzić próby konkursowe, uwzględniając p izy- 
tem  potrzeby m iejscow e; przezco i fabrykanci zagraniczni, którzy są prawie 
jedynym i dostarczycielami żniw iarek, mieliby sposobność poznania naszych 

potrzeb.



-  329  —

ostróżności, dlatego żniwiarka powinna pracować pod ścisłym nad­
zorem człowieka pilnego, starannego i dokładnie obznajomionego 
tak ze składem machiny jakoteż ze sposobem użycia.

Ustawienie czyli złożenie machiny powinno być dokładnie wy­
konane podług przepisów załączonych przy m achinach; ograniczam 
się tu ta j na ogólnych uwagach : wszystkie części należy uporząd­
kować w ten sposób, aby uniknąć szukania podczas złożenia, uwa­
żać dobrze które części są z żelaza lanego aby w nie bezpośrednio 
nie uderzać; jeżeliby zaś niechciały się dobrze łączyć, należy pilni­
kiem z pokostu oczyścić i suknem napuszczonem oliwą te miejsca 
natrzeć na których się zatrzym ują; dalej potrzeba uważać aby ś ru ­
by nie były przemienione, i z początku lekko przyciągnięte, dopiero 
gdy ca ła  machina złożona, śruby silnie dociągnąć, zwracając szcze­
gólną baczność na łoża i panewki wałów, jakoteż na położenie piły 
nożowej, k tórą po założeniu trzeba przesunąć w palcach parę razy 
ręką czyli gdzie nie zaczepia.

Zaprząg należy wybrać odpowiedni, tj. niepłochliwy i n ie- 
znarowiony, przytem nieleniwy, postępować z nim łagodnie i uni­
kać nagiego szarpania, szczególnie z miejsca tj. aby machinę za= 
wsze zwolna w ruch puszczać w małem oddaleniu od ściany zboża, 
tak  aby części działające poruszały się już odpowiednią chyżością, 
kiedy machina w zboże wjeżdża. Tak podczas rozpoczęcia jakoteż 
w czasie pracy jeżeli machina zatrzym uje się w skutek powiększe­
nia oporów, nie należy zaprząg poganiać, ale zatrzymać, przeszkodę 
ruchu zbadać i usunąć. Tak piłkę jakoteż przyrząd odkładający 
puszcza się w ruch lub zatrzymuje w tymże przez zazębienie lub 
wyzębienie kółek przenoszących ruch, tak jedno jak  drugie nie na­
leży robić podczas ruchu machiny.

Postępowanie podczas pracy  jest zależne o d : a) położenia, 
k sz ta łtu  i uprawy, b) gatunku, pochylenia, dojrzałości zboża i kie­
runku wiatru.

Co do a) : że żniwiarki dadzą się użyć nietylko w położe­
niach równych ale i pagórkowatych, nie podlega w ątpliw ości; po­
łożenie więc terytorjalne (jeżeli nie jest zbyt górzyste) jest zwykle 
m niejszą przeszkodą w użyciu, aniżeli sposób uprawy roli. N aj­
korzystniejsze działanie je s t wtenczas, kiedy żniwiarka może żąć 
w około łanu, co je s t możliwe przy korzystnym stanie zboża i w 
położeniu niezbyt górzystem. Przy większych pochyłościach po­
trzeba kierunek chodu machiny tak obrać, aby był nachylony do 
kierunku spadku, najlepiej pod kątem  45° (jeżeli nachylenie zboża 
na to pozwoli).



—  330 —

K szta łt pola wpływa szczególnie na szybkość działania, prze- 
dewszystkiem łany wielkie są dla żniwiarek samoodkładających ko­
rzystne, byłe nie było wiele klinów i załamań. Uprawa mechani­
czna pola, winna być odpowiednio wykonana, mianowicie należy 
uprzątnąć kamienie, porozbijać grudy i td. *), wałkowanie przy­
sposabia rolę wyśmienicie do działania żniwiarki.

Co do b). Do gatunku zboża należy zastósować noże, jakto 
wyżej (przy dobroci cięcia) było powiedziane. Jeżeli zboże zna­
cznie pochylone lub pokręcone, należy ząc pod kłos lub ukośnie do 
kierunku pochylenia lub wiatru, a w tym  razie można ciąć z dwóch 
lub trzech stron łan u ; przytem lepiej odjąć jedną lub wszystkie 
deski doprowadzające, a założyć więcej grabi, przezco odkładanie 
będzie mniej mierzwiaste, chociaż nie będzie w snopy ale w garście. 
Zboże przeznaczone do żęcia żniwiarką nie powinno być przejrzałe, 
odnosi się to szczególnie do tych gatunków, które się łatwo wykru­
szają. Skrzydła przyrządu doprowadzającego powinne być tak usta­
wione, aby deski nie uderzały dolną krawędzią o kłosy zboża, gra­
bie zaś zębami nie ocierały o stół.

O strzenie i zmiana noży ; sm a ro w a n ie  i czy szczen ie  
machiny.-— Noże gładkie wyjmują się podczas pracy co dwie go­
dziny w 'celu  założenia naostrzonych, sierpowe mogą być znacznie 
dłużej w użyciu, potrzeba tylko co trzy godziny (przy żniwie ży­
ta  i pszenicy co pięć godzin) wyjąć i wyczyścić ostrym  nożem tak 
piłkę jak i wycięcia palców z nagromadzonej nieczystości, poczem 
natrzeć tłustością. Nim jednak wyjmiemy piłkę, należy żniwiarką 
kilka stóp próżno przejechać przy ruchu nożów, aby pałce wyczy­
ścić z pozostałych części roślin.

Noże sierpowe ostrzy się dobrym pilnikiem, pociągając lekko 
od środka ku ostrzu noża, dokładnie w kierunku dawnych rowków; 
jeżeli rowki niebardzo starte, ostrzy się je po stronie nasiekanej 
tak  jak noże gładkie, które ostrzą także pilnikiem, co w ym aga 
wielkiej zręczności, aby ostrze nie ścierać zawiele i nierów no; dla­
tego uważam za praktyczniejsze ostrzenie noży na kamieniach am e­
rykańskich **), przyczem wyostrzy się noże o połowę prędzej.

Każda część podlegająca tarciu w skutek ruchu powinna być 
smarowana, przyczem te miejsca częściej w których ruch jest szy­
bszy. Rozróżniamy miejsca do smarowania podług tego czyli są

*) Patrz „Rolnik" zeBzyt 6 r. 1870.
**) Dostać można w fabryce: Clayton et Shuttleworth w Wiedniu.
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zakryte jak panewki, czop korbowy i td., lub otwarte jak  p iłka, 
sworzeń łączący sztabę korbową z piłką, kierownicą i td.; pierwsze 
mogą być obficiej oliwą napuszczane, drugie jako podlegające za­
nieczyszczeniu, należy tylko tłustością silnie natrzeć, gdyż nalane 
zbytecznie smarowidło zmieszawszy się z ziemią i prochem, wywo­
łuje silniejsze tarcie i niszczy te  części.

Podczas pracy potrzeba przynajmniej co pół godziny przeko­
nać się czyli czop korbowy i czopy wałów niebardzo rozgrzane, 
gdyby ręki utrzymać nie można, należy je nasmarować i ruch ma­
chiny wstrzymać póki nie ocbłodną. Takie rozgrzewanie zdarza się 
najczęściej przy nowych żniwiarkach, dlatego w pierwszym dniu 
użycia powinno się machinę często zatrzymywać i ostróżnie po­
stępować.

W szystkie części żniwiarki powinne być czysto utrzym ywa­
ne, dlatego co  d z i e ń  po skończonej pracy jest obowiązkiem do­
zorcy, wszystkie części działające i na silne zużycie wystawione, jak 
przyrząd cięcia, sztabę korbową, kółka zazębione i td., wyczyścić, 
śruby pooglądać i gdzie potrzeba m utry przyciągnąć. Szczególnie 
należy przestrzegać, aby kute lub stalowe części jak  piłka i palce 
wewnątrz nie zardzew iały , gdyby się to stało, zaraz odczyścić (n a j­
lepiej suknem i mączką ceglaną) i natrzeć tłustością *).

Czyste utrzymanie i odpowiednie smarowanie będzie sowicie 
wynagrodzone trwałością machiny i dobrocią p racy ; można nieste­
ty  twierdzić, że u nas pod tym  względem prawie nic nie robi się 
stosow nie; — smarowidło oddane zwykłemu robotnikowi, bez po­
uczenia go o odpowiedniem użyciu, a o czyszczenie machiny nikt. 
się nie troszczy. Takie lekceważenie płacimy bardzo drogo, bo 
m achina która przy odpowiedniem obchodzeniu się, może służyć z 
dobrym skutkiem la t dziesięć i więcej, u nas często bywa już w 
pierwszym roku co najmniej o tyle zniszczona, że daje tylko lichą 
pracę. Pam iętajm y że podobnie ja k :  „Pańskie oko konia tuczy" 
tak  też : Pańskie oko machinę u trzym uje! (D. c. n.)

O bydle rogalem  przez D. Abraham owieza.
Do rozmaitych smutnych doświadczeń, które poczyniono osta- 

tniemi czasy w gospodarstwach naszych wiejskich, przybywa nam

*) To co pow iedziałem  o żniw iarkach z m echanicznem  odkładaniem , 
odnosi się w g łów nych  częściach do żniwiarek z odkładaniem  ręcznem  i  ko­
siarek.
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obecnie doświadczenie, tą  razą  może najrozleglejszc, wynikłe z b e z ­
w zględnego rzucenia się do poprawy ras  bydlęcych w kraju.

K io śledził s tan  byd ła -rogatego  w Galicji, przyznać musi, iż 
kra j ten, posiadając nader wiele obór, zdradzających pochodzenie 
swe od najznakomitszych ras  bydlęcych w Europie, a nadto mając 
z przeszłości bydło krajowe, pochodzące od jednego z najbardziej 
cenionych rodów bydlęcych, to je s t  bydła południowo-wschodniego, 
obecnie Znajduje się na tem  's tanowisku k u l tu ry  bydlęcej,  iz śm ia ­
ło rzec m ożna :  nie masz k ra ju  w Europie, k tóryby  istniejąc w po­
dobnych naszemu krajowi warunkach atmosfery i ziemi, miał rasy  
bydlęce  mniej ustalone i typowe, lub też bydło w ogóluości mniej 
m leczne ,  bardziej trudne w tuczeniu, o kształtach nieforemniejszych 
i  budowie subtelniejszej,  ja k  to u nas widzimy.

Dość wspomnieć o bydle na naszych targach i j a r m a r k a c h ; 
o najrozmaitszej jego maści, budowie i k sz ta ł tach  co by za p rzed­
miot do zoologicznego badania pierwszorzędnym naturalistom po­

s łużyć mogło.
Dość wspomnieć o oborach dających się widzieć u znaczniej­

szej części właścicieli naszych (szczególnie w obwodach wschodnich), 
o oborach, które śmiało pozwalamy sobie nazwać ag lom eratem  ro z ­
maitych ras  bydlęcych, kompletnie upadających. Ileż to obór t a ­
kich składa się najczęściej z k ilkunastu  sztuk bydła o maści czar­
nej lub  pstrokatej,  kościach sterczących, krzyżu ściętym, które j a ­
ko rez u l ta t  z krzyżowania bydła  siwego z holenderskiem wskazują; 
następnie z k ilkunas tu  lub  kilkudziesięciu sz tuk bydła o maści czer­
wonej lub  żółto-pstrokate j,  k tóre znów jako geniturę z krzyżowa­
nia Holendrów z Szwajcarami lub  Szwajcarów z bydłem siwein 
p rzedstawiają ; — a w końcu z kilkudziesięciu sz tuk zeschłego by ­
dła krajowego uznanego przez samego właściciela za najlichsze 
w świecie, albowiem żywione słom ą używaną na ściółkę dla po­
przednich ras, nie chce być ani mlecznem, ani k sz ta ł tnem ; 
dodać winniśmy jeszcze, że wśród tego zbioru powstających i upa­
dających ras bydlęcych, dały się widzieć ostatnim i czasy (n a tu ra l­
nie jako najświeższe najlepiej pielęgnowane) pojedyncze sztuki Short-  
hornów, k tórem i dopiero zamierza szanowny gospodarz swoją na­
der poprawną oborę do doskonałości doprowadzić.

Te to nieustające porywanie się gospodarzy naszych wiejskich 
do poprawy bydła rogatego w k r a ju ,  oparte  na  działaniu nader 
jednostronnem, albowiem jedynie na sprowadzaniu szlachetnych ras 
bydlęcych z rozmaitych części Europy, bez względu na  zachodząca
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różnice w klim acie, pożywieniu lub też ogólnej ku ltu rze  m iędzy 
pojedynczym i krajam i, z którycb bydło im portu jem y, a k ra jem  na­
szym , są obok nieum iejętnego i najm niej starannego  pielęgnow ania, 
najglów niejszem i przyczynam i sm utnego stanu , k tó ry  nam  przed­
staw ia chów bydła rogatego w k ra ju  naszym.

P ragnąc  uspraw iedliw ić zdanie wypowiedziane na w stępie uwag 
naszych, zm uszeni jesteśm y przedew szystkiem , skreślić, w skróceniu  
rzecby można, h is to rję  pow stania n iektórych ras  bydlęcych, a m ia­
nowicie tych, o k tó rych  posiadanie bądź to  bezwiednie kusim y się, 
lub  też m ając je , nie um iem y należycie ocenić.

Z opisania bowiem pojedynczych ras  bydlęcych tak- jak je  
obecnie widzimy, lub  jak  się one nam  w pierw otnem  swem p o ch o ­
dzeniu przedstaw iają, następnie z w ykazania pod jakiem i w arunka­
m i najszlachetniejsze rasy  bydlęce potw orzonem i lub  odw rotnie na j- 
prościejsze zniszczonemi zostały, będziem y jedynie w m ożności do­
wieść, iż ty lko przy um iejętnej popraw ie rasy  bydlęcej, w yn ik łe j 
bądź to z uszlachetniania czystych ras, lub  też odpowiedniego k rzy ­
żowania z zastosowaniem  się ścislem  do warunków k lim atycznych  i 
ziem i, chów bydła rogatego z powodzeniem prowadzony być może.

Jak  wiadomo, czerpią w szystkie dzisiejsze rasy  bydlęce w 
w E uropie pochodzenie swe od czterech p ierw otnych, a g łów nych 
rodów bydlęcych, k tó re  początkowo jeograficznie oznaczono *).

W edług podziału tego tw orzą rasy  bydła krajow ego w Kosji, 
M ołdawji, na Podolu, na W ęgrzech, S ty rji i południow ych W ło ­
szech typ  bydła południowo-wschodniego.

N astępn ie rasy  krajow e południow ych i środkow ych N iem iec, 
jednej części A nglji i F ran cji ty p  byd ła  południow o-zachodniego.

D alej rasy  krajow e północnych N iem iec, H ollandji, B elg ji, 
Szwecji, pewnej części A nglji i F rancji typ  bydła pochodzącego od 
n iz in  jezior północnych.

W  końcu bydło gór A lpejskich  i rów nin z tem iż g ran iczące-
m i ty p  bydła górskiego.

Jakkolw iek nie je s t i nie może być naszym  zam iarem , chcąc 
dokładnie i p rzystępn ie oznaczyć istn iejące obecnie rasy  bydlęce, 
trzym ać się ściśle przytoczonego podziału lub  oprzeć się na różni­
cach ogólnej budowy bydlęcej, a szczególnie czaszki **) k tó ra  
przez najnowszych zoologów za podstaw ę do odróżniania ra s  przy~

*) Patrz Weckerlin.
**) Patrz Rohde i Fiirstenberg.
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ję tą  zo sta ła , to jednakże przez wzgląd na uwagi porównawcze, 
jakie w dalszym naszym rozbiorze czynić zamierzamy, pozwolili­
śmy sobie odwołać się do podziału pierwotnego, trzym ając się zre­
sztą najbardziej rozpowszechnionego rozkładu na rasy bydła poje­
dynczych krajów, z uwzględnieniem tak dalszego podziału na rasy 
nizin, wyżyn i gór, jakie w każdym z osobna kraju już poczynio­
no, jak niemniej czystej, odrębnej rasy gó rsk ie j, znanej pod nazwą 
Alpejska.

Mówić przeto będziemy ogólnie o kulturze bydła rogatego 
pojedynczych krajów; szczegółowo zaś o bydle bardziej u  nas zna- 
nem, a mianowicie:

A ngielskiem : Shorthorn i Ayrshire.
Nizin północnych: Holenderskiemu
Gór Alpejskich: Berneńskiem, Szwyckiem i Murzthalerach.

Nareszcie o bydle połuduiowo-wschodniem, obecnie nazwanem 
stepowem, to jest: Wołoskiem, W ęgierskiem , Podolskiem.

Idąc tym  porządkiem przystępujemy najpierw do ras angiel­
skich. Podobnie jak  wszystkie rody bydlęce, zanim zaczęto je u le­
pszać na podstawach racjonalnych tj. na zasadzie nauki dającej 
możność człowiekowi umiejętnego wyzyskiwania klim atu i produ­
któw, były w swej pierwotności zależne od natury , również i by ­
dło angielskie przedstawia się nam w przeszłości pod wielu wzglę­
dami ujemnie.

Czyż owe powszechnie dziś cenione własności bydła angiel­
skiego w formowaniu nader łatw em  tłuszczu, lub dojrzewaniu tak  
wczesnem, leżały w pierwotnym charakterze tegoż ? Absolutnie nie. 
Jedynie dążności hodowców, ażeby w miarę wzrostu populacji, a 
ztąd zwiększającej się potrzeby mięsa i mleka, stworzyć bydło mo­
gące zaspokajać własne potrzeby, zawdzięcza Anglja dzisiejszą swą 
kulturę bydła rogatego. Trzym ając się naszego programu w opi­
sie, przypatrzm y się więc rasie Shorthorn (od nizkich rogów tak  
nazw aną: The Shorthorned breed), będącej przedmiotem powsze­
chnej admiracji, jaką była w swej pierwotności i jak  ją  udoskona­
lono. Basa ta  mająca kolebkę swą we wschodniej Anglji, tj. h rab­
stwach Lincoln, N ottingham , Stafford, Chester i Y o rk , okolicy upo­
sażonej w najżyzniejsze łąki, najobfitsze pastw iska, przedstawia 
nam w czasach dawniejszych bydło o kształtach ciężkich i niefo- 
remnych, budowie wprawdzie olbrzymiej, lecz nieproporcjonalnej; 
natom iast mleczności z natu ry  wielkiej.

Usunąć ujemne strony w tern bydle, a podnieść dodatnie, by­
ło jedynem usiłowaniem hodowców angielskich. W sparci nowocze-
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aną nauką jak  niemniej wysoką k u ltu rą  krajow ą, uwieńczyli oni 
najlepszym  skutkiem  sw ą pracę.

Zastosowania prak tykow ane przy  poprawie ras bydlęcych w 
w A nglji, p rzedstaw iają się nam  następująco :

N ajpierw  wychodzono z przeświadczenia, żo ty lko  zdrow i ro ­
dzice zdrowy p ro d u k t wydać m ogą; że jedynie bydlę, k tó re  się 
ła tw o  tuczyć daje, takież potom stw o m ieć m oże; że ażeby u zy sk a­
ne przym ioty  u trw alić  i rozpow szechnić, nie należy lękać się k rw i 
pokrewnej (rozum ie się nie dopuszczając degeneracji), że aby w by ­
dle obudzić skłonności do łatw ego tuczenia się i wczesnego dojrze­
w ania, trzeba je  od m łodości żywić k arm ą najpożyw niejszą i ja k  
najbardzie j rozm aitą, czem przyzw yczaja się organizm  do ła tw ego 
i  wielkiego tra w ie n ia ; —  następnie, iż rozpladzanie powinno się od­
byw ać lub to w obrębie jednej rasy, lub  przez spokrew nienie z tak iem  
bydłem , k tórego w łasności w rodzone, k lim at, sposób pielęgnow ania, 
karm a, najbardziej odpowiadają byd łu  m ie jscow em u; w końcu, 
iż w m iarę w zrastającej k u ltu ry  ziem i, jedynie i postęp w udo­
skonaleniu bydła uzyskać się d a je ; a przeto , że li  w gospodar­
stw ach bądź to  z n a tu ry  nader hojnie uposażonych, lub też tak ich , 
k tó re  n a  najw yższym  szczycie u lepszeń są, chów byd ła  usz lache­
tnionego, jakiem  są S ho rth o rn y  z dobrym  skutk iem  prow adzony 
być może.

N iechaj więc nie łudzę- się gospodarze nasi, iż w prow adzeniem  
rasy  S horthorn  do obór swoich, staną się prak tycznym i i pierw szo­
rzędnym i hodow cam i; przeciw nie uczynią oni zw rot w produkcji 
bydła , k tó ry  raczej im  szkodę niż korzyści przyniesie.

K to  pragnie uszlachetnioną rasę bydła kultyw ow ać, m usi 
m ieć i ulepszone gospodarstw o, a  przecież gospodarstw a nasze w 
ogólności jako tak ie  naw et przez najpobłażliw szych uważane być 
nie m ogą.

W  okolicach A nglji, gdzie chów bydła kw itnie, znajdują się 
też i gospodarstw a na szczycie najwyższego udoskonalenia.

Ileż to  gospodarstw  napotykam y w A nglji, gdzie przeznaczo­
n a  k arm a dla bydła w dziewięciu częściach sk łada się z rozm aitych 
traw , sian, koniczyn, m akuchów , buraków , ziarn olejuych, a  za le ­
dwie w jednej dziesiątej ze s ło m ; a ileż odwrotnie zuajdujem y go­
spodarstw  u  nas, w k tó rych  głów nem  pożywieniem dla byd ła  przez 
ciąg  la ta  je s t ugór na wyplenionej ziemi, w zimie zaś słom a, a  
w yjątkowo złe siano lub  m ała  ilość b u rak ó w !
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Przy takich to warunkach karmy bydlęcej, wynikających z 
natury gospodarstw naszych, kusić się do wprowadzenia ras obcych, 
ras najbardziej uszlachetnionych, znaczy (uwzględniając nadto, iż 
bydle importowane musi być staranniej pielęgnowane w kraju, do 
którego wprowadzonem zostało, niż we własnym, a to już z przy­
czyny niekorzystnych wpływów, jakie zmiana klimatu na nie wy­
wiera) nie mieć najmniejszego pojęcia o chowie ras bydlęcych lub 
zrzec się dobrowolnie dochodów na cele experymentacyjne z jednej 
z najważniejszych gałęzi gospodarstwa naszego tj. hodowli bydła.

Na uzasadnienie twierdzeń naszych, pozwolimy sobie odwołać 
się do uchwały, która zapadła na zgromadzeniu hodowców bydła 
pruskich odbytem w Berlinie w r. 1869, gdzie orzeczono, iż nader 
mało gospodarstw znajduje się w Prusiech, w których by chów 
Shorthornów, reflektując na stan niskiej jeszcze kultury miejscowej, 
z powodzeniem prowadzony być mógł.

Cóż więc nam wypowiada powyższe orzeczenie, jeżeli nie za­
sady, że pierwej należy ulepszyć gospodarstwo, a dopiero później, 
gdy to jest zdziałanem, sprowadzać szlachetne rasy bydła.

Jest bowiem rzeczą nieulegającą wątpliwości, że chów bydła 
o tyle jest zależnym od stanu gospodarstwa, w którem prowadzony 
bywa, iż śmiało rzec można, że ma się w swojej łączności tak, 
jak skutek do przyczyny.

Jeżeli pisząc o rasie Shorthorn powiedzieliśmy, iż takowa 
wskazaną jest jedynie dla gospodarstw w warunkach najkorzy­
stniejszych zostających, to o rasie Ayrshire powtórzyć zdania tego 
nie możemy. Basa ta pochodząc z hrabstwa A y r, okolicy wpra­
wdzie uposażonej częściowo w żyzne pastwiska i  łąk i, lecz będą­
cej przeważnie górzystą, nie mogła i niebyła też, z natury położenia 
swego podobnie uszlachetnioną, jak to widzimy przy rasie Short­
horn.

Zresztą hodowcy bydła w Anglji wychodzą z przeświadczenia, 
iż o ile możliwem i  wskazanem jest w okolicach mających klim at 
więcej łagodny i  jednostajny, ziemię zaś produkcyjną, dążyć do 
ehowu bydła rogatego, wcześnie dojrzewającego a przeważnie opa­
sowego, o tyle znów w okolicach górzystych z klimatem nader 
zmiennym, roślinnością uboższą, należy zadowalniać się bydłem 
chociażby o kształtach drobnych, byle równych, któreby znosząc 
łatwo wszelkie zmiany powietrza, odszczególniało się wielką mle­
cznością. Ztąd też gdy u rasy Shorthorn napotykamy każdą z tych 
cech charakterystycznych, które stan opasłości za sobą pociąga, 
to jest temperament leniwo łagodny, zupełną niezdolność do pracy*
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m uskularność miękką i u tratę mleczności (? Red.) natom iast u rasy 
A yrshire zdybujemy wszystkie te znamiona które wielką mleczność 
cechują.

Główka m ała i sucha, o ruchliwem wesołem oku, niskich ró­
wno zagiętych rogach, szyja cienka, klatka piersiowa szeroka i g łę­
boka, otoczona suchą łopatką, krzyż nader równy, mięśnie u . ty l­
nych nóg rozrosłe, ścięgna silne, wymię wielkie i jędrne, tworzące 
prawie kw adrat, o dójkach krótkich i odstających, skóra delikatna 
pokryta miękką sierścią, koloru wiśniowo brunatnego, którego jedno- 
stajność zdobią białe łatk i na głowie i po bokach; oto obraz 
A yrshirów, jak nam je maluje Ayton, który porównując rasy Shor­
thorn z rasą Ayrshire, wyraża się jak następuje:]

„Czem są Shorthorny pod względem mięsa i tłuszczu , dla 
gospodarstw angielskich , bogatych w każdą z tych, roślinności, 
które przyjaźna natura w przymierzu z pracą ludzką wydać może, 
tern znów są Ayrshiry w zaletach swej mleczności, albowiem po­
siadają one odrębną własność najmieozniejszego bydła, którego 
organizm wytwarza dopiero wówczas z spożytej karmy tłuszcz, gdy 
dojenie ustanie. Są one przeto skarbem dla okolic uboższych, gdzie 
bydle zmuszone je s t często szukać pożywienia na stokach gór po­
krytych warstwą śniegu."

A yrshiry sprowadzone w okolice górzyste Niemiec, a nawet 
w czasach najnowszych tamże bardzo rozpowszechnione, nietylko 
że zadowalniają w zupełności swych nowych hodowców, lecz nadto 
przechowały one wiernie swój typ pierwotny bydła górskiego 
A nglji, którego wrodzone zalety mleczności, według badań n a tu ra -  
listów, podniesione zostały w czasach dawniejszych przez krzyżo­
wanie z bydłem nizin północnych.

O ile i gdzie u nas w kraju chów Ayrshirów wskazanym by 
był, pozwalamy sobie opierając się na doświadczeniach poczynio­
nych w Niemczech, jak niemniej reflektując na okazy z obory ks. 
Sapiehy, które widzieliśmy na wystawie przemyskiej, mniemać, iż 
wprowadzenie rasy tej w okolicę podgórską (naszych Karpat) jako 
bydła mlecznego i łatwo dającego się utrzym ać, mimo budowy jego 
drobnej, w każdym razie byłoby właściwem.

Jednakowoż o ile rozpowszechnienie czystej rasy A yrshire 
uważamy jako odpowiednie dla wyżwspomnianych okolic kraju na­
szego, o tyle nie możemy podzielać zapatrywań komitetu centralnego, 
który zamierza sprowadzić buhaje rasy A yrshire, celem użycia 
tychże do krów krajowych górskich.

Rolnik Tom V III. 22
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Doświadczenia bowiem poczynione w Anglji i krajach nie­
mieckich pouczają nas, iż przez krzyżowanie rasy Ayrshire (posia­
dającej każdą z tych cech charakterystycznych bydła mlecznego g ó r­
skiego) z bydłem o wręcz odmiennych własnościach, osiągnięto n a ­
stępujący re z u lta t: ,

A yrshiry tracąc wrodzoną swą mleczność i foremnośc k sz ta ł­
tów, nie zyskiwały ani na budowie lub też kwalifikacji do opasu.

Gdy bydło nasze znajdujące się w okolicach podgórskich, nie 
tworzy odrebnej a wybitnej rasy, lecz jest tern samem bydłem , 
które na płaszczyznach widzimy, gdy nadto bydło to nie posiada 
ani jednej z tych cech charakterystycznych, które rasy bydła g ó r­
skiego znamionują, gdy w domiar w pochodzeniu swem pierwotnem 
a ztąd i w własnościach wręcz odmiennie przedstawia się nam od 
bydła górskiego rasy A yrshire, przeto wyrażamy obawę, ażeby 
przez zamierzone krzyżow anie, nie doczekały się piękne nasze 
K arpaty  nie pięknych pokurczów Ayrshirów, któreby nam przypo­
minać mogły holenderskie nasze eksperymenta. (0 . d. n.)

Żywienie koni zielona koniczyną.

Żywienie koni zieloną koniczyną można już uważać za roz­
powszechnione w naszych większych i mniejszych gospodarstwach 
folwarcznych, a nawet między włościanami coraz więcej rozpowsze­
chniać się ono zaczyna. Bardzo wiele naliczyliśmy gospodarstw, w 
których konie, od chwili pierwszego cięcia koniczyny, aż do ukoń­
czenia tegoż , to je s t przez dziesięć do dwunastu tygodni, me 
znają innego obroku nad zieloną koniczynę lub inną zieloną karmę.

Żywienie to jednak spotyka wielkie, bo do uszczerbku zdro­
wia koni odnoszące się zarzuty. Przytoczymy takowe poniżej 
(w tłum aczeniu z W iener Landw. Zeitg.), aby bliżej zapoznać 
z niemi gospodarzy i zwrócić ich uwagę, jak potrzebną jest wielka 
przezorność przy żywieniu tą  karm ą. Przyznając w zasadzie w y­
mienione tam  chorobliwe przypadłością które u kom mają pocho­
dzić z takiego żywienia, nie podzielamy jednak z autorem tych uwag 
zdania, aby zieloną koniczynę uważać jedynie za karmę dyetetyczuą, 
m ającą się dawać tylko z przepisu lekarza.

' Nie wszystkie też wymienione tam  choroby jedynie ty lko 
wpływowi tej zielonej paszy przypisywać trzeba; wywiązują się one 
bowiem i tam , gdzie koni wcale zieloną koniczyną nie żywią. P rzy ­
znajemy w zupełności, że dla konia najposiluiejszą i najzdrowszą
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zarazem karm ą jest owies i siano. Ale niestety, wieleż to u nas 
je s t takich gospodarstw, któreby przez dwanaście miesięcy bez 
przerwy konie na owsie i sianie utrzymywać mogły. P rzy  ciągiem 
przecież żywieniu suchą karm ą, zwłaszcza w gorące miesiące la ta , 
"takie same lub podobne, ale w skutkach jednakowe powstać mogą 
choroby.

Koń jako zwierze roślinożerne, podczas wiosny i la ta  potrze­
buje zielonej paszy, za nią też tęskni i do niej się w yryw a, bo 
konieczność hygieniczna zmusza go do tego. W łaśnie wśród wiosny 
i lata odzywa się w nim po przodkach odziedziczona naturalna 
skłonność do szukania sobie paszy na pastwiskach. Jest to instynkt 
wskazujący zieloną karmę jako warunek potrzebny w śród la ta  
do zachowania zdrowia, i bez w ątpienia byłoby to najlepszem, gdy­
byśmy mu zadosyć uczynić mogli. Rada to na pozór prosta i 
łatwa do w ypełnienia; ale na to potrzeba naprzód mieć suche, 
obfite i dobrych przymiotów pastwisko, a powtóre być tak zamo­
żnym w roboczy inwentarz, aby kilko-, a przynajmniej paro-tygo- 
dniowy spoczynek można dać koniom.

W szystkie więc chociażby najsłuszniejsze zarzuty jakie zie­
lonej koniczynie zrobićby można, a ztąd i szkody jakie dla gospo­
darzy wypływają, nie wytrzymują porównania z korzyściami i do- 
godnościami, jakie żywienie tą  karm ą jem u przynosi. Koniczyna 
sucha czy zielona, pozostanie na czele wszystkich traw  stucznie 
uprawianych pasz przynajmniej dopóty, dopóki wypadek lub um ie­
ję tne  badanie nie wykryje innej rośliny, któraby równe z nią przy­
mioty posiadała , a jednak szkodliwie na zdrowie zwierząt nie 
działała.

Każde jakąbądź karm ą żyw ienie, aby na zdrowie szkodliwie 
nie oddziaływało, podlega pewnym warunkom. Że zaś przy ży­
wieniu zieloną koniczyną gospodarze muszą być przezorniejszym i, 
zachować więcej warunków i takowych troskliwiej i pilniej p rz e ­
strzegać , to wątpliwości nie podpada. Że żywienie koni owsem i 
sianem jest łatw iejszem , w ygodniejszem , a nawet zdrowszem , to  
jest powszechnie uznanem, ale że jest zarazem i nierównie koszto- 
wniejszem, a dla wielu gospodarzy prawie niepodobnem, tego także 
n ikt zaprzeczyć nie może.

Zwracjąc więc uwagę gospodarzy na szkodliwe skutki, jak ie  
koniczyna zielona na zdrowie koni wywierać może, wymienimy wa­
runki z własnego doświadczenia czerpane, pod jakiem i to żywienie 
odbywać się winno, aby szkodliwy wpływ tych skutków, jeżeli już  
nie zupełnie usunąć, to przynajmniej bardzo znacznie zm niejszyć.
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M niem am y, że k ilka  tych  uw ag zachęci p rak tyku jących  g o ­
spodarzy do baczniejszych obserw acyj, ja k  równie do ogłoszenia 

9 -wypadków ze swoich spostrzeżeń.

Zarzuty przeciwko żywieniu koni zieloną koniczyną.
(Z Wiener Landw. Zeitg.).

„Spaczone są m niem ania co do żyw ienia koni zieloną k o n i­
czyną! Bardzo w ielu w łaścicieli żywi nią konie i uważa ją  jako 
przeczyszcającą karm ę. Inn i żywią koniczyną z ekonom icznych w zglę­
dów, to je s t  aby oszczędzić owsa i s ia n a ,  k tó re  zw ykle drogo k o ­
sztu ją . N iew ielu  ty lko  sm utnym  doświadczeniem  nauczonych  i  
przezornych w łaścicieli zarzuciło koniczynę, jako karm ę dla koni. 
N a podstaw ie licznych doświadczeń u trzym ują , iż koniczyna zio- 
lona je s t szkodliwą karm ą, a żywienie nią czyni uszczerbek zdrow iu i 
je s t przyczyną wielu chorób u koni.

„Koniczyna bywa przyczyną u p arte j, szybko rozw ijającej się 
często śm iertelnej kolki, m ianowicie w tedy, jeżeli przejście z su ­
chej karm y do zielonej koniczyny je s t  za bardzo gw ałtow ne, dalej 
gdy koniczyna przed  kw itnięciem  bywa daw aną , gdy się skarm ia 
koniczynę m okrą i zim ną, zw iędłą, aad p su tą  lub spleśniałą.

„P rzy  przezornem  paszen iu , gdyby naw et ustrzegło  się  tych  
złych skutków  i traw ienie należycie odbywać się m og ło , to  zau ­
w ażyliśm y przecież szkodliwe przypadłości w koniach, mianowicie 
tych , k tó re  wyłącznie zieloną koniczyną żywione były.

„N aw et przy zupełnym  spoczynku lub  bardzo um iarkow anym  ru ­
chu  konie chudną. Pow ierzchnia ich  ciała  w dotknięciu je s t  pu lchna i 
c iastow ata, włos g ładk i i b łyszczący, wydzielanie odchodów bardzo 
obfite , pu ls  słaby i m dły , bicie serca w yraźne i natężone, b łony 
śluzowe b la d e , zwierze się poci i widocznie dycha przy  najm nie j- 
szem natężeniu, słowem cały organizm  upada na sile i w ytrw ałości. 
Zw ierzęta ciągle cierpią głód. T raw ienie zaczyna się bardzo szybko 
i m usi szybko postępow ać, gdyż inaczej w yw iązują się gazy pow o­
dujące kolkę.

„Jeżeli konie przy  ty ch  w arunkach  używane będą n. p. do 
ciągnienia w ielkich ciężarów, do ustaw icznych wyjazdów, pocz to ­
w ych kursów , do silnej jazdy w ierzchem , to  powyższe objawy okażą 
się jeszcze w w yższym  stopniu .

„K onie żywione zieloną koniczyną oprócz tego, że bardzo często 
zapadają na n iestraw ność i k o lk ę , będą chudsze , w idocznie 
mniej będą silne i w ytrw ałe ta k ,  że ciężary, k tó re  p rzy  obroku z 
owsa i siana zw ykły by ły  c ią g n ą ć , staną  się dla nich tru d n e  do



—  541 —

poruszenia z miejsca. Idąc w zaprzęgu sz turka ją  się i p o ty k a ją ,  
m uszkuły  do pewnego stopnia n ikną ,  ściągacze t r a c ą  sprężystość. 
Konie dostają żółtaczki, nabrzmienia wstawów, choroby kośei, w y­
rzu tów  sk ó rn y c h , wreszcie cierpią na zawrót głowy i n iedo­
krwistość.

„W spółpracownik francuzkiego gospodarskiego pism a „L’A g r i -  
cu l teur ,"  z którego wyjmujemy te n o ta ty ,  dodaje i to, że powyższe 
przypadłości w niższym lub wyższym stopniu nas tępu ją  nawet 
wtedy, gdy owsem i koniczyną zieloną pasiemy, a to dla tego, 
że owies potrzebujący silnego i szybkiego traw ien ia ,  nie zupełnie 
zostanie przetrawiony, gdy żołądkowe i kiszkowe soki przez obfitość 
w koniczynie znajdującej się w o ły  bardzo rozcieńczone, nie są dość 
silne, aby traw ienia w zupełności dopełnić mogły.

„Jeżeli takie zwierze popadnie w gorączkową chorobę, to ta  
przybierze niebezpieczny s tan  i bardzo często kończy się śmiercią , 
ponieważ wodnistą i rozcieńczoną krwią napełnione ciało m a  za 
m ało  siły, aby się oprzeć chorobie.

„Te objawy usprawiedliwia teorja żywienia zwierząt roślino- 
żerczych, a mianowicie k o n i ,  k tó ra  wymaga do u trzym ania  orga­
nizmu azotowych i nieazotowych pokarmów w pewnym stosunku 
zmieszanych.

„Każde zboczenie od tego stosunku psuje organizm.
„Taki stosunek istnieje w niektórych zbożach, a najkorzyst­

niejszy je s t  w owsie przy pewnej ilości suchego siana. Koniowi 
średniej wielkości umiarkowanie pracującemu daje się 6 — 8 funt.  
owsa i 10— 12 funt. s iana ;  większemu przy większem natężeniu 
do 20 funt. owsa i siana 15— 20 funt.  na dobę.

„P rzy  takiem  żywieniu konie u trzym ują  się w sile, będą do­
brze wyglądać i mniej podlegać chorobom jak  takie, które się żywi 
czerń innem, a miauowicie koniczyną zieloną.

„Tylko w pewnych przypadłościach chorobliwych, żywienie 
koni zieloną koniczyną można zalecać, a nawet wtedy należy dać 
pierwszeństwo traw ie łącznej ,  gdyż t a  nie sprawia kolek.

„Zielona traw a  jest do zalecenia dla koni krwistych, w cho­
robach p lu c o w y c h , dalej dla t a k ic h , u których niektóre choroby, 
ja k  ostrość krwi, zołza (k tóre przez żywienie zamulonem i zak u -  
rzonem  sianem powstają), zostały zadawnione. Zaniedbanie w ty c h  
razach  żywienia zieloną karm ą , albo opóźnienie w dawaniu takowej, 
sprowadza nieszczęśliwe następstwa, ja k  miałem sposobność p rze­
konać się o tern na licznej s ta jni w mojem sąsiedztwie. A  w ięe 
tak im  koniom i z takich względów dawać łatwo s traw ne pokarm y.
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T e n  stan  i jego usuniecie należy do zakresu  p a ta lo g ii, albo innem t 
słow y  w ym aga pomocy le k a rza .“

Jak  to już na początku nadm ieniliśm y, zarzu ty  te  uważać 
m ożna za słuszne i uspraw iedliw ione, ale mim o to nie sądzim y, 
aby niem i zaalarm ow ani zostali gospodarze do tego stopnia, 
aby m ieli zaprzestać używ anie koniczyny zielonej na paszę dla 
k o n i; w spom nieliśm y nadto , że chociażby i chcie li, to  może nie 
będą m ogli tego uczynić. P rzy toczy liśm y  te  zarzu ty  dla tego, aby 
poznaw szy niebezpieczeństwo, szukać sposobów ja k  go zm niej­
szyć, jeżeli już w zupełności om inąć go nie można. Zdaje nam  się 
jednak , że jeżeli ty lko  żywienie zieloną k arm ą weźm iem y jako 
środek okolicznościam i spow odow any, na pew ny ku tem u  na jw ła ­
ściw szy przeciąg  czasu i dla koni ty lko  fornalsk ich , to  niebez­
pieczeństw o zm niejszy się do bardzo m ałych  rozm iarów , zw łaszcza, 
gdy  przy  tem  zachowam y konieczne ostrożności. Im  ściślej zacho­
w am y te  ostrożności, tem  niebezpieczeństwo złych skutków  z tak iego  
karm ien ia będzie m niejsze, a naw et da się sprowadzić do teg o , że 
n ie będzie większe jak  przy żywieniu owsem i sianem  (gdyby to  
naw et w ową porę jeszcze było), podczas d ługich i gorących dni, 
w śród k tó rych  konie w polu pracować m uszą.

Przedew szystk iem  kładziem y nacisk na to, że ty lko  tak ie  
konie żywić można w yłącznie koniczyną zieloną, k tóre chociaż co- 
dzień ale jednosta jn ie  i  bez wielkiego w ytężenia p ra c u ją , nade- 
■wszystko, k tóre na każdy popas, a tem  bardziej na noc w racają 
do sw ych stanow isk t .  j. sta jen . N ie chodzi tu  o to, aby koń ty lko  
w  sta jn i m ógł jeść koniczynę, ale aby na każdy popas m ógł m ieć 
świeżo skoszoną. Konie używ ane do wyjazdów, transportów , w ierz­
chowe, powozowe, furm ańskie, pocztow e, w yłącznie koniczyną z ie­
loną żywione być nie powinny. N ajprzód  dla tego, że pracować 
m uszą albo ciągle, albo ty lko  w pew nych perjodach, ale zawsze w 
porów naniu z jednostajną pracą koni fo rnalsk ich  z wielkiem  n a tę ­
żeniem  sił swoich.. Pow tóre, że zachowanie ostrożności po trzebnych 
p rzy  żyw ieniu zieloną karm ą nie da się pogodzić z ich przezna­
czeniem  i użyciem . N ie należy przecież m niem ać, aby zadanie raz 
n a  dobę świeżej koniczyny w m iernej ilości szkodzić mogło i ta ­
k im  naw et koniom.

P rzez żywienie koni zieloną koniczyną lub  też inną traw ą, 
ja k  lu c e rn ą , w y k ą , m ieszanką, e s p a rc e tą , żytem  zielonem i t .  p., 
rozum iem y w yłącznie tem iż paszam i żywienie bez dodawania owsa 
lu b  innego z iarna i suchego siana. Żywienie tak ie uważam y jako
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możebne i zdrowiu nieszkodliwe jedynie dla koni fornalskich, nie 
używanych do żadnych takich transportów, aby koniczyna zielona 
w drogę zabraną być miała, wreszcie i z tej uwagi, że między 
fornalskiemi jest większa połowa starszych, a przynajmniej w 
średnim wieku koni, u których trawienie odbywa się wolniej.  ̂Nie 
należy nią żywić także klaczy fornalskich na ożrebieniu, a jeżeli 
się żywiło, to na 4 - 5  tygodni przed i po ożrebieniu koniczyny 
dawać im nie należy.

Ostrożności konieczne przy żywieniu koniczyną zieloną.

1. Przedewszystkiem wybierać koniczynę mało albo jeszcze lepiej 
wcale nie gipsowaną. W gospodarstwach urządzonych służą 
do tego osobne poletka, paru lub kilku morgowe, w oddzie­
lonym płodozmianie zostające, na których z powodu silniej­
szego pognoju i staranniejszej uprawy rosnąca koniczyna, 
obejść się może bez gipsowania i posypywania popiołem.

2. Nigdy nie zaczynać kosić przed zakwitnieniem i nie naglić 
koszenie, ale poczekać, aż się poletko prawie równo kwia­
tem okryje.

3. Nie kosić aż po należytem obeschnięciu rosy. Za koszącym 
zaraz koniczynę zagrabiać i na wóz nie tłocząc składać. 
Z rana kosić tylko tyle, ile potrzeba na południowy popas. 
Wśród popołudniowego upału kosić ku wieczorowi byle nie 
z rosą.

4. Przywiezioną koniczynę lepiej pozostawić na wozie w cieniu
i  w przewiewne m miejscu, niż chociażby tylko na krótki czas
składać na kupy w stajni. Koniczynę przeznaczoną do zada­
wania równo ze Świtem, trzymać przez noc zewnątrz stajni 
na wozie lub na kupach lekko ułożonych pod dachem, aby 
nie zamokła, ale koniecznie w przewiewnem miejscu, aby się 
nie zagrzewała.

5. Do przejścia z paszy suchej do zielonej wybrać czas pogo-.
dny, aby koniczyna mogła być koszona obeschniętą. Następnie 
gdy się konie już przyzwyczają, żywienie koniczyną deszczem 
zroszoną tak już szkodliwie nie działa na trawienie, wtedy 
jednak tem troskliwiej trzeba przestrzegać, aby koniczyna 
złożona na kupy nie zagrzała się. Najlepiej składać ją w dnie 
słotne w jakiejś przewiewnej szopie, na trójnogi z żerdek w 
małe kupki, aby z wody obeschła, a jednak nie zwiędła.

6. Jako nieodzowny środek przy przejściu z suchej do zielonej
paszy uważać trzeba, wypoczynek najmniej 3-dobowy dla koni,
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a jeżeli m o im  dać 4  lub 5  dni, tern lepiej. A  że roboty go­
spodarskie na to nie pozwalają, uskutecznić to można w ten 
sposób: Odstawia się naprzód połowę fornalek na zupełny 
spoczynek i tę zaczyna się żywić zieloną k a rm ą , druga zaś 
połowa żywiona suchą karm ą jak  zwykle pracuje. Ta chwila 
przejścia je s t najważniejszym warunkiem dla zdrowia koni i 
utrzym ania ich w odpowiedniej sile , należy więc to przejście 
dobrze urządzić i dopilnować, aby akuratnie było wypełnionem.

a) Należy przestrzegać, aby ta  spoczywająca połowa fornalek 
nawet do najlżejszej pracy nie była używaną. Trzeba przydzielić 
odpowiednią ilość fornali i nakazać im staranne czyszczenie 
koni zgrzebłem i szczotką przynajmniej trzy razy na dzień 
przez ten perjod spoczynku.

bj Do pierwszego zadania należy zrobić strząskę ze słomą jęcz­
mienną lub owsianą nie stęch łą , naprzód dodając po połowie 
słomy, następnie ilość jej zmniejszać aż się dojdzie do y s lub  
V« części słomy na objętość względnie do zielonej koniczyny.

c) Spoczywającym koniom zadawać zieloną koniczynę (strząskę) 
7, 8 a nawet 9 razy na dzień ale po troszku, t. j. tyle, aby 
zadaną ilość najdłużej w przeciągu pół godziny spożyć mogły. 
Następne danie dopiero po upływie D/a do 2 godzin nastąpić 
winno. Przed każdem zadaniem trzeba drabiny i żłoby z nie- 
dojadków dobrze oczyścić, takowe zebrać i albo pod tylne 
nogi koniom podesłać, albo wprost do gnojam i wynieść, aby 
konie w przerwach między daniami takiej niedojedzonej karm y 
z pod żłobów lub przednich nóg nie zjadały.

d) Strząski nie robić w stajni ani odrazu ani na cały dzień ;
ale trzy lub cztery razy dziennie na krótko przed zadaniem
paszy. W braku słomy jarzynnej użyć ozimej, ale wtedy w 
mniejszej ilości, gdyż tu  głównie chodzi o to, aby podczas 
tego przejścia utrudnić koniom łakome spożywanie zielonej 
koniczyny. Po skończonem spoczynku jeszcze przez tydzień 
można bardzo m ałą ilość domieszywać słomy, a w końcu 
zadawać samą zieloną karmę.

e) Nie używając koni spoczywających do żadnej pracy, dobrze
jest wypuszczać je  w połuduiowe godziny do sadu, aby w
cieniu wolno chodzić sobie mogły. Południowe danie można 
im tam  zadawać jeżeli dadzą się urządzić drabiny w formie 
jaseł. Na noc jednak lepiej, aby wracały do stajen przynaj­
mniej podczas tych dni spoczynku. Jeżeli fornale myją lub
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pławią konie, nie potrzeba pozwalać, aby podczas tego przej­
ścia zatrzymywali konie wyżej brzucha i długo we wodzie.

/ )  Gdy wszystkie konie przeszły już perjod przejścia z suchej 
do zielonej karmy, drobiazgowa troskliwość nie jest już ko­
nieczną, żołądek się przyzwyczaił do trawienia nowej karmy, 
wtedy wraca wszystko do normalnego porządku, przypuszcza­
my albowiem, że ów porządek istniał w stajni. Potrzeba je­
dnak baczyć jeszcze ciągle na następujące punkta:

7. Aby konie fornalskie prócz rannego zwykłego czyszczenia 
w południowe godziny były zgrzebłem i szczotką choć kró­
ciutko przeczyszczane, a jeżeli można to i wieczorem; słowem 
ile razy koń wraca z roboty do stajni. Aby oczyszczanie 
drabia i żłobów z niedojadków odbywało się przed każdem 
zadaniem. Aby każde danie ranne, południowe i wieczorne skła­
dało się przynajmniej z trzech zadawań w małych ilościach 
i to nie wcześniej, aż konie w zupełności wyjedzą poprzednie. 
Aby nawet w tych częściowych daniach fornale zawsze wprzód 
wyrzucili niedojadki, zanim założą świeżą koniczynę.

8. Nie można paść koniczyną, która leżała już dzień na poko­
sach, a tem bardziej przeschniętą lub nawet tylko zawiędłą. 
Przestrzegać jak najusilniej, aby w miejsce świeżo koszonej 
nie pasali fornale koniczyną z kopek stojących w polu, już 
na wpół przesuszonych. Nawet zupełnie wysuszona koniczyna 
i  do stodół zwieziona, nie powinna używać się do karmienia 
wcześniej jak po 5 —6 tygodniach. Podczas długiej i zimnej 
słoty lepiej dawać suche łączne stare siano, jak nowe ale 
świeżo zebrane, które podobnie jak koniczyna po zwiezieniu 
do stodół dopiero w cztery tygodnie jest zdrowe do użycia. 
Albowiem wszystkie trawy chociaż na polu w kopicach zo­
stały wysuszone, gdy zostaną złożone w stogi lub stodoły, 
na nowo się zagrzewają, dopóki reszta - zbytecznej wilgoci 
nie wyparuje, podczas więc tego parowania są dla zdrowia 
szkodliwe.

9. Żywienie zieloną karmą trwa zwykle od drugiej połowy 
czerwca, przez lipiec i sierpień aż do połowy września t. j.  
od 10—12 tygodni. Jeżeli wśród tego zachodzi konieczność 
chwilowego wracania się do suchej paszy bądź z powodu 
dłuższej słoty, bądź dla chwilowego braku zielonej karmy, 
to wtedy obrok składać się winien z pośrótowanego ziarna, 
zmieszanego ze sieczką z miękiej jarzynnej słomy i siana 
łącznego jeżeli już nie starego, to przynajmniej zmieszanego



-  346  —

ze starem  lub słom ą. P rzyczem  dawać należy lizankę z so li, 
a naw et solić ob rok , t. j .  skrapiać rozcieńczonym  rozczynem

ze soli kuchennej. . . . .
10  Podczas gorących dni ważną je s t rzeczą pojenie koni pr*y 

paszeniu zieloną karm ą. N ajlepiej przyzw yczaić konie do wody 
z przym ieszką kw asu siarkowego. T am  gdzie konie byw ają 
pojone przy s tu d n iac h , a nie w rzekach  i s taw ach , nie je s t 
to trudnem . N aciągnąw szy pełne kory to  wody, stosow ną ilość 
kw asu siarkowego poprzednio już w ypośrodkowaną, wlewa się 
do k ilku  garncy wody w w iaderku, i tam  doskonale m iesza z wodą 
dopóki kw as wody dobrze nie zab ie li, następnie w lew a się 
ta k  rozcieńczony kw as z w iaderka do k o ry ta  i z wodą dosko­
nale m iesza. A by uniknąć tego iżby wygłodzone w polu konie 
łakom ie zielonej koniczyny nie spożywały, poić jo gdy w racają  
przed południem  z pola, a pow tórnie gdy wychodzą po po łu ­

dniu do roboty . _
11. Gdy się przejdzie z suchej do zielonej karm y i tę  jako  nor­

m alna karm ę na pew ien czas p rzy jm ie , nie po trzeba dawać 
koniom  dodatku z pewnej m ałej ilości owsa lub  innego 
z ia rn a , albo naw et zatrzym aw szy cały poprzedni obrok z 
ziarna, koniczynę zaś zieloną uważać ty lko  za rac ję  za s tę p u ­
ją cą  odjęte koniom suche siano. Żywienie sam ą zieloną koni­
czyną lub  inną zieloną k a rm ą , h la  koni fo rn a lsk ic h , k tó re  
ciągle, t .  j. i przez zimę żywione by ły  porządnie i jedno­
sta jn ie  ziarnem  i sianem , n iety lko że zdrow iu u sz cz erb k u  
nie p rzyn iesie , ale u trzy m a je  w potrzebnej sile i w y trw a­
łości do zw ykłej folw arcznej nie natężonej p racy . Owszem 
dawanie dodatku owsa lub  innego ziarna obok żyw ienia paszą 
zieloną, niety lko koniom  s ił nie p rzysparza, ale słuszn ie p rzy ­
puszczać m ożna, iż szkodliw ie na żołądek działa, k tó ry  p rzy ­
zwyczaiwszy się do traw ien ia szybkiego i w ielkiej ob ję tości 
soczystej bardzo karm y, nie m oże straw ić skoncentrow anego 
w z ia rn ie , silniejszego nierów nie pożyw ien ia , a w tedy tern  
ziarnem  jakoby  ciałem  obcem byw a drażniony tak  żołądek 
jak  i kiszki. O czem przekonyw ują odchody koni żyw ionych 
zieloną koniczyną, w k tó rych  znajduje się bardzo w iele ziarn  
n iety lko w połowie przetraw ionego, ale naw et całego i nie­
naruszonego owsa lub  innego zadawanego ziarna.

W ykazaw szy  zanadto może szczegółow o ostrożności, 
k tó re  zachować należy, nie sądzim y abyśm y przez to u tw ierdzić 
m ieli gospodarzy w zatrw ażającem  m n iem an iu , jak ie  powziąśćby
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można, o żywieniu koni zieloną koniczyną, z przytoczonego a r ty ­
ku łu  (z W iener Landw. Zeitg ), owszem przekonani jesteśmy, że za­
chowując takowe, ustrzeżemy się wymienionych ta m  szkodliwych 
skutków.

Jakkolwiek w czytaniu wydać się może przestraszającą ta  
spora litanja tych  o s trożnośc i , w prak tycznem  jednak ich zasto­
sowaniu zredukują się one do m ałych  i chwilowych odm ian ,  w 
zwykłym  norm alnym  porządku, jakie w każdem dobrze urządzonem 
gospodarstwie w stajni fornalskiej is tnieć musi. Zważmyż wreszcie, 
że nie sama tylko koniczyna zielona znajduje się w tern niby na 
pozór wyjątkowym położeniu, lecz że nie m a prawie karmy, której 
używanie, aby nie było szkodliwe zdrowiu, nie musiałoby ulegać 
pewnym w arunkom , ostrożn)ściom i t. p. W eźm y n. p. tę n a j ­
zdrowszą karmę, t. j. obrok z owsa i s iana ;  ileżby to można napi­
sać zastrzeżeń, ostrożności: jak i najlepszy owies, ja k  go zbierać, 
ja k  przechowywać, m łynkow ać, przesiew ać; podobnież o s ian ie ,  a 
dopiero czy szrutować, czy gn ieść ,  czy też mleć na mąkę ziarno 
n a  obrok przeznaczone, czy go moczyć i t.  p. Ale na to wszystko 
zapewne dla tego już nie zważamy, bo to od wieków p rzy ję ta  
strawa, a ponieważ i od wieków za najzdrowszą uważana (rozumie 
się przy warunkach, że będzie dobry i czysty owies i dobre siano), 
nie przyjdzie nam nawet na m yśl szukać przyczyny kolki lub  
innej choroby, w źle oczyszczonym owsie lub złych p rzym iotach  
w choćby na pozór dobrze się p rzedstaw ia jącem  sianie.

Zdaje się nam w ię c , że zarzuty, jakie zrobiono zielonej k o ­
niczynie, odnosić się winny jedynie do właściwego jej użycia, lub  
złego a przynajmniej nieprzezornego z n ią  obchodzenia się przy 
karm ieniu  koni.

Ludwik Dąbrowski.

Doświadczenia co do strawności koniczyny czer­
wonej, w rozm aitych stopniach jej rozwoju.

Ja k  wiadomo zmienia koniczyna, równie ja k  każda roślina pa­
stewna podczas rosnięcia ciągle swoje własności,  a przez to samo 
i swoją wartość pożywną w ten sposób, że staje się coraz uboższą 
w składniki azo to w e , a powiększa się w niej ilość bezazotowycb 

'sk ładników , mianowicie włókna drzewnego. Te zmiany własności 
koniczyny, wpływające wedle ogólnej opinji na  zmniejszenie jej 
strawności, rozwijają się do pory kw itn  ienia pow oln ie , aby potem



gdy ziarnka nasienne dojrzeją, raptownie sprowadzić zupełne zdrze-
wienie rośliny. _ . _

Jeżeli mówiliśmy poprzednio o zubożeniu rośliny w składniki 
azotowe, a powiększenie się ilości bezazotowyck części składowych, 
to nie należy tego w ten sposób rozumieć, jakoby pierwsze uby­
wały na danej przestrzeni roli w funtach, przeciwnie, liczba fun­
tów' obu rodzajów składników wzrasta z rozwijającym się wzrostem 
rośliny, lecz zachodzi tylko zmiana we wząjemnym stosunku ich 
i lo śc i 'w  teu sposób, że w pewnej danej ilości starszej paszy, mniej 
znackodzi się azotowych części składowych niż bezazotowyck, jak 
w równej co do wagi ilości młodej paszy.

Gospodarz, zamierzający jakąś przestrzeń zasianego koniczyną 
pola użyć do wyrobu siana, powinien głównie rozważyć dwie oko­
liczności, jeżeli chce największy użytek odnieść z tej operacji. _ 

Najprzód musi postawić sobie pytanie , kiedy osiągnie n a j­
większą wagę w zbiorze koniczyny?

Po drug ie , musi zastanowić się nad t e m , czy pora, kiedy 
uzyska najbogatszy plon co do wagi, daje zarazem paszę najlepszą 
dla bydła, czy w razie odpowiedzi przeczącej, nie lepiejby było,
mniej paszy zebrać, ale za to lepszą? _

Innemi słowami, gospodarz nie powinien zapytywać się: Kiedy 
zbierzesz najwięcej funtów azotowych i bezazotowyck składników 
koniczu w ogóle? — a le : Kiedy najwięcej strawnych  azotowych i
bezazotowych składników ?

Jeżeli wprawdzie ogólne mniemanie, że z wiekiem ubywa 
wszystkim roślinom pastewnym, a więc i koniczynie strawności, 
jest bez wszelkiej wątpliwości s łusznem , to przecież me mmli do­
tychczas gospodarze pewnych danych, wedle których mogliby ten 
ubytek w sposób niemylny obliczyć ta k ,  jak obliczyć można ilość 
paszy. Uznaliśmy więc za stosowne podać do wiadomości czytel­
ników następujące wyniki przedsięwziętych w Saksonji doświad­
czeń co do pożywności czerwonej koniczyny w rozmaitych perjodach 

jej wzrostu.
Dobrze i stosunkowo dość czysto zarośnięte pole komczynne 

podzielono na trzy równe części, z których skoszono koniczynę na 
siano w rozmaitych porach. Na pierwszym kawałku skoszono^ ko­
niczynę 20. maja 1870, gdy pokazały się wszędzie zielone zawiązki 
kwiatów. Drugą parcelę skoszono 7. czerwca, kiedy koniczyna stała 
w równem, znpełnem kwiecie, a trzeci kawałek 20. czerwca, kiedy 
mniej więcej 2/ s kwiatu zwiędło, co zwyczajnie, uważa się za osta­
teczny termin sprzętu koniczyny. Chociaż deszcz trochę kropił, ale
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zawsze można powiedzieć, że ze wszystkich trzech kośb udało się 
zrobić nie złe siano. Pojedyncze kośby miały skład następujący (na
100 części suchego siana): Cięcie

I. II. III.
Rozpuszczalnych w wodzie azotowych składników 5,57 3,82 3,75
Nierozpuszczalnych w wodzie azot. składników 13,99 12,49 9,44
Wyciągowych bezazo- ) rozpuszczała, w wodzie 21,47 21,44 21,52

towych składników /nierozpuszcz. w wodzie 21,05 23,51 26,85
Włókna drzewnego 25,30 28,11 23,80
Tłuszczu 2,52 2,87 2,86
Mineralnych składników 10,10 7,76 6,78

100,00 100,00 100,00
Następnie rezpoczęto próbę co do rzeczywistej różnicy stra- 

wności siana koniczynnego każdego z trzech gatunków i w tym 
celu użyto dwóch wołów rasy Voigtlandzkiej, które już na dwa 
tygodnie przedtem w stajni trzymane, jednakowo żywione, najzu­
pełniej się do właściwości po części niewygodnych (jak brak pod- 
ściołu) stajni próbnej przyzwyczaiły.

Aby zwierzętom smaku nie popsuć, zaczęto nasamprzód skar­
miać koniczynę 3go cięcia, jako najstarszą i najmniej smaczną i 
dając im po 25 funtów koniczyny suchej na głowę, trzymano je  od 
27. września do 23. listopada, a perjod karmienia sianem każdego 
cięcia z osobna trwał do 18 dni.

Pominiemy tu poszczególne wyniki każdego perjodu z osobna, 
od razu przechodząc do rezultatów ostatecznych.

Otóż okazało się w końcu, że czem młodsza koniczyna, tent 
łatwiejszą do strawienia.

Byłby to jednak bardzo zły rachunek, gdyby ktoś chciał z 
tego wywnioskować, że aby mieć większą korzyść z koniezyny, na­
leży ją jak najwcześniej kosić, może jeszcze nawet przed kwitnie­
niem. Od czasu pierwszego okazania się główek kwiatowych bo­
wiem , aż do zupełnego ich zakwitnięcia, jest przybytek wagi 
w paszy tak znaczny, że pomimo względnego (w stosunku stra­
wnych do niestrawnych składników) ubytku pożywności, następuje 
znakomity przybytek absolutny (co do wagi) substancyj w ogól­
ności pożywnych. W perjodzie ogólnego kwitnienia zmniejsza się 
już jednak przybytek w ilości paszy, tak że przy dłuższem staniu 
na pniu, pogorszą się jakość jej pod względem gospodarczym prze?, 
utratę strawnych części pożywnych.

Doświadczenia te stwierdzają więc powszechną opinję, że naj­
lepiej kosić koniczynę, kiedy stoi w pełnym kwiecie. Rezultaty te
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powinnyby być także głównym argumentem przeciwko używaniu 
w lecie zielonej koniczyny na paszę. Jeżeli bowiem w 13 dniach 
(od 7 do 20. czerwca) ubyło najgłówniejszych, bo azotowych części 
pożywnych niemal 6% , to można zapytać, czy warto trzym ać się, 
jak to największa część praktycznych gospodarzy czym, metody, 
która zniewala czasem do karmienia bydła całem i tygodniami na 
pół uschłą na pniu koniczyną *). (Annal. d. Landw.)

Brak robotnika i j e g o  podrożen ie .
(Odczyt m ia n y  n a  p o s i e d z e n i u  T o w a r z y s tw a  roi.  krak. w 1 z im ie  1 8 7 1 1 .

W edług ogólnych zasad ekonom icznych, brak robotnika do­
wodzić ma pocieszającego rozwoju w zużytkowaniu sił produkcyj­
nych danego kraju — praca bowiem rozbudza działalność przy­
rody i kapitału , a przez to wprowadza powszechny dobrobyt. Gdzie 
dobrobyt wzrasta, należy wnioskować, iż podnosi się zarazem oświata 
narodu, wzrasta ruch przemysłowy i fabryczny, i rozwijają zdol­
ności. Ludy więc takie bogacą się i potężnieją, gdy przeciwnie 
w krajach , gdzie jest robotnik obfity i tani, produkują mało i są 
ubogie.

Brak robotnika rolnego, okazujący się w Galicji, z innego po­
chodzi źródła i dla tego też nie dostrzega się u nas wyżej wymie­
nionych pomyślnych następstw  ekonomicznych.

Chłop galicyjski, skoro tylko ma czem głód zaspokoić, nie 
chce nic robić. Ziemianin jednak zmuszony do spotęgowania k u l­
tu ry , potrzebuje robotnika, a potrzeba ta  z roku na rok się zwięk­
sza. Ubieganie się za robotnikiem  podnosi jego zapłatę, małe atoli 
zyski, jakie przynosi rolnictwo, niedozwalają przepłacać robotnika, 
gdyż w takim  razie nakład pochłonąłby czyste dochody. O ktrojo- 
wane ustawy adm inistracyjne, nieodpowiednie wcale rozwojowi 
ku ltu ry  krajow ej, jeszcze bardziej pogorszają te przykre stosunki. 
N a powiększenie braku robotnika i odrywanie go od prac rolnych,

*) Z daniem  naszem  karm ien ie  z ie lo n ą  k on iczyn ą  je s t zbyt dogodnem , a b y  
je  tak ła tw o  porzucić m ożna by ło , ja k  to teraz zbyt gorący postępow cy , dla k t ó ­

rych  karm ienie z ie lo n ą  paszą na  stajni, je s t  już śred n iow ieczn ym  zab ytk iem , apo­
sto łu ją . P o  w y ższa , w sk azów k a , jak ą  nauka nam  daje , p ow in na  nas jed n ak  przy­
naglać do tak iego  u regu low an ia  n astępstw a pasz z ie lo n y ch  przez la to , abys'my 
nigd y, lub tylko bardzo rzadko k ied y  m u sie li u żyw ać na paszę przestarzałą  k o ­

n iczyn ę . (R ed.)



-  551 —

w pływ ają różne okoliczności, jako  to :  budowa kolei żelaznych, fa ­
bryk i, m iasta , zwiększona potrzeba s łu żący ch , staranniejsze gospo­
darow anie w łościan , nowa ustaw a obrony k ra jow ej, a szczególnie 
niezm iernie ułatw ione włóczenie się wyrobników w iejskich za robo tą  
ta k  w k raju  jak  i za granicą.

Ażeby powiększyć siły robocze w G alicji, należałoby najprzód  
szerzyć pom iędzy ludem  gruntow ną ośw iatę, za k tó rą  idzie zam iło­
w anie p racy  i dobrobytu, ograniczyć liczbę jarm arków  po m ałych  
m iasteczkach, przezcoby setk i tysięcy  dni roboczych, m arnow anych 
dziś w łóczęgostw em  po ja rm a rk a c h , przysporzyło się ro ln ic tw u ; 
zm niejszyć, m ianow icie w czasie ż n iw , liczbę niezliczonych odpu­
s tó w , na k tó re  w łościanie nie dla nabożeństw a, ale' głów nie dla 
próżnow ania i p ija ty k i, chodzą grom adam i niezliczonem i; pom no­
żyć liczbę m achin gospodarczych, i p rzystępnem  uczynić naw et po ­
siadaczom  drobnej w łasności rolnej ich  zak u p n o , co się stać może 
najłacniej przez udzielanie im  subw encyj. Pom nożenie sił roboczych 
m ożnaby osiągnąć także przez zm ienienie dotychczasowej roboty  za 
zap ła tę  dzienną, na robotę w ydziałow ą, ty m  bowiem sposobem d a­
dzą się najkorzystn ie j spożytkow ać te  siły . Ograniczenie w ydaw a­
n ia paszportów  za granicę robotnikom  ro ln y m , zm niejszyłoby o 
wiele b rak  robotnika, gdyż ta  ochota do w łóczęgostw a pochodzi 
więcej ze zw yczaju, aniżeli z chęci odnoszenia m aterja lnych  zysków.

Ponieważ jednak  ła tw o  przew idzieć można, że płaca robotn ika 
stopniowo będzie co raz droższą, staran iem  więc gospodarzy w ięk­
szych posiadłości być powinno, ażeby tym  sposobem  sta ra li się t a ­
niej produkować, iżby przez spotęgow anie upraw y, otrzym ać z d a ­
nego obszaru g ru n tu  w iększą ilość ziarna. To dać może odpowie­
dnia organizacja system u gospodarow ania, po legająca n a  w iększej 
rozm aitości płodów ro lnych  i powiększenie upraw y roślin  p a s te ­
w nych i racjonalnego chowu bydła, zm niejszenie w ydatków  na pracę 
ręczną przez pom nożenie m achin  gospodarskich, nakoniec zw iększe­
nie żyzności g run tów  przez sta ranne m ierzw ienie ich tak  zw ierzę- 
cem i jak  i m ineralnem i nawozami.

Pod w zględem  ustaw odaw czym , należałoby postarać się o 
szybszy i tańszy  w ym iar sp raw ied liw ośc i, o uregulow anie naszych 
stosunków  kredy tow ych  i w alu tow ych , o skupienie i zjednoczenie 
w jedną całość rozprószonych części g ru n tu , o reform ę podatków, 
obniżenie ta ry f  przewozow ych na kolejach żelaznych dla produktów  
gospodarstw a wiejskiego, i osiągnięcie rozsądnej p ro tekc ji h an d lo ­
wej i clowej.



Te tylko środki mogą nam utorować drogę do produkcji mniej 
kosztownej) aniżeli w innych krajach rolniczych; tym  sposobem 
tylko będziemy sobie mogli zapewnić stały  zbyt dla naszych pro­
duktów, to nam tylko da możność, nawet i przy podrożeniu robo­
tnika, wytrzymać konkurencję, i przez te środki jedynie pomnoży 
się dobrobyt ludności i założą się trw ale fundamenta do rozwoju 
przem ysłu i oświaty ludu.

Nie znam innych środków, któreby można polecić dla odwró­
cenia klęsk zagrażających gospodarstwu w iejskiem u, k tóreby usu­
nęły, lub ze szczętem wykorzeniły powyżej wymienione trudności 
uciskające gospodarzy. Jeżeliby zaś który z nich innych sposobów 
próbował, jestem  pewny, iż wkrótce ze s tra tą  czasu i pieniędzy 
przekona się, że wszelkie tymczasowe środki do zaradzenia złemu 
nie wystarczą.

Fatalne położenie, w jakiem  znajdujemy się, nie pochodzi z 
naszej, lecz z naszych przodków winy. Nie troszcząc się o przy­
szłość , zostawili oni nam spustoszone posiadłości z iem skie, a lud 
zupełnie niedołężny, ciemny i w rozwoju powstrzymany. Dzisiejsze 
pokolenie odziedziczyło ciężki trud  naprawienia złego. Z miłości do 
skiby ojczystej, do własnych rodzin, których byt zakwestjonewa- 
nym został, powinniśmy mniej politykow ać, a więcej uczyć się i 
pracować. Powinniśmy kształcić się na rolników fachowych, wy­
trwałych, zamiłowanych w pracy i oszczędności. Przy tych przy­
miotach jedynie zdołamy przetrwać i skrócić przesilenie zagraża­
jące nam, a spodziewać się dla siebie, rodzin i kraju lepszej przy- 
szłości. Siegler von Eberswald.

Dźwignie konne do siana czyli harpuny.
p rze z  p . Li. lVitlmack.

Do dźwigania większych mas siana i słomy używają w Am e­
ryce od dawna tak  zwanych wideł konnych. Narzędzia te , chociaż 
bywają różnych konstrukcyj, są jednak w tern do siebie podobne, 
że nadziewają lub przytrzym ują s ian o , które dalej za pośrednic­
twem koni, podnoszą na lin ie , idącej po krążkach (b lokach), tak  
sam o , jak się to przy budowie wysokich domów z belkam i robi.

Na wystawie paryskiej w roku 1867 były wprawdzie dwa sy­
stemy najużywańsze, widłowy i harpunowy, re p re z e n to w a n e z d a je  
się jednak, że wtedy nie bardzo zainteresowały rolników. Dopiero 
w roku 1869 podczas wystawy w M anchester, wzbudziły większą



uwagę widły konne, wystawione przez panów Coleman i Morton 
z Chelmsford i zbudowane podług systemu harpunowego W alker’a, 
wskutek czego obecnie w Anglji m ają być dosyć rozpowszechnione.

Narzędzia systemu widłowego Palmer'a , utworzone z silnych 
czterogrotow ych, krótkotrzonkowych wideł, tak urządzonych, że 
przez poruszenie trzonka widły siano chwytają lub puszczają, by­
wają teraz co raz bardziej zarzucane, ponieważ system harpunowy 
jest pojedynczszy i łatwiej robotę wykonuje.

Taką harpunę do siana można obecnie w muzeum rolniczem 
podczas roboty oglądać.

Samo narzę­
dzie, harpuna (fig. 

e'ł  1 i 2 ) , zrobione 
z kutego żelaza, 

f<j składa się z szyny 
a b, około 29 cali 
(75 centymetrów) 
długiej, “ /.o  cala 
(18 milimetrów) 
szerokiej, «/s cala 
(16m ilm .)grubej. 
Przy niejrównole- 

^  gle idzie druga
o  szyna c d, tylko

213/* cala (57 cen- 
^  tymetrów) długa

i 7/ s cała w kwa­
drat gruba, poru­
sz alua z góry na 
dół obok poprze­
dniej za pomocą 
dźwigni zawiaso­
wej (Charnierhe- 
bel) e f . Dolny 

<  koniec szyny dłuż-
szej polączonyjest 

^  przegubem y is
cala (8 milim). 
grubym, 1</S cala 

(40 milim.) długim, z ostrym dzidowatym końcem ^ w taki sposób, 
że ten koniec na poprzecznej osi przegubu zwracać się może. Szyna 

R olnik . Tom V III. 2 3
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r  d  złączoną iest równie z owym ruchomym końcem 5, ale bezpo- 
średnia zawiasem, nie za pośrednictwem przegubu. Sam ruchomy 
koniec (grot harpuny) jest 6 cali (16 centm.) długi, i w mieJb° u ’ 
gdzie s ę  z szynami styka, tak je s t gruby, jak  obie szyny .  b 
f  d  razem wzięte. Przy  podnoszeniu ram ienia dźwigniowego e j  
podsuwa się szyna c d  w górę, pociągając za sobą koniec rucho­
mego grotu, stojącego wtedy w położeniu klingi scyzorykow ej, do

polow;— —w* *
zależy od okoliczności, przytwierdzić je  bowiem można przy łu li­
kach, słupkach i t. p. stale osadzonych przedmietach 
hróg lub stertę ułożyć, do czego się narzędzie 
daie wbijamy w ziemię dwa wysokie słupy, które jeszcze Imam 
do kołków w ziemię zabitych przymocowujemy, żeby ^ clQg.“
podnoszonego siana ku sobie nie nachyliły, w oa daleko
chwiały i były pionowe (fig. 3.) Te słupy musza stac tak  daleko
od siebie, ażeby między składaną sterta  i jednym  ze słupów^był
miejsce dla dowożącego wozu; s łu p , przy którym  sterta  ma byc
ułożoną, powinien być trochę niższy od słupa dalszeS ° ;

U szczytu niższego słupa (*' na fig. 3) przymocowujemy Idnę 
muiei wiecei na 1 cal gruba, przeprowadzamy ją  popod ruchomy 
krążek T a  n a s te p n ie T  za krążek » ,  stale przytw ierdzony-u 
szczytu słupa k . Ztąd schodzi lina wzdłuż słupa aż do dm  * 
stałego krążka n, umieszczonego na słupie około 1 sfcoPy 
mia, przy końcu zaś liny znajduje się orczyk do zaprzęgania ko- 
nia! Krążki czyli bloki mają 4 *  cala (125 milim.) w przecięciu.

Mając tedy siano dźwigać na stertę z woza zatoczonego pod 
linę, wbijamy harpunę jak najgłębiej w siano, przyczem trzeba ci­
snąć głównie na ramię dźwigniowe e f ,  żeby koniec s  trzym a _ 
jak  najprościej. Gdy harpuna w b ita , wtedy podnosimy kon ie ,
ramienia dźwigniowego « do góry, koniec 
bok a ponieważ przytem  odrobinę ku górze się kieruj , 
mać 2 do 4  cetnarów niewiązanego siana. Podług twierdzenia ame­
rykańskich sprawozdawców, możuaby nawet 2000 do 2350 tuntów 
siana w czterech pociągach przenieść. Ilość _ siana jaką harp 
podnosi, zależy bardzo od rodzaju siana, od jego ułożenia, jako też 
od zręczności robotnika. Po dokonanem zahaczeniu siana. p rz y p -  
namy harpunę uszkiem r, 3 cali szerokiem, za hak wiszący u ru ­
chomego krążka l, koń zaprzężony u orczyka 
pęk zahaczonego siana wznosi się prawie do wysokości slupów z k  
i  zaczyna się po linie zsuwać ku niższemu słupowi na stertę. Gdy
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Biauo do żądanego punktu dojdzie, pociągamy za linewkę g ,  zwią­
zaną do ramienia dźwigniowego e f  przy e, albo u nowszych kon- 
strukcyj, uwiązaną do malej ekscentrycznej dźwigni h (fig. 1 j %)
szyna e d, schodzi na dół, prostuje koniec harpuny, z której siano 
w tej chwili spada.

Pewien właściciel większych łąk już nabył podobne narzędzie 
spodziewać sie więc należy wkrótce bliższych szczegółów co dó 
oszczędzenia sił roboczych, użyteczności w stodołach i t. p. Zda­
niem tego pana użyteczność harpuny nie ogranicza się jedynie na 
podnoszeniu niezwiązanego siana. W A ngłji przywożą na targ siano 
zwykle w kostkowatych (sześciennych) pękach, które zdaniem Niem­
ców, bliżej rzeczy nie znających, otrzymano przez prasowanie. Tym­
czasem me jest to wcale siano prasowane, ale są to partje, dosko- 
nałemi angielskiemi nożami stertniczymi (Mietenmesser) wycięte ze 
stert, starannie ułożonych i dobrze uleżałych. Otóż do podejmowa­
nia, a razem odrywania takich w kwadrat wyciętych partii siana 
harpuna powinna być bardzo użyteczną. Jako zaletę harpuny pod­
noszą fabrykanci i tę okoliczność, że robota nią nawet podczas sil­
nego wiatru dobrze idzie.

Cena tego w Anglji patentowanego narzędzia jest jak dotąd 
za wysoka, kosztuje bowiem, włącznie z trzema krążkami we fa- 

ryce około 17‘/ 2 talarów, co w Berlinie mniej więcej 19 talarów 
wyniesie *). Sama harpuna waży zaledwie 10 funtów.

U nas znanym, a jednak nie dość rozpowszechnionym przy­
rządem do podnoszenia siana, a zatem przyrządem spełniającym to 
samo zadanie co ten, o którym tu mowa, jest tak zwany wilk, którego 
rysunek podajemy (fig. 5 i 6). Fig. 6 przedstawia wierzch wilka.

Są nim 2 pierście­
nie żelazne kon­
centryczne, wktó- 
rych wspólnym 
środku <z jest kół­
ko , służące za 
punkt zaczepienia
wilka do linwy do 
góry go ciągnącej. 
Kółko to obraca 
się na swym pio­
nowo osadzonym

A h r e J l  l PzX t i e CodmColem ana ^ a b r v S ^ A  ^ r "  , k ° m isow eS° S ch5 tt e t 
aastrzeźenie, aby były najnow szej konstrukcji. Z S J '’ d ld a J3c Prz>" obstalnnku

23*
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trznieniu co dozwala wilka dowolnie na wszystkie strony obracam 
Pierścień wewnętrzny mniejszy osadzony jest na osi poziomej, 
"której końce bb tkwią w pierścieniu zewnętrznym i na tej Osi się 
obraca To urządzenie pozwala nachylać wilka we wszystkich 
kierunkach. Na pierścieniu zewnętrznym osadzone są ruchomo 
cztery zęby, kształtu  jak fig. 5 pokazuje, któro dowolnie roz­
szerzyć i ścieśnić można. Zęby te rozszerzywszy lie “ ^ cl> 
zataoia sie w siano, a wówczas podciągając uczepiona do kółka 
linę w ilk 'się  podnosi, a uchwycone przez zęby c siano, samo cię- 
iarem  swojem zeby ściska tak, i i  się one rozejść juz me mogą 
uchwycone siano do góry podnoszą. Podnosić można wilka bądź tu 
zwykłym żórawiem, bądź tez zastósowamem przyrządu takiego, ja 
wyżej opisany przy harpunie. N a stogu lub stercie stojący ludzie 
zęby znów rozpuszczają, przez co siano z pomiędzy mc *yP* * 
Przyrząd taki znacznie robotę około siana ulatwiający. każdy ^ o l -  
niejszy kowal zrobić może. Rozmiary jego następujące. Świ.
nierścienia szerszego wynosi 8 cali, sam zaa pierścień A
grubości w kwadrat. Odstęp pomiędzy pierścieniem zewnętrznym a 
wewnętrznym wynosi lca l. Wysokość całego przyrządu jest 4 stopy.

U le p s z o n e  w a g o n y  do p rz e w o ż e n ia  b yd ła .
Pewnie nie ma w Galicji gospodarza lub handlarza bydła, 

k tóryby znacznych nie poniósł by ł s tra t przez złe i niedbałe urzą­
dzenie przy trausporcie bydła na kolejach. S traty  e me ma y 
są powodem, że kraj tak hodowli i wypasowi bydła sprzyjający, 
bardziej na tern polu nie postąpił. Gospodarstwo krajowe trac i rok 
rocznie krocie z powodu, że się wszechwładnym dyrektorom kole­
jowym nie podoba zaprowadzić te ulepszenia przy przewozie bydła,
jakich interes transportujących s ł u s z n i e  od  n i c h  wymagać ma prawo

Już przed półtora rokiem wiedział rząd jak i dyrekcje kole , 
•że Szkot nazwiskiem William Reid  z G ranton, potrafił po wielu 
próbach i niezmordowanych usiłowaniach zbudować wagony do 
przewozu byd ła , których urządzenie jest .takie, iż bydło w nich
transportowane w Każdej chwili i w przeciągu
bi/ć zaopatrzone w wodę i Karm , które tez podczas jaz y _ P 
koiniei spożywać jest w stanie. Przez to unika się znacznej s tr y 
czasu powodowanej przez wyładowanie i wladowywame wołów na ko­
niecznych popasach; unika się kosztów nieraz wysokich oczyszc '  
nia wagonów, a co najważniejsza, nie wystawia się zwierząt
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męczarnie głodowe, które nieraz cierpią przez 3 —4 —5 dni prze­
wozu, lub też na katowania niemiłosierne przy wyładowywaniu i 
wladowywaniu takowych na popasach.

O ile łatwem  jest nieraz wywoływanie ideji praktycznych co 
do użytecznych reform w sprawach ekonomicznych, o tyle trudniej 
jest i więcej natężenia wymaga wprowadzenie takowych w prak­
tyczne użycie. Mamy wówczas bowiem do zwalczenia in teres 
własny, przesąd i zaślepienie, które się opierają wprowadzeniu uży­
tecznych nowości. Ta rola niewdzięczna była udziałem p. C. F, 
Dorn  *), ajenta wynalazcy owych ulepszonych wagonów p. W . Reid. 
On od półtora roku niezmordowanie stara  się o wprowadzenie na 
austrjacko-węgierskich kolejach tych  nowych wagonów, których 
użycie tak korzystnem by było dla krajów tuczne bydło ' wy wożą­
cych, jakiemi są: Galicja, W ęgry, Bukowina i t. p .

Miejmy nadzieję, że usiłowania jego znajdą poparcie o rg a ­
nów , którym  leży na sercu podniesienie kultury krajowej, że tow a­
rzystwo gospodarskie, że izba handlowa gorąco ujm ą się za tą  
sprawą, a przy ich pomocy tak doniosłej użyteczności reforma na 
kolejach w życie wprowadzoną zostanie.

Lecz prócz tego, że wprowadzenie tej metody przewozu, u le ­
pszyłoby takowy, jeszcze przy tern umożebniłoby tak korzystny 
dla producentów bydła opasowego eksport. W tedy bowiem dopiero 
stanie się możliwem wysyłanie opasionych wołów na targ i najko­
rzystniejsze, do Anglji, F rancji, Belgji, Holandji i t. p. Dotychczas 
bowiem przy tak dalekim transporcie część bydła mniejsza łub 
większa, mizerniała z głodu i pragnienia. T raciła od 40 do 60 fnt. 
najlepszej wagi, a nieraz też na śmierć lub kalectwo bywała za- 
tratowywaną w źle urządzonych wagonach; tak ułatwiony wywóz 
zapewniłby odbyt opasowego bydła, powiększyłby korzyść opasu, 
co znakomicie może wpłynąć na podniesienie przemysłu rolniczego, 
a co zatem idzie, i rolnictwa samego. Przem ysł rolniczy bowiem q 
ty le jest korzystniejszym, o ile odpady których dostarcza, m ogą 
być korzystniej bydłem spieniężane.

Ulepszenie przeto transportowych środków na kolejach zna- 
komicieby wpłynęło na podniesienie handlu bydłem, na wzmożenie 
się przemysłu rolniczego i rolnictw a, a tern samem podniosłoby 
dobrobyt kraju, którego jedną z ważniejszych gałęzi jest wypas bydła. 
Hum anitarne przytem  względy, umniejszenia udręczeń jakiem zwie­
rzęta przy dzisiejszym sposobie transportu na kolejach podlegają, 
przemawiają za nowemi wagonami.

*) W iedeń, W ollzeile, 3C.
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Przy próbach bowiem, które w A aglji z wagonami wynalazku 
p . Reid robiono, przekonano s ię , iż woły niemi trasportowane da­
leko były świeższe, mniej zmęczone, weselsze i lepiej wyglądające, 
aniżeli woły takiej samej jakości, tęż samą drogę w wagonach 
zwyczajnych odbywające. Zdanie t o  wypowiedziane przez rządowego 
inspektora weterynarzy londyńskich p. Cherry i p. Collan sekre­
tarza towarzystwa ochrony zwierząt i innych, a podane w proco-
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kole kom isji wysadzonej do narady nad uprow iantow aniem  m iasta  
W iednia, na tem  większą zasługuje uw agę, że byd lę ta  o k tó rych  
tam  mowa, tylko 40 godzin by ły  w wagonach. O ileżby różnica 

w  w yglądaniu była w iększą przy dłuższych 4 — 5 dniowych tra n s ­
portach , jakie u nas zw ykle się zdarzają. W  R eida w agonach b o ­
wiem , ja k  poświadczają owe rapo rta , byd lę ta  do woli w staw ały  i 
k ład ły  się, ja d ły  i piły.

m
rai 1
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W  dołączonych dwóch rysunkach  przedstaw iam y czy te ln ikom  
naszym  urządzenie tych  nowych wagonów.

Pig. 1. przedstaw ia wagon zew nątrz. F ig . zaś 2. jego p rz e ­

cięcie wraz z przedziałam i.
N. 1. jest zbiornikiem  na wodę, k tó ry  się napełn ia  z góry  z 

tej samej studni, k tó ra  służy do napełniania lokom otywy.
N . 2 .  2. przedzia ły  na siano, w środku przedzielone lub  nie,

nape łn ia ją  się z boku wagona.
N. 3. 3. ko ry ta  na w odę, m ogą też być użyte do podawania

obroku, m akuch i t. p. karm y dla byd ła  opasowego.
N . 4. je s t składem  na potrzebną w drodze karm ę.
N . 5. 5. drzwiczki do w ygartyw ania odchodów.
N . 6. 6. ru ry , k tó rem i się wody ze zbiornika w koryto na­

puszcza z kurkam i.
N. 7. 7. ru ry  do w ypuszczania wody z kory t, rów nież z

kurkam i.
Ściany wagonów rów nie ja k  i przednie ściany k o ry ta  są sto ­

sownie w ym ateracow ane, aby się zw ierzęta nie obijały o me, a po­
d łoga tak  je s t u rz ą d z o n a ,'iż  m ogą z ła tw ością wstawać ległszy.

W agony te j konstrukcji m ieszczą w sobie po 6 sz tuk  i są 
stosow niejsze , aniżeli wagony innej konstrukcji p. K eida, gdzie 
w oły sto ją głow am i do bocznych ścian wagonu. P rzy  tak iem  p o ­
łożeniu bowiem, każde gw ałtow ne poruszenie lub  potrącenie w a­
gonu, co się tak  często zdarza przy  ruszaniu  lub  staw aniu  po­
zbaw ia je  równowagi. T łu k ą  się one o siebie i p o trąc a ją , niejeden 
upadnie i już w stać nie m ogąc, stratow anem  byw a. N ajodpow ie- 
dniejszem  przeto  je st urządzenie tak ie, ja k  je figury  nasze p rzed­

staw iają. .
Ja k  donosiliśm y w swoim czasie czytelnikom  n a sz y m , c. k.

M inisterstw o ro ln ic tw a kazało jeden tak i wagon na kolei północnej 
Ces. Ferdynanda zbudow ać, a w krótce odbędzie się pierw szy tr a n ­
spo rt takow ym  z Czerniowiec do W iednia. O w ynikach tej p róby  
nie om ieszkam y szanow nych czytelników  naszych zawiadom ić jako  
o rzeczy wielkiego dla k ra ju  naszego in te resu .

R o z  m a i t o ś  ci .
Jaja z powodu swej poźyw ności zasługuję ua postawienie ic 

obok mleka i m ięsa. Zwykle jadamy jaja ptaków domowych, w m nyc  
krajach jednak jedzą jaja strusiów, kazoarów, m ew, a nawet plażo 
( ió łw i, krokodylów i t. p .). W wapnistej skorupie znajduje się masa
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gala re tow a, t. j, białko, w pośrodku  której zawieszonem je s t  żółtko. 
J a j a  kurze obejmują na wagę 1 0 %  skorupy , 6 0 %  białka, a 3 0 %  
żółtka . Białko składa się przew ażnie  z w o d y  ( 8 2 % — 8 8 % ) ,  w której 
rozpuszczonent je s t  ciało zaw ierające azot,  ścinające się w wodzie 
wrzącej,  k tó re  aowiemy albumtnem, oraz nieco tłuszczu i soli. Żółtko 
zaw ie ra  mniej wody (48 — 5 4 % ) ,  tłuszcz i ciało p ro te in o w e ,  tak 
zw any vitellin, które  jed n ak  Lehm an uw aża za mieszaninę b ia łka  z 
sernikiem. P rócz  tego zaw iera  żółtko znaczną ilość tłuszczów, k tó r e  
po większej częs'ci zaw ierają  związki fos foranów , zbliżone składem 
swym z tego powodu do tłuszczu mózgowego. Części mineralne ja ja  
podobne są  do znajdujących się w  mięsie i m leku ;  białko zaw iera  
chlorkany, żółtko fosforany alkaliczne i ziem alkalicznych. Obadtva 
ciała, t. j białko i żółtko mają  nieco żelaza. W  gotow aniu  białko się 
s'cina i to nam objawia gotowanie  ja j na tw ardo. Ścięte białko je s t  
daleko trudniejsze do strawienia  od płynnego, a gdy to ostatnie  
straw ione, już  po dwóch godzinach z żołądka  z chylem przechodzi w krew , 
p ierwsze potrzebuje pięciu do sześciu g odz in ,  ażeby zostało s tra-  
wionem.

J a j a  jako  pokarm  posilny w Anglji są spożywane w ogrom nych 
ilościach, jedzą  je  tam pospolicie przy herbacie  na s'niadanie, a  n a ­
wet najuboższy w yrobn ik  nie może się bez nich obejść. Dla o g r o ­
mnego spożycia jaj w Anglji nie  wystarcza produkcja  k ra jow a, w ię­
kszą  część potrzeba sp row adzać  z zagranicy, mianowicie z Francji,  
H olandji ,  Belgji,  Niemiec, Galicji i W ęgier .  W edług p odan ia  C arnapa 
z samej F ranc j i  w yw ożą corocznie do A nglji ja j za 25 milionów 
franków. W  pierwszych pięciu miesiącach ro ku  1866 sprowadzono do 
Anglij 196 milionów ja j ,  a  w samym maju 56 milionów. A nglicy  są 
bardzo wybredni w przyjmowaniu ja j ,  wymagają  aby były j a k  naj- 
swiesze, cokolwiek zatęchłe odrzucają. Chińczycy postępują  wprost 
przeciwnie, albowiem ja ja  zalęgle uchodzą u synów  P aństw a  N ieb ie ­
skiego za najwytworniejszy  przysmak.

O kopalniach soli potasowych w Kałuszu pisze „ P rz e ­
w odnik  ekonomiczny" jak  następuje  : K ałusz w Galicji je s t  drugiem 
źródłem soli nawozow}Tch; leży on na  północnych stokach K a rp a t  
w dawnym obwodzie stryjskim. O ddaw na sól tutejsza odznaczała się 
smakiem g o rz k a w y m , a  jeszcze  w roku 1850 ch em icy . w ezw ani do 
rozb ioru  nie wiedzieli j a k  sobie z nią radzić. D opiero  rozb iór  soli 
strasfurckiej , d okonany  przez R o s e g o , dał podnietę  now ym p oszuk i­
w aniom w K ałuszu . N ow y rozbiór w ykazał w K ałuszu minerał obfi­
tu jący w chlorek potasu ( s y lw in ) ; w roku  1867 poczęto się serjo 
za jm ow ać  solami kałuskiemi. Pokłady ich są  daleko późniejszej fo r­
macji od s trasfursk ich ; leżą tuż pod w a rs tw ą  iłu nieprzepuszczalnego 
i  nie zawierającego wcale soli. Dalej idzie pokład u tw orzony z m ie ­
szaniny gipsu, p iasku, soli kuchennej na  138 stóp g ru by ;  pod tern 
znajdują  się pokłady  : sylwinu na 42 stóp g rab y ;  kain itu  72 stóp i 
znów  sylwinu 9 stopowy, nakoniec w arstwa podobna pokładow i p ie r w ­
szemu, gruba na 144 stóp, spoczywająca na  łupku ilastym czerw onym t 
na  p iaskow cu czerwonym i marglu piasczystyra.
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Z powyższego opisu w idać jasno ,  że K ałusz  ze Strasfurtem 
rów nać  się nie może, ale pomimo to zaw iera  w ielkie skarby  n aw o ­
zow e w łonie ziemi, zwłaszcza też, że zaw iera obficie ka in i t  i sylwin, 
będące głównym materjałem wyrobu soli nawozowych. R ząd  austrjacki 
wypuścił w roku 1867 eksploatację w dzierżawę spółce, na k tórej 
czele s tanął hrabia Alfred Potocki.  K ie ru nek  fabryki powierzono panu 
M argu liesow i, chemikowi poprzednio pracującemu w Strasfureie. 
W  roku  1869 spó łka  przem ieniła  się w stowarzyszenie  akcyjne, k tóre  
od rządu wydzierżawiło warzelnie  ka łusk ie  wraz z przyległemi la s a ­
mi, dostarczającemi opału, obowiązując się za to dostarczać rocznie  
do magazynów rządowych 1 00— 2 00 .0 00  cetnarów soli kuchennej 
(w arzonki) po m n ie  50 centów za cetnar. Oprócz tego rząd  upoważnił 
stowarzyszenie ,  w odległości najmniej 1000 sążni od szybów ka- 
łuskicb, zakładać nowe szyby w celu poszukiwania i eksploatacji soli 
naw ozowych, a upoważnienie  to podporządkow ano pod ustaw ę p rz e ­
pisaną  dla poszukiw ania  i k o p an ia  wszelkich innych m inerałów, na 
k tó re  dyrekcja górnicza pozwolenia udziela. T y m  sposobem chlorek  
po tasu  został wyzwolony z pod monopolu solnego, k tóry  odtąd j e ­
dynie do chlorku sodu (soli kuchennej) odnosi się. W ydobyw anie  i 
przerabianie  soli kałuskich  rozw ija  się zwolna, a wyroby tutejsze 
mogłyby w yprzeć  z targów austrjackich wyroby s t ra s fu rck ie , b}le 
tylko przerabiane były umiejętnie i rzetelnie i dorów nywały  dobrocią 
tamtym. Je s t  jeszcze jed na  przeszkoda w rozpowszechnieniu  soli k a ­
łuskich, a mianowicie w ysokość taryf  kolei austrjackich , k tó ia  u t ru ­
dnia  niezmiernie t ransportow anie  soli kałuskich do odleglejszych części 
m onarchji austrjackiej. Obecnie Kałusz ma być kupiony od rządu  
p rzez nowo utworzone towarzystwo akcyjne, k tó re  przyjęło zobow ią­
zania  dawnego. Kapitał zakładowy, dostarczony przew ażnie  przez 
bank Anglo-Austrjacki, a wynoszący 5 ,0 0 0 .0 0 0  złr., pozwoli rozw in i e 
zak ład  na ogrom ną skalę. Między założycielami je s t  k ilku  m iejsco­
w ych obywateli.

Szwedzka barwa do pociągassia drzewa. Bardzo piękna , 
tan ia  i trw ała  barw a  do pow lekania  pa rk anó w , sz takie t i w ro t  a n a ­
w e t  budynków z pruskiego m u r u , o trzym uje  się następującym  sposo­
bem. Bierze się 10 ‘/ 2 garncy  wody i z częścią jej rozrab ia  się 10 
funtów mąki żytniej na gęstwę. Osobno w reszcie w ody rozpuszcza 
się  2 1/ ,  funta  zielonego witriolu (s ia rkanu  żelaza, Eisun- Vitriol, 
Ferrum sulfuricum). Potem m ąk ę  rozrob ioną  w lew a się na  kocioł, 
dolew a zw o ln a ,  a p rzy  ciągiem m ieszan iu ,  rozczyn żelaza i w szy­
stko  gotuje się w ogniu, ustawicznie mieszając drew nianą kopystką .  
W  innem naczyniu rozpuszcza się na  ogniu dwa funty  żywicy (lub 
kolofonii) w l ‘/ 2 kw are ie  oleju lnianego, a gdy żywica rozpłynie  się 
Zupełnie,  dodaw ać należy płyn do gąszczu gotującego się^ w kotle, 
n iezaniedbując mieszać. N astępnie  uciera się dokładnie  1 Int. T e ira  
A nglicana  ( Etlglisch- roth), 7 fnt. umbry i 4 fnt. T e r r a  de S iena a  po 
w ymieszaniu  dodaje pokost powyższym sposobem sporządzony.

Pokład guana nietoperay w  Galicji. J a k  w iemy, ek sk re -  
m enta n ietoperzy  znajdu ją  się często w tak  wielkiej ilości po p ie ­
czarach, w któryeh te zw ierzę ta  swe schronienia mają, iż ze względu
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ro ln ic tw a  zasługuj;} j a k o  p o g n ó j  n a  s z c ze g ó ln ą  u w a g ę .  W ię k s z e  p o ­
k ł a d y  o d k ry to  g łó w n ie  w S a r d y n j i , z n a n e  p o d  n a z w ą  s a r d y ń s k ie g ó  
g u a n a ,  w  p o łu d n io w ej  F r a n c j i  (oko ło  V eso u l ) ,  w  A lg ie r z e ,  W ęg rz ec h  
K r a in ie ,  M o ra w j i  i w N a ssaw sk iem ,*  a  w ięc ,  j a k  to w i d z i m y , 'w  cie^ 
p ie j  szych  ty lk o  o ko l icach ,  w k tó ry c h  te  z w ie r z ę t a  w  d a le k o  w ię k sz e j  
z n a jd u ją  s ię  l iczbie ,  an iż e l i  w z im n y ch .  N a d to  w ty ch  o s ta tn ic h  z b y t  
d łu g i  se n  z im o w y  p r z e s z k a d z a  n a g r o m a d z e n iu  s ię  e k s k r e m e n tó w ,  p o -  
n i e w a ż  to n a s tę p u je  szczegó ln ie j  w czas ie  sen  p o p rz e d z a ją c y m  w 
w  k tó ry m  to w ła śn ie  z w ie r z ę t a  te  z w ie lk ą  ż a r ło c z n o śc ią  z n a c z n ą  
i lo ść  o w a d ó w  p o ż e ra ją .  P o m im o  to i  w p ó łn o cn y c h  s t ro n a c h  z n a jd u ­
j e m y  ta k ż e  p o k ła d  w  m ie j s c a c h ,  g d z ie  s ię  z n a jd u ją  d o b re  d la  n i e t o ­
p e r z y  sch ro n ien ia ,  j a k  to o k a zu je  s ię  z  św ie ż o  o d k ry te g o  p o k ład u .

N ie d aw n o  tem u  o t r z y m a łe m  p ró b ę  g u a n a  z n a jd u ją c e g o  s ię  p a r ę  
m il  od  K r a k o w a  w p o b l iż u  O jc o w a  w  G a l ic j i ,  w o k o l ic z n y ch  s k a ­
łach .  O  ilości  teg o ż  sąd z ić  m o ż e m y  z tąd ,  że  w  je d n e j  z tych p i e c z a r  
z n a le z io n o  ok o ło  2 2 . 0 0 0  c. n a g r o m a d z o n y c h  odch o d ó w ,  k tó ry c h  ch e ­
m ic z n e  i f izyczne w ła sn o śc i  b a rd zo  p o d o b n e  są  do  sa rd y ń sk ie g ó ,  f r a n -  
c u zk ieg o .  w ę g ie r sk ie g o  i t. d. g u a n a .

P o k ł a d  ten  j e s t  s y p k i ,  c iem no  b r u n a tn y  i s k ła d a  s ię  z e k s k r e ­
m e n tó w ,  w k tó ry c h  ł a tw o  m o ż n a  ro z ró ż n ić  ś w ie c ą c e  r e sz tk i  o w a d ó w  
i k o śc i  ze  zgn iły ch  n ie to p e rz y .

1 0 0  częśc i  tego  g u a n a  z a w ie r a j ą :
wilgoci  - 7 . 5 0

s p a ln y ch  i lo tnych  części  7 5 ,2 0  
m in e ra ln y c h  1 7 ,3 0

100,00
w m in e ra ła ch  by ły  n a s tę p u ją c e  :

k w a s  fo s fo rn y  3 ,8 2 5
w ap n o  ( t le n n ik  w a p n ia )  4 ,9 1 9
t le n n ik  m a g n e z y n u  0 ,6 8 4
p o ta s  0 ,2 0 0
c h lo re k  so d u  0 ,1 2 5
t le n n ik  ż e la z a  0 ,7 9 0
k w a s  s ia r c z a n y  0 ,3 4 1
k w a s  w ę g la n y  0 ,9 7 9
k w a s  k r z e m n y  i p i a s e k  5 ,3 0 0

1 7 ,1 9 3
O g ó ln a  i lo ść  a z o tu  9 , l 7 0 1/o, z t eg °  a z o tu  w  z w ią z k a c h  a m o ­

n ia k a ln y c h  3 , 6 0 =  4 .3 7 1  a m o n i a k u ,  azo tu  w z w ią z k a c h  k w a s u  a z o t -  
n e g o  0 ,1 1 8  =  0 ,4 5 5  k w a s u  azo tn eg o .

K w a s u  m o cz o w e g o  n ie  m a  w cale ,  r e a k c je  j e d n a k  p r z e k o n y w a ł y  
o o b ecnośc i  X a n t h in u  ( X a n th in  C I0, H 4, N 4, 0 4). (Der Landwirth.)

Oszczędność słodu w  gorzelniach. P r a w i e  we w szy s tk ic h  
g o rz e ln ia c h  u ż y w a  s ię  w  p rzec ięc iu  U  fu n tó w  s ło d u  n a  k o rz e c  z i e ­
m n ia k ó w ,  chociaż  d o c h o d ze n ia  n a u k o w e  i  p ra k ty c z n e  w y k a za ły ,  że  
4  fu n ty  s łodu  d o b rz e  w y p r a w io n e g o ,  s ą  d o s ta te c z n e  do z a m ia n y  w 
c u k ie r  4 0  fu n tó w  k r o c h m a l u , z a w a r te g o  w  te jże  i lości .  P o n iew  aż 
zw y k le  l iczy  ś ię ,  że  z  5 0  fu n tó w  k ro c h m a lu  z n a jd u ją c e g o  się  w  k r o -



eh m ai u na 100 masów zacieru, p rzeto  5 funtów  słodu jest^ dosta te - 
cznem  do p rzeistoczenia  tej ilo śc i k rochm alu  w cukier. Je ż e li doli 
ezvm v do tego tyleż słodu na drożdże , to pokaże  sig, ze ną  cu k io - 
w L ie  k rochm alu  i  w ytw orzenie  d rożdży  dostatecznem  je s t  7 funtów  
jęczm ienia. Za pośrednictw em  je d n a k  słodu  ma się ty lko  jedyn ie  
krochm al z iem niaczany przeistoczyć  w cu k ie r a n ikom u n ie  p rzy jdzie  
n a  m yśl u trzym yw ać , ażeby m ały w y d a tek  alkoholu  m ógł sobie w y­
nagrodzić  o trzym aniem  go z krochm alu  n ierozłozonego , ja k i się zn j-  
dufe w słodzie na  po trzebę  dodanym . Je d e n  z go rzelm kow  n iem iec­
k ich  podaje  w iadom ość, iż przez p ięć  m iesięcy  rob ił zac iery  ilo śc ią  
słodu  w yżej p o d an ą ; zcukrow anie k ro ch m alu  następow ało  w pięciu 
lub  sześciu  kw andrausach , a p róba jodem  m e w ykazyw ała  na jm n ie j­
szej ilo śc i n ierozłożonego k ro ch m alu , t a k ,  iż  zacier bez m ebezpie- 

m o i . ,  b jlo  chłodzili. Z m niejszen ie  i l . i c .  
n ie  w yw arło w cale w pływ u na ferm entację  i w yda ek, P rzy  codzie 

zacierze  n ,  2 .0 0 0 'm asó w  i p rzerab ian iu  22 t o r e ,  
zaw ierających  2 0 y „  krochm alu , używ ając w m iejsce 11 funtów  y 
7 funtów  'słodu , oszczędność d z ienna  w ynosiła  106 fun t° w J«'BZ“ ’ '  
n ia , k tó re  p rzerob ione  na słód, dałyby około 1 .0 0 0  / 0 a o o u. - J 
n o k ryć  ten  ubytek  dodaje się 2 1 0  tuntów  ziem niaków  więcej (2 0  / 0 
k rochm alu  zaw ierających). L icząc  oszczędzone 1106 lun tow  J«cz™le ™a 
n a  złr 3 ct. 20 , a 210  funtów  ziem niaków  dodanych n a  z łi .  1 ct. 30 , 
pozostan ie  czystego zysku na każdym  zacierze z łr 1 ct. 9 0 ,  co 
w  ciągu 7 m iesięcznej kam pan ji uczyni oszczędnosc złr. 4 00 . M etoda 
p e w y ż sz . w g o rz e ln i..! , n .  w ie lk , . k . l t  
uw zg lędn ien ie . '

K a sz e l  i z a w r ó t  g ł o w y  U koni. W  razie  po jaw ien ia  się 
kasz lu  albo zaw ro tu  głow y u k o n i ,  radz i jeden  dośw iadczony w ete­
rynarz  n iem iecki dodaw ać koniom  1 '/ ,  do 2 ‘/ ,  k w a rt nasien ia  s ło n e ­
cznikow ego tak  długo, dopók i po lepszen ie  m e n a s tą p ią  G o spodarz  
w ięc pow in ien  posiadać  zaw sze pod  rę k ą  zapas w zm iankow anego
nasien ia .

W iadom ości bieżące.
K ó łk a  r o ln ic z e  w ło ś c ia ń s k ie .  P oniew aż u nas sp raw a ta

zaczyna w chodzić na po rządek  dzienny, p rzeto  m e bez 1o te res“ . *1 
m oże i n ie  bez korzyści dla pow stających u nas ko łek  będzie s p ra ­
w ozdanie ja k ie  pan  J a c k o w sk i , członek Z arządu  centralnego T ow  
gosp . w  W . ks. P oznańsk iem  przed łoży ł w alnem u zgrom adzeniu  egoz

T ° W arZJ3pr a  w o^dank}! ̂  kó łek  ro ln iczych w łościańskich  w
bieżącym  roku  n ie  m ieści w  sobie tych rezu ltatów  , jal 
budziło  spraw ozdan ie  w ro k u  zeszłym ; n iek tó re  z ko łek  k tó rych  po 
czatkow y ruch  i dobre chęci w iele zdaw ały  się z ap o w iad ać , m e n a ­
desła ły  sp raw ozdań . M ała stosunkow o liczba zdała  zarządow i sp raw ę 
z  sw ych czynności, a do tej n a le ż ą :
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1. Kółko włościańskie w Żninie, które  liczy 76 członków, d y ­
rekcja  sk łada  się z 6 członków. Z ebran ia  odbyw ają się co miesiąc, 
w tym jednakże  roku z powodu wojny, na  k tó rą  wielu członków p o ­
wołanych zostało, 8 tylko odbyło się zebrań. N a  zebraniach tych ro z ­
bierane były rozmaite kwestje  rolnicze, k tóre  w formie rozpraw  o p ra ­
cowali i  czytali członkowie : P. Chojnacki o urabianiu i p rzechow y­
w aniu  mierzwy i nawozów, sadzeniu ziem niaków , rozdzielaniu paszy; 
p. D rojecki o karm ieniu i hodowaniu  inw entarzn  i up raw ian iu  ziemi; 
p. Alberti o pszczelnictwie. W łościanie  brali udział w dyskusji,  a  
trafne ich spostrzeżenia  zanotow ała  w sprawozdaniu  dyrekcja. K i lk a  
w łościan  przekonaw szy się o korzyściach zmiany płodów, zgłosiło się 
do dyrekcji, aby im p łodozm iany zaprowadziła .  Członkowie op łaca ją  
w kładki do kasy  rolniczej po 10 s g r . , których p ieniędzy użyto n a  
zakupienie rozmaitych rolniczych przedmiotów i nasion, k tóre  w czasie 
posiedzeń między członków wylosowano.

K ółko  rolnicze u tworzyło kasę  pożyczkow ą, której kam ień  w ę ­
gielny założył jeden  z obywateli ziemskich pożyczką 3 00  ta larów, bes 
p rocentu. Poszanow ania  godną  ta ofiarność zachęciła  członków, k tó ­
rzy  naśladując dobry  przykład , zaczęli się także do kasy  pożyczkowej 
wpisywać. Pożyczki udziela kasa  do wysokości 50 tal. W  obiegu 
było w tym roku  2 .207  tal. 13 sgr. 6 fen. D yw idenda  w ynosiła  8 0/ 0»

2. Kółko rolnicze w Dolska liczy 62 członków. N a  posiedze­
niach, których odbyło się 6, rozpraw iano  o rozmaitych przedm iotach 
gospodarskich , k tóre  potrzeba, czas i okoliczności nasuw ały .  K ó łko  
trzym a pisma rolnicze, k tórych  opłata rocznie 14 tal. wynosi. O prócz  
tego zaopatru ję  czytelnią ofiarność gorliwych w  w spieran iu  ośw iaty  
obywateli . Z funduszów kółka  zakupiono pew ną ilość ćwikły i k«- 
kurudzy, k tó rą  rozdano na posiedzeniu członków i ciągnięto lo sy  n& 
rozmaite narzędzia rolnicze. N iek tórzy  członkowie k ó łka  wystąpili  na 
w ystaw ie  rolniczej ze swemi p roduk tam i ,  a  jeden  z n ich ,  Tom asz  
Marcinowski z K sięg inek ,  otrzymał medal za  dorodne żyto.

Kółko posiada kasę p ożyczkow ą, acz z małym k ap ita łem ,  n a  
po trzeby  członków jednakże  wystarczającą.

3. W  powiecie inowrocławskim są cztery k ó łk a ,  a mianowicie;
a) Kółko rolnicze W Chełmcach, odznaczające się sw ą dzia ła lno­

śc ią ;  w jak i atoli sposób działalność ta się ro zw ija ,  sp ra w o ­
zdanie  bliżej nie  oznacza, liczy 29 cz łonków , odbyło 7 posie ­
dzeń, na k tóre  członkowie licznie przybywają. K ó łko  m a b i­
bliotekę, k tó ra  w biożąeym roku  pow iększoną zosta ła  zakup io -  
nemi książkami.

b) Kółko rolnicze w Łojewie nie nadesłało spraw ozdania ;  p rzy ta ­
cza tylko p. sekretarz  T ow arzys tw a  rolniczego inow rocławskiego 
w zmiankę, w yjętą  z Gazety Toruńskiej, z której dpw iadujem y 
się, że kółko to liczy czwarty rok  swego is tn ien ia ,  że co m ie­
siąc odbywa swe posiedzenia, na których toczy rozpraw y  o k o -  
rzys tnem  hodowaniu  rogacizny i nierogacizny i o p row adzen iu  
rachunkowości gospodarskiej .

c) Kółko rolnicze w Brudni założyło własnym nakładem czytelnig 
ludow ą i ku rozbudzeniu udziału do tejża w szystkie  swe czynności

- skierowało.
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d) Kółko rolnicze W Siedlimowie, w zeszłym roku zawiązane, za­
łożyło czytelnię i sprowadziło na wiosnę doborowego gatunku
siemienia lnianego dla członków.
4. Kółko rolnicze parafialne w Orchowie. Już w r. 1866 za­

w iązał niżej podpisany kółko rolnicze w swojej para fii, k tóre się 
zbierało 4 razy do roku w plebanii w Orchowie. Czytano rozprawy, 
dotycące gospodarstwa z różnych pism, jak  Łysowskiego Gospodarza, 
P iasta , Ziemianina i pisanych rozpraw , składek atoli żadnych nie 
opłacano. Sprowadzono tylko wspólnie nasiona wiosenne do siewu i 
sól dla bydła. Członków bywało zwykle 15 do 20.

„Dopiero w r. 1870 20. kw ietnia przyjęliśmy pewne statuta, 
obrali osobny zarząd i nałożylis'my obowiązek płacenia sk ła d ek , 
ktoby chciał do nas należeć.

„Składki się wpłacają stosownie do podatku klasycznego : dwu­
miesięczny podatek na cały rok. Członkowie honorowi, którzy n a ­
leżą do Towarzystwa pow iatow ego, płacą dobrowolną składkę, a 
młodzi synowie gospodarscy są wolni od składek, hospitując niejako 
na naszych posiedzeniach.

„Zarząd składają następujące osoby : p. Zakrzewski W itold, pre • 
zes, ks. Nikodem Sieg. wiceprezes, p. H u b n er, nauczyciel, sekretarz, 
Jakób  Masłowski, gospodarz, kasjer i August Stube, jako 5ty członek 
zarządu.

„Kółko nasze, z 36 członków składające się, jest afiliowane do 
Tow arzystw a rolniczego mogiluickiego, do którego opłaca y 3 ezęs'ć 
funduszu swojego wkładkowego. Posiedzenia swoje odbywa co m ie­
siąc w szkole naprzemian w Orchowie i w Linówcu. Najczes'ciej czy­
tają się rozpraw y z pism rolniczych, z których trzymamy następujące: 
Dawniej Piasta  i Rolnika, teraz Ziemianina , Poradnika Gospodar­
czego w Szlązku wychodzącego, i Landwirthschaft und Industrie.

„R ozpraw y pisane czytali: p. Zakrzew ski, ks. N. S ieg , pp. 
Olszewski i Marcinowski nauczyciele, o trzypolowem i wielopolowem 
gospodarstwie, o ogrodach sadowych, o religji i rolnictwie, o mar- 
glowaniu i  t, p.

„K ilku gospodarzy założyło sobie lucerniki, siewają koniczyny, 
uprawiają więcej jarzyn i wykonują rozmaite próby, ulepszające go­
spodarstwo, za zachęceniem T ow arzystw a; zakupiono 2 klucze do 
odkręcania wszelkich s'rub i te wylosowano. Oprócz tego chce kółko 
ze składek zakupić w spólną sikawkę do gaszenia ognia.

„Biblioteka kółka składa się z kilku roczników Ziemianina, 
Rolnika, Piasta, Gospodarza Laskowskiego, 25 książeczek Forstera, 
kilku pomniejszych broszur o gospodarstwie. Nadto rozdano wszy­
stk im  członkom zeszyty do prowadzenia rachunkowos'ci i kilku do- 
Btało książeczki: T rzy rady dla gospodarzy przez Ignacego Łyskow- 
skiego.

„T e są początki naszego Tow arzystwa, którym oby Bóg błogo­
sławić raczył i do wzrostu dopomógł b ło g ieg o /

Ks. Nikodem Sieg, wiceprezes.
N a tem kończę referat z czynnos'ci tych kółek, które zarządowi 

swe sprawozdania nadesłały ; są jeszcze wzmianki w sprawozdaniach
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niektórych towarzystw rolniczych, które atoli nic pocieszającego o 
kółkach nam nie zw iastują. I  tak dowiadujemy się ze sprawozdania 
T ow arzystw a rolniczego bukowskiego, że żadnego kółka nie założono. 
Towarzystwo rolnicze wągrowieckie donosi, że kółko rolnicze w Cze- 
szewie, założone przez dra K arola L ib e lta , słabe daje oznaki życia, 
a najwięcej zasmucającą wiadomość przynosi nam sprawozdanie T o ­
warzystwa pleszewsko-odolanowskiego, że kółka rolnicze w M ieszko­
wie i Kolniczkacli rozwiązały się w bieżącym roku.

O ile w roku przeszłym sprawozdania z czynnos'ci kółek ro ln i­
czych napełniały nas o tu ch ą , że włas'ciciele mniejszych posiadłos'ei 
ziemskich zaczynają uczuwać w sobie samodzielną s i ł ę , która ich 
utrzyma na drodze starań i  zabiegów około podniesienia rolnictw a, 
to w bieżącym roku piękne te widoki nie w tak jasnych przedsta­
wiają się nam barwach. Czem się to dzieje , że zamiast iść naprzód, 
cofamy się? Czyby ta stagnacja miała być wypływem braku w ytrw a­
łości naszej, lub też skierow ania działalności ku innemu punktowi, 
który zbyt absorbuje siły nasze? W arto, ażeby Tow arzystw a ro ln i­
cze nad tą  ważną kw estją się zastanowiły i z rąk  jej nie w ypu­
szczały, albowiem jak  w iększe, tak i mniejsze posiadłości składają 
sie na całość gospodarstwa krajowego i jak  pierw sze, tak też i d ru ­
gie na szali bytu społecznego ważą. B ezw ątpienia, że wpływ, jak i 
w ojna obecna na stosunki nasze w ogóle w yw arła, nie sprzyjał p o ­
kojowej pracy, nie je s t on jednakże tyle szkodliwym , aby bieg prac 
całkiem miał tamować. Jakko lw iekbądź, wolelibys'my przypisać to 
zastanie wpływom zew nętrznym , aniżeli wewnętrznym. Pomimo za­
wiedzionych chwilowo tu i ówdzie nadziei, nie wolno nam atoli opu­
szczać rąk  i dążności w tym kierunku za niemożliwą do przeprow a­
dzenia uważać, ale przeciwnie należy nam podwoić usiłowania, aby 
rozbudzić to na chwilę uśpione w kółkach życie. M. Jackowski.

Pogląd na ruch handlowy.
Po długiej i tak ostrej tegorocznej zimie mielis'my prawo spo­

dziewać s ię , że nam rychła wiosna tem piękniejsze przyniesie po­
wietrze. Nadzieja nasza jednak gorzko zawiedzioną zo s ta ła ! W  d ru ­
giej połowie marca mielis'my wprawdzie kilka dni niezwykle ciepłych, 
tak że ros'liny już na dobre rozwijać się zaczęły i łąki niemniej jak  
pola wiosennie zieloną przybierały sz a tę ; lecz się miesiąc jeszcze nie 
skończył jak  dokuczliwe nastało zimno, k tóre bez przerwy do dzisiaj 
panuje, wstrzymując tak  bujnie poruszoną ros'linność. Przytem co­
dzienne deszcze utrudniły bardzo, przy nizkich gruntach, uprawę roli, 
przez co się bardzo opóźniły siewy a mianowicie sadzenie kartofli 
na wielkie trafia przeszkody.

Siewy zimowe wskutek ostrych mrozów tylko w niektórych 
zachodnich krajach znacznie ucierpiały, i tak w prowincjach nadreri- 
skich, w Belgji i północnej Francji całe pola rzepiu i pszenicy, jako 
całkiem wymarzle, zaorać m usiano; lecz w innych krajach sroga 
tegoroczna zima prawie żadnych szkodliwych nie zostawiła śladów .



—  568  —

Przy m ro zk i  też wiosenne i pow ietrze  zimne, o tyle tylko na roś liny  
zły wpływ wywarły, że ich wegetację zwolniły, co szczególniej na 
łąkach  bardzo w idoczne ,  lecz je s t  nadz ie ja ,  że p ierwsze dnie ciepła 
w szystko jeszcze pow etow ać mogą, a sądząc ze stanu dzisiejszego s ie ­
w ów , spodziewać się na ten ro k  m ożna zbiorów przynajm niej średnich.

H ande l  zboża' od samego początku ostatniej wojny, w  bardzo 
kry tyeznem  w całych Niemczech był położen iu ; z pow odów  bowiem 
wojennych kom unikacja  na  kolejach dla  transportu  zboza praw ie cał­
kiem zam knię ta  była, a że w czasie tak długiej zimy i drogi wodne 
bez użytku były, handel nasz więc bez żadnego na  zew nątrz  wywozu, 
n a  potrzebach miejscowych ograniczać się musiał. P rzez ten czas 
spekulanci angielscy, holenderscy, amerykańscy, w przew idyw aniu , że 
F ran c ja  po ukończeniu w ojny znacznych dowozów po trzebow ać  b ę ­
dzie i chcąc być w danym razie pierwszemi na targu, og rom ną ilos'ć 
zboża nawieźli do B e lg j i ; a  że tymczasem wywóz ztam tąd  bardzo 
był mały, wielka stagnacja  w  k ra ju  tym nasta ła  i ceny o pół franka 
n a  hektolitrze  spadły. T o  natura ln ie  i na  inne  kra je  oddziałać m u­
siało, a  że ceny nie  spadły  jeszcze o wiele niżej, zawdzięczamy tylko 
uporczyw ości n ieprzyjaznego powietrza i n a d z ie i , choć bardzo zaga­
dkowej, bliskiego poskrom ienia  P a r y ż a ,  k tóre  m a otworzyć drogi 
handlow e F ranc j i .  Zresz tą  fluktuacje cen targowych, począwszy od no­
wego roku, nie były wielkie i zaledwie 4 do 5 sgr. na  100  kilogr. wynosi.

Jakko lw iekb ądź  producenci z targów tegorocznych dosyć być 
mogą zadowoleni *), a  naw et o zniżenie obecnych cen, p rzed u kaza­
niem się w handlu  nowego z b o ża ,  obawy mieć nie potrzebują, bo 
większych zapasów  starego ziarna  nigdzie już  nie ma, a  to co je s t  
już  n ie  je s t  w stanie p rzepełnić  targów. W k ró tce  też zapew ne i T rancja  
uspokoi się, przez co handel nowego ożywienia dozn a ;  a  w tenczas 
choćby naw et te 1 0 0 ,0 0 0  tonów  australskiej pszenicy —  o których już  
oddaw na głoszą, że ku nam płyną —  rzeczywistością  były, to o z n i­
żeniu  cen m ow y być nie może.

W ełna  tego roku niemniej obiecujące przedstaw ia  w id o k i:  w ia ­
domości z Anglji  bardzo brzm ią  pomyślnie, aukcje wełny tamtejsze 
już oddawna tyle ożywione nie były -—przy cenach 9 do lOo/o w yż­
szych od przeszłorocznych. I  na  naszym  placu w szystk ie  zapasy  
wełny już  całkiem, z tak ą  samą podw yżką, rozsprzedane zostały ; n a j ­
więcej poszukiwane były gatunki ś r e d n ie , a  dobre wypranie^ ą, parę  
procent podwyższało ceny. Tego rok u  na nieszczęście i s trzyz i  p r a ­
nie owiec nadzwyczaj utrudnionem będzie , i to się może s tan ie  p ow o­
dem, że środki p ran ia  ostrzyżonej wełny, k tó re  zresz tą  już  w  w ielu  
miejscach zaprow adzono, tern prędzej teraz się rozpowszechnią. System 
p ra n ia  P o ssa r ta  jak o  najła tw iejszy i najpraktyczniejszy  ze w szystk ich  
innych, na  p ierwsze zasługuje miejsce. Podług niego każda  wełna i cienka 
i gruba z rów ną  korzyścią  p rana  być może, i cały apara t  na  w ielkie 
stado nie więcej kosztuje  j a k  około 250  tal. P rzytem  ta w ielka korzyść,

*) Za ICO kilogr. czyli 200 f. notujemy pszenicę 6%  — 73A tal., żyto 
4 ’/ j  — 5 '/,i t a l ,  jęczmień 4 V .- 4 * 3/ , ,  ta l ;  owies 4 'A -B y ,, ta l., groch 
5 ’/n  -  5 V. tal.
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że w ełna po dostatecznie p ięknem  wypraniu, nie więcej na wadze trac i 
ja k  przez z w y k łe  pran ie . P odług system u A leksand ra  K riiger p ran ie  
w praw dzie  rów nie je s t p iękne, ale w ełna dos'd znacznie na  w adze traci, 
co kupiec rzadko  uw zględnić zecbce. O prócz tego do cienkiej w ełny 
sposób ten p ran ia  w cale jes t n iezdatny, bo runo  w m anipu lacji tej do 
tego stopn ia  roztargane  by w a , że so rtow anie całkiem  niepodobnem  
się  staje. R ich te ra  zaś chem iczny sposób m a te w ielką, bardzo w ie lką  
w adę, źe w łókno znacznie na m ocy trac i, co może ła tw o  odstręczyć 
kupca.

W spraw ozdaniu  m in isterja lnem  z obrotu  w ełny na targach p ru ­
sk ich  z roku  1870, znajdujem y zestaw ien ie  ilości sprzedanej oraz 
cen, k tó re  bardzo ja sn y  p rzedstaw ia  obraz handlu  krajow ego w ełną 
i w artość  pojedyńczych targów . P rzy taczam y tutaj ty lko najw ażniejsze:

Ilość wełny sprzedanej.

W  B erlin ie  
W e W rocław iu 
W  Poznaniu  
„ K rólew cu 
„ Szczecinie 

C eny p ła c o n o : 
W  B erlin ie  
W e W rocław iu 
W  P oznan iu  
„ K rólew cu 
„ Szczecinie

cetn.
wyborowa,

5.150 ,

piękna,
4 5 .5 9 3 ,
15 .131 ,
12.434 ,

—  3 .103 ,

ta lar.
9 5 — 118.

5 8 — 68, 
8 0 - 9 3 ,  
68 - 8 0 ,

średnia,
48 .651 ,
25 .203 ,
10 .495 ,
23 .500 ,

8 .457 ,

50 — 56, 
6 0 - 7 5 ,  
5 6 — 67, 
5 0 — 60, 
53— 64,

or dyńaryjna,
2 5 .7 4 0 ,
19.010 ,

606,

313,

4 2 — 48
50 — 58
42 — 48

4 0 — 47

raz  em.
1 1 9 .9 8 4

6 4 .494
2 3 .535
2 3 .5 0 0
1 1 .873

—  65 — 76,
W rocław , dn ia  23 m aja 1871.

Sadoicski i SokolnicM, 
dom pośrednictwa rolniczo-przemysłowo-handlowy.

Sprawozdanie ze stanu urodzajów.
C zasopism a ro ln icze dotychczas bardzo skąpe podają w iadom ości 

o stan ie  zbóż za g ran icą, a te co mam y, n ie sięgają  po za 5. —  10. 
m aja , t. j .  n ie  podają  nam  szkód , zrządzonych przez n iezw yczajną 
m okrą  i z im ną p o rę , k tó ra  zaledwo dopiero z dniem  23. m aja się 
skończyła. Spróbujem y jed n ak  bodaj ogólnie podać czytelnikom  n a ­
szym  obraz stanu  zbóż zagran icą, zw łaszcza  w  N iem czech, zkąd  je ­
szcze najm niej je s t w iadom ośc i; podajem y go jed n ak  z tern zastrze­
żeniem , iż być m oże łatw o, że za  dwa tygodnie najzupełn iej on bę­
dzie innym , gdyż każdy gospodarz dobrze w ie , ja k  mało na  w iosnę 
po trzeba, aby nadzie ję  ro ln ika  na  dobre lub złe obrócić . Z ależnem  
to  je s t tak  bardzo od pory , m iejscow ości i t. p ., źe się n ie daje n a ­
p rzód  ani przew idzieć, an i obliczyć. I  tak  n . p. doniesienia z p row in - 
cyj n ad reń sk ich , gdzie ja k  ju ż  w spom niano w poglądzie  handlow ym , 
p rzeo rano  znaczną część ozim in, brzm iały do niedaw na bardzo n ie ­
pom yślnie. Tym czasem  niezw ykle obfite, ja k  na tę po rę  roku  deszcze 
w połączeniu  z tem pera tu rą  chłodną , lecz ze w zględu na  cieplejszy  

Rolnik Tom VIII, 24
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tam tych stron  klim at, uie tyle z im ną co u nas, tak  ko rzystn ie  w pły­
nę ły  na  rozw ój w egetacji zasiew ów  ozim ych i ja r y c h ,  k tó re  tam  juz 
by ły  ukończone, że osta tn ie  rap o rta  z początku  m aja g łoszą d o sk o ­
n a ły  stan  pól w szystk ich . W  ogóle zdaje się przypuszczać m ożna, iz  
w e w szystkich k ra jach  cieplejszych, w całych południow ych N iem ­
czech, F ran c ji e tc .,  gdzie sp iekoty  m ajow e zw ykle szkodzą w scho­
dzącym , i w ilgoci a  chłodu potrzebującym  roślinom  tegoroczna ta k  
d la  nas fa ta lna  p o ra , ty lko  ko rzystną  b ęd z ie , gdyż do południow ych 
to  N iem iec ściąga się przysłow ie :

„Mai kuhl und nass 
Fullt Scheuer und Fass 

. N am  północnym  jeszcze i ciepliku  bodaj trochę p o trzeb a , ab y  
nam  z tą  w ilgocią dobrze było. D la tego to doniesien ia  z P  o­
lewskich Pomorza, Hanoweru brzm ią w cale n iepom yślnie . S tan  
f y u  zw łaszcza m a być zły bardzo. P szen ice  lepiej w ytrzym ują, a  n a ­
w e t w ogóle są  p iękne. Poznańskie także ju z  cierpiec zaczynało  w 
noczątkach  m aja. N a Sztązku  pszenica w ogolę dobra i spodziew ają 
sie norm alnego zbioru. N ie tak  sto i z żytem  k tó re  zrzad ło  w sk u te k  
zim  n a d a w y  strzela  tylko głów nym  pędem  w g ó r ę .  J e s t  przeto  rzadk ie  

T m a łe , nieobiecujące « * ’

moZżnośeci°posiaeniaZ go norm alnie w zbyt m okrą  w roku  zeszłym  ro lę , 
b a d ?  też przez śniegi n a w a ln e , to za to zim no teraźn ie jsze  w y n - 
bądz te p 5 , w rogów  najn iebezpieczniejszych rzep ak u ,

nasadza , p rzyobiecu jąc w cale 
dobry  plon —  Prow incje Nadreńskie ja k  pow iedzieliśm y, juz te iaz  
w cale dobrach  spodziew ają się u rodza jów , c h o c i a ż  początkow e sp ra -

l ę ś ć  r S ^ p r T e o r a c 0 m usiano. -  W  Badeńskiem zboże p ięk n ie  
Z T -  T s a L n j i  w iadom ości są  nadzw yczaj pom yślne. O zim iny 
m ają  być bardzo ład n e , a naw et ja rzyny  zdołano  zasiać w cześnie

"  d0t L Pt r ZSPa T e n t;Dc L y c ? 'w ia d o m o śc i podać m ożem y ty lko  sp ra -

•db SIS  :» p y 5 s\=
S T a ’ p’o l u d i  powożone kraje rów nie / o k ^ w g a  zim nem  naw ie-

L X « r L  ,  W w i“ . i  “ to ro ili i * *  * 1  “  *<**•. « * ” ™ *naam arza iy  j _  , . ii i  l  naszv bo i  sierpem  m e m a co
n asza  in tca ta , p rsepn  n . ! ’ w pas koaarzo in  b y w a

W  polu i ™ u nic i  „ l i d  n i .  da , i dosyć p o w ie . 
L o “ k o k * n d » . ,  t ó - n  « J U .  o * .  czasie byw a j o l  o b r n . z . . , ,

łaskaw yob naszych  k o c e s p o n d s n .ó .

w iadom ości nas dochodzą .
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W  Czortkowskiem nad Seretem, (20 . m aja). P szen ica  w skutek  
•ciągłych deszczów  i zim na pożółk ła  i za ro s ła  mocno chw astam i, ale 
zim no z drugiej strony  działa dobrze, bo w strzym uje pszenicę od w y­
bujan ia  zbytecznego. Żyto w  ogóle bardzo liche, gdzieniegdzie na  l a '  
nach d w o rsk ich , w położeniach zasłoniętych od zim nych w iatrów , 
byw ają lepsze. Jęczm ień  i ow ies pow schodziły  dobrze, a le przez z i­
m no w strzym ane w sw oim  rozw oju , nie odrosły  od ziem i i  pożółkły , 
ro la  pod niem i ubita deszczam i c iąg łem i, nadzie je zbioru  dobrego  
bardzo m ałe. K oniczyna w cale dobra i gęsta, a le licho ros'nie, bu ­
rzany  i chw asty przem agają dw uletn ią kon iczynę , k tórej dużo zo s ta ­
w iono w roku  przeszłym  na ro k  bieżący. Sadzenie kartofli w w ielu  
m iejscach jeszcze nie ukończone, posadzone w końcu m arca jeszcze  
n ie pow schodziły . K ukurudzę obsiano bardzo niepew nem  nasien iem , 
przeszłoroczne nasien ie  nie dało się u ż y ć , dw uletnie z iarno  rów nie 
liche, siano w ięc trzy  lub czteroletn ie z ia rn o , k tóre  bardzo tępo  i 
rzadko  w schodzi, pom im o że w ysiew ano po 12 garncy  na m org, prócz 
tego po jaw iają  się pędrak i i inne  robactw o, k tó re  zjada k iełk i, z re ­
sz tą  nie m ożna jeszcze osądzić w idoków  przyszlos'ci.

W  Tarnopolskiem (10 . m aja). O zim iny w ogóle d o b re , m oże 
naw et zanadto bujne, ale dla ciągłego zim na i słoty i bardzo w o d n i­
stej i chorobliw ej struk tu ry  liścia , słabą dają  nadzieję na  dobre żn iw a. 
D ługo zam arzn ię ta  ziem ia, później zaś słoty od czterech tygodni n ie ­
ustające, ciągłe staw iały  przeszkody  s ie jb ie , ta k ,  że są  m iejsca, gdzie 
dziś jeszcze  nie o b s ia n o ; ja rzyny  w schodzą rzadk ie  i w ą tłe , liść  
często pożółkły  i  bezbarw ny, a gdyby naw et pogoda bardzo służyła, 
to  ju ż  nigdy na kopę dobrego w ydatku nie dadzą. K oniczyna w ogóle ł a ­
dna, jed n ak  po trzebuje c iep ła  i pogody. S iano będzie dobre, je ś li c ie­
pło nastąp i. K artofle m ało gdzie skończone , sadzą je  ciągle w z u ­
pełn ie  m okrą z iem ię ; nasien ie  przezim ow ało dobrze bardzo w jam ach , 
je d n a k  teraz  psuć się zaczęło, leżąc tak  długo w błocie. G rochy b a r ­
dzo nędznie pow schodziły. W yki nieco lepiej. R zepaki zim ow e dobre 
są , le tn ie  i  rzyje bardzo przez słoty zbite, m ałą  dają  nadzieję. D rzew a 
ow ocow e do tąd  nie rozw inięte, zdają się m ało obiecyw ać kw iatu .

W  Zloczowskiem  koło Olejowa (20 . m aja). P szen ica bardzo  
ucierp iała  od zim na i w ilgoci, dotąd  nie m ożna było znaleźć chw ili 
do zb ronow ania, chw astam i bardzo zaras ta . Żyto z tych sam ych p rzy ­
czyn do połow y zginęło ta k ,  że go trzeba  p rzeoryw ać, dobrze się 
trzym a ty lko n a  łanach dw orskich , silnych i chłopskich  w gnoju, a le 
i  to zaostrzone i skręcone. Jęczm ień  dw orsk i dopiero  siać ukończono, 
i to nie w szędzie, chłopi są  dopiero  w połow ie s ie w u , i  w cześnie 
zasiany  tylko na pagórkach należycie roślinku je , w  nizinach w części 
s tru p ie sz a ł, a  w  części zszedłszy, pożó łk ł i  m ała z niego nadzie ja . 
O w ies tak  w czesny ja k  i późny bardzo słaby , naw et t e n , co 24 . 
m arca siany, w ygląda jak b y  dopiero od 2 tygodni p o w schodził; dużo 
z ia rn  w dołach (na k tó re  teraz jeszcze konia w prow adzić luzem  n ie  
m ożna, bo ugrzęźnie), strup ieszało . K on iczyna bardzo słaba, p ierw szo- 
le tn ia , k tórej g ips n ie  w iele pom ógł, z ielenieje się, d rugoletn ia p ra w ie  
czarna , n ie  wiemy k iedy n a  niej bron iak i popaść będzie m ożna. Ł ą k i 
ju ż  po k ilka razy  pod  w odą były, przez co ta k  zam ulone i ozięb ione,

24 *

>
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źe trawy bardzo niskie. Kartofli i do połowy dwory nie obsadziły, 
niektóre, jak  tez i cbłopi, nie zaczynali jeszcze. Dodać trzeba, że od 
połowy kwietnia dwóch po sobie następujących dni bez deszczu nie 
mieliśmy, a termometr po nad - j -  6° się nie podnosił; jes'Ii stan po­
wietrza się nie zmieni, poniesiemy wielką klęskę. Owce dopiero od 
tygodnia trochę się pasą, jeszcze nie myte, bo ani one, ani ludzie nie 
wytrzymałyby. Bydło dopiero u niektórych pasą.

W  Złoczowsltiem około Busha (21, maja). Pszenica na wyż­
szych położeniach bardzo ładna, trzeba pospieszać z plewieniem, gdyż 
dochodzi do wysokos'ci, w której chodzenie po niej byłoby już szko- 
dliw em ; na niższych nie rośnie i nie krzewi się, przybrała kolor żół­
tawy, a czasem bronzowy; włościanie swą pszenicę już spas'li, zmu­
szeni do tego wielkim brakiem karmy dla bydła i koni ; zapasy p a­
szy przeszłorocznej już wyszły, ugory zas' gołe, pastw iska po najw ięk­
szej czes'ci pod w odą; żyta wczesne choć nie bardzo gęste lecz ła ­
dne, wkrótce zaczną się kłosić, późne bardzo mizerne, niektóre trzeba 
będzie przeorywać. Jęezm iona wczes'ne z powodu ciągłych deszczów 
i zimna pożółkły, zachwaszczone ogrom nie, a w wzroście nie widać 
najmniejszej różnicy od trzech tygodni, późniejsze dopiero wschodzą, 
a na nizinach jeszcze nie posiane. Z owsem toż samo. Konicryna ła ­
dna lecz niska, kosić nie będzie można tak prędko. Siana zbiór spó­
źni się’ także z powodu zimna i zbytnej wilgoci. Kartofle jeszcze 
nie posadzone; w maju nie sadzono zgoła, tyle posadzono co się 
udało posadzić w kwietniu; włos'ciauie, którzy bardzo wczes'nie sadzili, 
przeorują i sadzą na nowo, gdyż wygniły na nizinach. Drzewa owo­
cowe jeszcze nie kwitną; pokazuje się dużo zm arzniętych.

W Żółkiewshiem (24. maja). W  okolicach Kulikowa, Żółkwi i 
Rawy  pszenice w ogóle ładne, nieco od mrozów pożółkły, jednak 
dobry plon rokują, o ile je  będzie można w czas starannie oplewić, 
bo chwasty bardzo je przerastają. Żyta w ogóle liche; takie co w 
innycz latach s'redniemby się nazywało, uchodzi za doskonałe. Zaczy­
nają się dopiero w wyjątkowych położeniach sypać. Jarzyny w częs'ci 
nie obsiane, tępo rosną, ale jeszcze wyrokować o nich nie można. 
K artofle nie obsadzone d o tą d , zwłaszcza u wlos’cian. Grochy ładnie 
mimo zimna się trzymają. Łąki siwe z rzadką trawą i żółtemi kw iat­
kami porosłe , wątpić należy czy zdolaja podróść do sianokosów. 
Drzew a owocowe dotychczas nie kwitły i na kw iat mała nadzieja.

W  Kolomyjshiem (17. maja). Pszenica stępiała przez zimne słoty, 
jednak  gdyby wkrótce nastąpiły ciepła, możnaby się spodziewać ła ­
dnych zbiorów. Zyto ucierpiało bardzo, tylko na bardzo suchych i 
silnych gruntach utrzymało się nieźle, na wilgotniejszych zas wymokło 
zupełnie, najkorzystniejsza zmiana powietrza nie wiele już pomoże i 
sprzęt w takim razie będzie zawsze mniej niż s'redni. Jęczm ień na 
wilgotniejszych gruntach jeszcze nie obsiany, na suchszych ucierpiał 
znacznie, lecz przy sprzyjającej porze może się poprawić. To samo 
z owsem. Koniczyna piękna, na mokrych gruntach wymaka, we wzro- 
s'cie bardzo wstrzymana i cięcie bardzo się opóźni. Siano rokuje 
sprzęt dobry, traw a jednakże dotąd bardzo mała. Kukurudza nie 
obsiana. Kartofle nie wysadzone. Przyszły urodzaj kukurudzy je s t
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bardzo wątpliwy raz dla tego, że tegoroczne nasienie źle wschodzi, 
po drugie, że obsiew przed trzema tygodniami zrobiqny, nie powscho- 
dził jeszcze. Buraki i marchew wschodzą. Groch i wyka powscho- 
dzily, chociaż ucierpiały przez słoty. Drzewa owocowe dotąd n ie 
kwitły, w ogóle cala wegetacja mocno spóźniona i zbiory bardzo 
późne będą.

W  Slanislawowskiem  koło Tłumacza (19.  maja). Niezwykłe ulewne 
deszcze od miesiąca niekorzystnie wpłynęły na ozime jak  i na jare zboże. 
Pszenica na suchych i bujnych gruntach znacznie się poprawiła, na 
niskich i uboższych prawie zupełnie znikła; przyjąć można, że w 
ogóle 1 Is wyginęła. Żyto tak wymokło, że załedwie 1/3 częs'ć plonu 
spodziewać się można. Jęczmień nie wszędzie jeszcze zasiany, choć 
ładnie powschodzil ucierpiał od mrozu 12. maja. Owies bardzo ła ­
dny. Koniczyna dwuletnia prawie zupełnie wym arzła, jednoroczna 
mniej, ale dotąd mało co urosła i zaledwie za miesiąc kosić ją  będzie 
można. Wylewy wody pozamulały niższe łąki i zapewne zbiór obfi­
tym będzie. Kartofle dotąd nie wschodzą. Kukurudza trzy tygodnie 
temu posiana, zginęła w’ ziemi, trzeba ją  będzie nadsiewać, tymi 
dniami zas' siana jeszcze nie kiełkuje, dużo jest jeszcze nieposianej. 
Buraków siejba dopiero rozpoczęta, czy się skończy trudno przewi­
dzieć, bo się nie wypogadza. Ubożsi mieszkańcy dziś już nie mają 
co jeść, a jeżeli słoty nie ustaną wkrótce, to głód pewny na rok 
przyszły. Drzewa owocowe dotąd nie kwitną.

W  Stryjslriem (14. maja). Od czasu mego ostatniego sprawo­
zdania, przesłanego 12. kwietnia, zasiewy ani krokiem nie postąpiły 
naprzód, gdyż deszcze od świąt bez przerwy padające, uniemożebniły 
wszelkie w polu roboty, wywierając nawet szkodliwe już wpływy 
na oziminę wczesną, z wiosny dobrze wyglądającą, które rzadnąć i  
żółknąć zaczynają.

Kto zdołał jeszcze skorzystać z kilku dni pogodnych przed 
świętami, ten ma choć owies posiany, wielka jednak część właścicieli 
większych, a bez wyjątku prawie wrszyscy włościanie i tem pocieszać 
się nie mogą , u których nawet ogrody dotąd ryskalem nie tknięte. 
Wylewy wód, które nastąpiły 7. maja, zamuliły pastwiska i siano- 
żęcia nad rzekami i potokami położone, co opóźniło wypędzenie na 
pasze bydła, któremu już suchej paszy brakować zaczynało.

Smutny zatem widok przedstawiają nasze pola na równinach 
podgórskich położone, do których dalszej uprawy przystąpić by do­
piero można po dłuższej i stałej pogodzie, której dotąd ani się do­
czekać, ani nawet spodziewać nie można, sądząc po wielkiej masie 
śniegów, tak w zimie, jak  i w ostatnich czasach w górach spadłych, 
które sprowadzać muszą gwałtowne klimatyczne zmiany i zgotowmć 
nam niejedną jeszcze przykrą niespodziankę podobną do pozawczo- 
rajszej, która że swoim przymrozkiem nie wyrządziła nam szkody, 
to jedynie dla tego, że nie miała dotąd jeszcze co uszkodzić.

Dziś już bez żadnej przesady twierdzić można, że ten rok dla 
naszej okolicy będzie, z wyjątkiem traw i koniczyny, co do zbio­
rów bardzo niepomyślny i dotknąć może wielkim niedostatkiem 
uboższą część naszych włościan, zwykle nie oględnych, nie starają-
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cych się w latach pomyślniejszych , jeś li tylko p ierwsze po trzeby  
życia znajdzie zaspokojone, korzystać z nastręczającej się im pracy ,  
d la  zaoszczędzenia sobie jakiegoś zasiłku na  przyszłość.

Ale i w iększym właścicielom zagraża dotkliwa s trata  tak przez 
uskutecznienie zasiewów ozimych w mniejszej ja k  zwykle ilości, i 
w spóźnionej porze, w skntek czego znaczna część tychże wyginęła, 
j a k  i  przez znaczne teraźniejsze opóźnienie zasiewów jarnych, po 
k tórych dobrych rezultatów spodziewać się już dziś n iepodobna. 
N adewszystko zaś wstrzymanie sześciotygodniowe wszelkich w  polu 
robót, sprowadziło  już  takie zacofanie w calem gospodarstwie, że 
n a s tęp s tw a  tegoż długo dotkliwie gospodarzom czuć się dadzą.

W  powiecie bóbreckim (18. maja). Pszenica praw dopodobnie 
z powodu zimnych deszczów w ostatnich czasach mocno się zaostrzyła, 
słabsza pożółkła i zrzadniała, ciepło może choć w części mogłoby to 
jeszcze naprawić. Zyto stosunkow o mniej ucierpiało od słoty i  zimna. 
Jęczm ień  i owies powschodziły nieźle, w skutek mrozów pożółkły i  
zrzadniały. K oniczyna równie jak  traw a  i inne pastewne rośliny  słabo 
rozw inięte ,  niskie i rzadkie .  Siano nie obiecuje dotąd obfitego zbioru. 
Kartofle dopiero sadzą, ja k  też i buraki. D rzew a owocowe prawie 
przez połowę wymarzły, pozostałe z powodu zimna nie rozwijają się, 
p lon  zakwestjonowany.

Około Sądowej Wiszni. (22. maja). Z im na słota, k tó ra  z nia- 
łem i przerwami przez cały miesiąc upłyniony t rw a ła ,  bardzo n ieko­
rzys tn ie  na stan zasiewów ozimych i jarych wpłynęła  i nadzieje m o­
cno zredukow ała  Pszenica najlepiej ze wszystkich produktów  ro k u ­
jąca ,  obecnie s/ 4 średniego zbioru obiecuje. Zyto najbardziej ucier­
piało i nie  da ja k  2/3 średniego zbioru. Jęczm ień  pożółkł i chwastam i 
porósł. Owies nisko się t rzym a; na  mokrych gruntach pożółkł. K o n i­
czyna wprawdzie g ę s ta ,  ale n isk a ,  nie obiecuje dobrego pokosu do 
zwykłej pory kośby, t. j .  do 10. czerwca.

Siano na podlejszych łąkąch, których w tych stronach je s t  dużo, 
mało obiecuje. Kartofle jeszcze się nie  pokazują , naw et najwcześniej 
posadzone. Owocowe drzewa jeszcze się nie rozkwitły.

W Sanockiem kolo Równi (19. maja). Pszenice i żyta w s k u te k  
ciągłych słót bardzo dotąd są mizerne. Jęczm ień  naw et w połowie 
n ie  posiany. O w sa  siew na ukończeniu. K oniczyna mała i rzadka. 
Ł ą k i  przez z im na ledwie t raw ą  pokryte.

W okolicy Jarosławia (23, maja). Pszenica średnia, potrzebuje 
ciepła. Zyto złe. Jęczm ień  dobrze pow schodził ;  d la  słoty i zimna 
trzyma się ziemi. Owies lepszym był z wiosny ja k  teraz. K oniczyna 
ład na ,  ale nie rośn ie .  T raw y  nie rosną. K artof le ,  marchew, buraki 
n ie  powschodziły, albo bardzo źle. Rzepaki ładn ie  kwitną; chrząszczyki 
zginęły. Bobik  rzadki ale silny. Groch ładny. Owocowe drzew a nie 
rozwinięte; w sadach wielkie szkody od mrozów.

W  powiecie loadowickim (18. maja).  Pszenica chociaż nie je s t  
głów nym produktem w tych stronach, jednak  dotąd  jes t  na jp iękniejszą 
ze wszystkich płodów. Żyta z jesieni znacznie nie dosiano, mniej 
uszkodzone od robaków  ja k  w roku p rzeszłym , ale ogółem do b a r ­
dzo mizernych na leży ;  obiecuje 4 — 5 ziarn ; n iektóre  podsiewano
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owsem, n iektóre  zupełnie przepadły. Jęczm ień  wcześniejszy smutno 
w y siada ,  dla ciągłego zimna nie wiele obiecuje, z późniejszego siewu 
jeszcze nie zeszedł,  a jeszcze sieją i s iać myślą. Owies najwcze­
śniejszy z 15. —  19. marca dobrze zeszedł, ale przez zimna i ciągłe 
deszcze posm utn ia ł;  późniejszy wschodzi nie p a ra d n ie ,  ale jeszcze 
sieja, i dwory naw et około »/, do i/* części mają dosiewac. Trawy 
i  koniczyna były z zimy wiele obiecujące, bo gęste i mrozy m e wy- 
ciągły, ale z im no ,  deszcze i przym rozki po ros t  w strzymały  i została 
ty lko  nadzieja popraw y. Buraki dotąd zasadzone, zginęły; odważniejsi 
pow tórn ie  sadzą. Z kartoflami nie  le p i e j , oprócz z zasadzonemi w 
m arcu na  ścierniach gnojnych lub ko n iczach , które do dzis nie  w y ­
lazły  z ziemi. Dwory i chłopi po części przew racają  błotne sp raw ia­
n ia ,  po części zaczynają wozić gno je ,  a  n iek tórzy  wyczekują i  n ic 
n ie  robią ,  bo nie mogą. Fasola, której wiele sadzą po kartoflach i  
osobno, niezawodnie zm arn ie je ;  rozsady kapuściane poniszczały z zi- 
m na. J e d n e  grochy, k tóre  tu do wyjątkowej upraw y n a leżą ,  zeszły 
dobrze, rów nie i wyka, i utrzymują się dotąd  mimo zimna i de- 
szczów.

Korespondencja Rolnika.

O poprawie chow u koni w łościańsk ich .
D ziw nym  jes t  jak w kraju  przew ażnie ro lniczym, po trzebującym  

dużo i dobrych broniaków , mało zwrócił uwagi zły stan rasy  kon i 
roboczych, nieodpowiedniej wymaganiom dzisiejszym gospodars tw a ,  
tak  krajowego któremu ani koni pociągowych ani rem ont dostarczyć 
n ie  może, ja k  i rolnego, którego swoim małym wzrostem i niedo- 
das teczną  siłą  fizyczną nie  podoła. Galicja liczy około 250 .0 00  k l a ­
czy wyżej la t  4., z tego odtrąciwszy 6 0 .000  na klacze rodowe, r o ­
syjskie ,  wołoskie i na hucuły, a  iO.OOO na klacze włościan Galicji 
zachodniej, k tó re  się do żadnej rasy zaliczyć nie dadzą ,  pozostaje 
1 3 0 .0 0 0  klaczy włościan Galicji wschodniej , rasy  praw ie  czysto t a ­
tarsk ie j .  P o  każdym napadzie  T a ta rów  na  P o lskę  zostawała p ew n a  
ilość jeńców  i koni,  k tóremi praw ie  wyłącznie kolonizowano R uś 
C zerw oną. K rew  n iew olników  tatarsk ich  źle się zkrzyżow ała z k rw ią  
d a w n jc h  mieszkańców, a dziś jeszcze często dają się widzieć, typy 
kałm ukowatej twarzy, chytrego i fałszywego charakteru, któreby i  
w  środkowej Azji nie  miały się czego powstydzić. K rew  koni zdaje 
się była jeszcze silniejszą ale w przymiotach, bo przygłuszyła zupeł­
nie daw ną k ra jo w ą ,  a tam gdzie świeżemi czasy, niezepsuto je j 
chęcią popraw ien ia ,  zachowuje dotąd zalety, które przed wiekami ze 
stepów K rym u z sobą przyniosła. Wytrzymalsza od wszystkich innych, 
odznacza się długiem życiem, wytrwałością  w natężonej pracy, n iew y­
godzie i najgorszym utrzymaniu i podlega rzadko chorobom zapalnym 
lub powierzchownym wadom tak zwykłych u innych koni,  a  róg  ma 
tw ardy, elastyczny i świecący, niepotrzebujący podkowy.
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W  ogóle koń w łośeiana C zerw onej R usi je s t w ychow anym  bez 
żadnej opieki, a gdy raz dojdzie do l ‘/ 2 lub 2 lat, zostaje w ziętym  
do ciągiej i przetężonej p racy  przy  k tórej ow sa lub siaua mało k iedy  
i  to  bardzo skąpo dostaje. O giera  p raw ie n igdy  żaden gospodarz n ie  
w ychowuje a p rodukcja  odbyw a się w zupełnej wolnos'ci, gdyż k lacze 
stanow ią  się sam e na  pastw iskach  z 1. lub 21etniemi ogierkam i, często 
w najbliższym  pokrew ieństw ie. Pow oli ale ciągle szerzące się gospo­
darstw o  postępow e i przem ysł, dają  uczuć przy  każdej sposobności w ło­
ścianom , że konie ich p rzes ta ją  być odpow iedniem i do po trzeb , ale z a ­
nadto  ciem ni aby poznać, że jedynym  ra tunkiem  je s t lepsze w ychow a­
n ie  i u trzym anie, zdają  się mieć w yobraźnię, że chcąc p rzy jść  do lepszych 
kon i, dość na tem  aby stanow ić klacze w ielkiem i o g ie ra m i; każdy 
w ięc p raw ie  gospodarz lepiej się m ający, a posiadający  p re ten sją  do 
p ostępu  i cyw ilizacji, s ta ra  się puszczać sw e najlepsze klacze do 
ogierów  rządow ych lub p ryw atnych  bez względu n a  ich wady, u w a ­
ża jąc  ty lko by były na  w ysokich nogach, często naw et zachow uje na 
ogiery  te  p roduk ta  choćby najm niej u d an e , a  stanow iąc innym  w ło­
ścianom  klacze, na jgorsze im  oddaje usługi.

N iew ątpliw ym  je s t że w iększa część ogierów  rozm aitych p ocho ­
dzeń, daje z klaczam i w łościańskiem i najsm utniejsze rezu lta ta , a  ź re ­
b ię ta  pochodzące z krzyżow ań n ieodziedziczają p raw ie  nigdy za le t 
m atk i, ale zato najczęściej w szystk ie spotęgow ane w ady ojca, a do 
tego  w ychow ane o g łodzie i w cześnie w zięte do pracy, sam e nędznie ją  
i  reproduku jąc  s ię , dalej szerzą sw oje w ady i g rożą całej ras ie  b li­
skim  upadkiem  W łościanin  rusk i, n iedbały  i oddający się p ijaństw u , 
w ielk iem i idzie k rokam i do całkow itego upadku. D ziś ju ż  we w ielu 
m iejscow ościach znaczna część grun tów  zm ieniła w łaścicieli a do la t 
50eiu  mało będzie dzisiejszych gospodarzy , k tó rzy  się  n ie  p rzero b ią  
n a  p ro le ta rja t, w ysprzedaw szy sw e g run ta  żydom  i innym  p rzy b y ­
szom  te raz  ju ż  kolonizującym  się po w siach.

Ci now i w łaściciele, ani dla jak iejś, tr a d y c ji , an i przez w dzię­
czność za długie dobre u s łu g i, nie będą u trzym yw ać rasy  k rajow ej 
k o n i, ale na sw oją potrzeb  zaopa trzą  się w ro sy jsk ie  lub w ołosk ie  
tabuny  daleko im  odpow iedniejsze. W łościan ie  zaś poszedłszy  w p ro - 
le ta rja t, żadnych k on i trzym ać nie będą, w ięc w k ró tk im  czasie 
te  o sta tn ie  będą m usiały do resz ty  w yginąć i- pó jść  na zupełna  
zagładę.

Z ostaw ien ie  130 .000  klaczy bez pożytku  dla k ra ju , k tó ry  po­
trzebu je  tak  w iele rem ont i koni roboczych a  tak  m ało ich posiada, 
w ydaje- mi się w ielkim  błędem  ekonom ji rolniczej ; dozw olenie zaś 
by  tak  pe łna  zale t ra sa  koni zupełnie w yginęła lub co gorzej przez 
fałszyw e k rzyżow an ia  doreszty  się w yrodziła, niem niejszym  je s t błędem , 
a  skazując kraj na  stra tę  w ielkiego i dobrego m aterjału , pozbaw ia go 
w przyszłości znacznego zasobu dobrych koni, k tó reby  tenże p rzy  
dobrem  i odpow iedniem  prow adzeniu dał niezaw odnie.

N ie jestem  dosyć zarozum iałym  bym stanow czo śm iał orzec co 
i jak b y  rob ić  w ypadało , poruszam  jedyn ie  tę kw estję  w nadzie i zw ró ­
cenia uwagi ludzi m ających w tym przedm iocie w iedzę, a  w k ra ju  
dostateczne w pływ y aby zarządzić po trzebne próby  i reform y. O so-
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biste moje zapatrywanie podaję tu jednak  wkrótkości, gdyż mogłoby
ono podać jaką  mysi szczęśliwą tym, którzyby chcieli i mogli zająć 
się tą  sprawą.

Sądzę ze kraj ma obowiązek opiekować się swoim majątkiem 
pod jakąkolw iek postacią się tenże znajduje, a zatem i chowem ko ri 
Które metylko jako ważna galę i przemysłu zasługują na uwagę, ale 
bardziej jeszcze jako niezbędna podstawa obrony krajowej i gospo­
darstwa rolnego. Kraj więc powinien przeznaczyć potrzebne fundusze 
i wyznaczyć komisją rzeczoznawców, któraby skupiwszy ogiery i k la ­
cze najczyściejszej krwi tatarskiej jak ie się wyszukać by dały, zało­
żyła stado tejże krw i czystej celem produkowania ogierów dla klaczy 
włościańskich, a oprócz tego zrządziła przy tym stadzie następujące

. . ^ c h o d z e n ia  na pewnej ilości tych klaczy czy jest jaka rasa
Kom ktoraby je  stale poprawić mogła.*]
™  i ?■ Doch.odzenię f y  czysta krew orjentalna raz przymieszana, 
m e byłaby najodpowiedniejszą.**)

3. Dochodzenia czy w razie nieudania powyższych prób rasa 
tatarska bez przymieszania krwi obcej, tylko przez dobre prowadzenie 
i  wychowanie me dałaby się dostatecznie we wzroście podnieść a w bu­
dowie wzmocnić, by była w przyszłości pożyteczną.

4. Wyjednanie u wysokiego rządu potrzebnych przepisów poli­
cyjnych sprężyście przeprowadzonych a to mianowicie :

a)  Zakazanie włościanom stanowienia klaczy ogierami rządowemi 
lub  jakiem ibądź innemi innych ras.

b) Skłonienie gromad aby utrzymywały pewną ilość ogierów wła- 
snej rasy dobrze żywionych i wychowanych, któreby jeżeli nie- 
przynosiły pożytku całemu chowowi, to przynajmniej szkody nie 
wyrządzały.

c) K astrow anie wszystkich ogierów po wsiach, osobliwie tych k tó ­
reby się jeszcze ukazały krwj mieszanej.

Nastasów na Podolu, w kwietniu 1871.
_____________________________________________________T. Ł

) Ostrożnym  trzeba być p rzy  próbach i pierw szą w arstw ą niezbyt ła tw o  
sig zadow alniać, ho bardzo hyc może, że rasa  ta ta rsk a  podobnie do huculskiej 
( jak  wiadom o pochodzącej z ogierów  tureckich a klaczy krajow ych) da w p ierw - 
szej p rogieniturze po koniach orjentalnych, dobre p rodukta, k tó re  do dalszej re- 
p roduk  cyj są zupełnie niezdatne.

**) Rasg ta tarską tak  pełną zalet, składem  kości tw ardym  i przeźroczy­
stym  Zbliżającą sig do o rjen taluej ap rzy tem  szlachetną m ającą  pow ierzchow ność, 
za ną m iarą do czarnej krw i policzyć nie mogg i sądzę, że z żadną rasą podlej­
szą krzyżow ać sig nie da, a  całe pytanie leży w  docieczeniu, czy lepiej ją  popra­
w iać jednorazow ą przym ieszką krw i orjentalnej najczyściejszej, czy też stopniow ym  
dodaw aniem  tejże, puszczając najprzód ogiery </4 później ' / i  k rw i itd .
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Ozęśó urzędowa.

Sprawozdanie z czynności Oddziałów, wniesione  
na III. Radzie Ogólnej d. 9. lutego 1871.

N a  poufnem  posiedzen iu  delegatów  odbytem  d. 7 . b. m . o god zin ie  szóstej 
w ieczorem  ud zie la li sob ie  d e legaci naw zajem  sp raw ozdan ia  z czyn ności O ddzia- 

łó w  jak oteż  w n iosk i odd zia łów .
M nie poruczono streścić w yn ik  spraw ozdań i  p rzed łożyć  go  do w iad om ości 

W y s . R ady ogólnej, z k tórego to zaszczytn ego  zadania  n in iejszem  w y w ią zu ję  się .
P rzed ew szystk iem  pod noszę ok o liczn ość , że w n io sk i O d d zia łów  stan ow ię  

odd zieln y  przedm iot porządku dzien n ego . D la  tego  ograniczam  się  jed yn ie  do  

zdania  spraw y z czyn ności O dd ziałów .
N astęp n ie  przedkładam  W ysok iej R adzie , iż czas nasz je s t zbyt krótk im , 

i w ięk szej części panów  którzy opu ścili sw e  zajęcia zbyt drogim , ażebym  m iał 
trud nić Szan ow n e Z grom adzen ie w y liczan iem  czyn n ości zw yczajn ych  m niej w ię ­
cej w  każdym  z O dd zia łów  pow tarzających s ię ;  dlatego też n ie  podniosę w  n i­
n iejszem  spraw ozdaniu jak  ty lk o  d on iośle jsze  fakta, które ze spraw ozdań poje- 

d yn czych  O dd zia łów  d oszły  do naszej w ia d o m o śc i.

W Oddziale Buczackim.
U rząd zou o w ystaw ę przem ysłow o-ro ln iczą  w  U łaszk ow cach  6. i następu­

jących dni lipca 1 8 7 0 : —  spraw ozdanie z tej w y sta w y  og łoszon o  w  R o ln ik u ,—  
U ch w alon o  zakupyw ać trzy razy do roku przed m ioty  gospodarskie, każdą razą  
w artości po 5 0  z łr . w . a. i  rozd zielać  je  podczas w a ln ych  zgrom adzeń oddziału  
w  drodze lo so w a n ia  m iędzy obecnych człon k ów  n ie  zalegających  z ratam i. T o
lo so w a n ie  odb yło  się ju ż trzy  razy ; w  maju, w  październiku i  w  styczn iu .
U ch w a lo n o  coroczne lustracje k ilku  celn iejszych  gospodarstw  i rozd zielan ie  przy-

tem  trzech  nagród po 50  z łr . w . a. dla ek on om ów  :
1. Za dobre u trzym an ie inw entarza,
2 . Za dobrą up raw ę z iem i i  staranne u trzym anie łąk , a
3. Za dobre utrzym anie gnojow n i.

U ch w alon o  urządzić stacje dla rozm nażania celn iejszego  ziarna pszen icy  na

nasien ie .
W  m aju b. r. odbędzie się prem jow anie byd ła  w  C zortkow ie.
W ybrano n ieustającą kom isję której zadaniem  ;
1 , C zuw ać nad kulturą la só w  w  O dd ziele  p o łożonych  ;
o W yk azyw ać  m ie jscow ośc i w  których obchod zen ie  s ię  z lasam i dzieje

się  w  sposób n iezgod n y  z u staw ą la só w , i w*zywać d otyczące organa  
rząd ow e do n iezw ło czn eg o  zapobieżen ia  z łem u ;

3. Z daw anie spraw y na każdem  ogólnem  zgrom adzen iu  O ddziału ze sw o ­

ich  czyn n ości.

W Oddziale Horodeńslńm.
U rząd zon ą  będzie na dniu 15. marca 1871 w y sta w a  nasion , zw ierzą t do­

m o w y ch  i  narzędzi roln iczych .
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Sprow adzono żniw iarkę system u M acorm iga, w ypróbow ano ją ,  a uznaw szy 
zalety je j zarządzono w ylosow anie.

U rządzono szkółkę owocową.
O ddział posiada z w ystaw y z ro k u  1869 iundusz około 700 złr. w . a .k tó ­

ry  przeznaczył na  założenie szkółk i agronom icznej przy  szkole miejscow ej.

O ddział HusiatyfisM .
U rządza w  roku w jesien i w ystaw ę ow oców  i w arzyw  w  H usiatynie, k tó ­

ra  jed n ak  w roku  1870 z pow odu n ieu rodzaju  ow oców  odbyć się nie m ogła.
T en  O ddział w yjednał pozw olenie Ces. Rosyjskiego Rządu, ażeby obyw a­

tele z sąsiednich prow incji przybyć m ogli na p ro jek tow aną w ystaw ę ro ln iczo- 
przem ysłow ą w  H usiatynie.

O ddział Kamionka Slrum iłowa.
Prem iu je czeladź. *
Odbył pow iatow ą w ystaw ę nasion i ow oców ,— niemniej
sta ra  sią o ustanow ienie w eterynarza  w  K am ionce.
jako też o utw orzenie  stacji kontum acyjnej w Stojanow ie.

O ddzia ł Lwowski.
U tw orzy ł już jedną  szkołę jedw abniczą , a w bieżącym  roku zam yśla u tw o­

rzy ć  drugą.

Również poczyniono przygotow ania do u tw orzen ia  zak ładu  sztucznego za- 
rybniania , m ianow icie łososi i karpi.

O ddział s ta ra  sie tw orzyć kó łk a  gospodarcze obejm ujące dw ie do trzech  
gmin, i spodziew a się po tej instytucji schodzącej do naszej najliczniejszej w ar­
stw y rolników , najlepszych skutków . Jedno  takie kółko Żnbrza-K ościeln ik i już  
je s t zawią zanem, inne zaw iązuje się w Gajach.

O ddział zaprow adza także instytucję w ędrow niczych ogrodników .
W  tym Oddziale podniesiono m yśl przyjścia w pomoc Francji ziarnem  na

zasiew .

Rada oddziałow a przyjm ow ać będzie w szelkie tak ie  przesyłk i naw et z po 
za granic sw ego okręgu, zajmie się dalszą przesyłką takow ych, i prosi o jak - 
najspieszniejsze w ysyłanie podobnych datków  pod adresem  ks. U fryjew icza w  k la ­
sztorze 0 0 .  D om inikanów .

O ddzia ł Przem yski.
P o  odbytej krajow ej w ystaw ie urządził O ddział prem jow anie byd ła w Mo- 

ściskach.

W ypraw iono dwóch delegatów  celem  ścisłego zbadania stanu D ublan.
I  ten  O ddział sta ra  się w yjednać ustanow ien ie  w eterynarza rządow ego w  

swoich granicach.

W  tym O ddziale u tw orzono księgę do u łatw ien ia  wym iany produktów  i 
narzędzi.

N akoniec urządzono w  tym  Oddziale znoszenie się z sęsiedniem i O ddzia­
łam i przez w zajem ne w ysyłanie delegatów  na  w alne zgrom adzenia O ddziałów ,

(p o d p .) D r. S kw arczyń ski Paw eł, sprawozdawca.
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S p r o s t o w a n i e .

W  spisie  lis tó w  p o c h w a ln y c h  p rz y z n an y c h  n a  o s ta tn ie j w y s taw ie  n a sio n  
w e  Lwrow ie  o puszczono  p . J ó z e fa  D a u k sz ę  R  e u  s s a , rz ą d c ę  i p e łn o m o cn ik a  d ó b r 
R y g lice , k tó re m u  p rz y z n an y  z o s ta ł lis t p o c h w a ln y  za w p ro w a d ze n ie  i s ta ra n n ą  
u p ra w ę  k o n ic z u  w  R y g licach  z n a d zw y c z a j p o m y śln y m  sk u tk iem , co się  n in ie j"  
Szem p ro s tu je .

Z  K o m ite tu  C. K . T o w a rz y s tw a  G o sp o d a rsk ie g o  G a licy jsk ieg o .
L w ó w  d. 3 , m a ja  1871.

K o m ite t C . K . T o w a rz y s tw a  G o sp o d a rsk ieg o , n a  p o sied zen iu  sw em  d. G. 
b . m ., u c h w a lił w y sto so w a ć  a d re s  do J e g o  E k sc e len c ji p a n a  m in is tra  G ro ­
ch o lsk ieg o .

A d re s  ten  b rzm i ja k  n a s tę p u je :
E k sc e len c jo  1

K o m ite t G a licy jsk ie g o  T o w a rz y s tw a  G o sp o d a rsk ieg o  w ita  W a sz ą  E k s c e le n ­
cję n a  w y so k iem  s tan o w isk u , n a  k tó re  p o w o ła ło  C ię  zau fan ie  N a jm iło śc iw szeg o  
M o n arch y .

Z ycie  W asze j E k sc e len c ji w  p o ś ró d  nas spędzone  by ło  u ie p rz e rw a n e m  p a ­
sm em  w y słu g  o b y w a te lsk ich  ; w ś ró d  n a jtru d n ie jszy c łi o k o lic zn o śc i um iałeś' z aw sze  
s tać  się  u ż y teczn y m  k ra jo w i, k tó ry  C ię  z ch lubą  do n a jlep szy ch  sw o ich  synów  
za licza .

T o w a rz y s tw o  G o sp o d a rsk ie  w e  w d z ięczn e j to  z ac h o w u je  pam ięc i, ż e  b y łeś  
p rz e z  d łu c ie  la ta  je d n y m  z je g o  n a jc zy n n ie jszy e h  c z ło n k ó w , a  n a s tęp n ie  ja k o  
P re z e s  w  c iężk iem  p rze jśc iu  do  n o w e g o .n s tro ju , n ie szczęd z iłe ś  tru d u  o k o ło  u t rw a ­
le n ia  b y tu  i ro zw o ju  T o w a rz y s tw a .

Z a s łu g i o b y w a te lsk ie  o tw o rz y ły  p rz e d  W a s z ą  E k sc e len c ją  ś w ie tn y  i o b s z e r­
n y  z a k re s  d z ia łan ia . P rz e s z ło ś ć  T w o ja  je s t  n am  rę k o jm ią , że w szęd z ie  i z aw sz e  
d o b ro  k ra ju  będ z ie  T w o ją  g w ia zd ą  p rz e w o d n ią . W ię c  z g łęb i s e rca  w ita m y  W a ­
szą  E s k c e len c ję  naszem  g o sp o d arsk ie m  h a s łe m  :

S z c z ę ś ć  B o ż e !
Z  R ad y  K om ite tu  C. K . T o w a rz y s tw a  G o sp o d a rsk ieg o  G a licy jsk ieg o .

L w ó w  d. 6. m a ja  1871.
P o d p is y  :

Warunki przyjęcia uczniów do szkoły gospodar­
stw a wiejskiego w Dublanach.

na rok 1871/72.
S to so w n ie  do p rz y ję te g o  p la n u  szk o ły  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk ieg o  w  D u b la -  

n a c h , p o d a je  się n in ie jszem  do w ia d o m o śc i, że o t w a r c i e  k u r s ó w  n a  ro k  
szk o ln y  1871 /72 . w  D n b lan ac h  n a s tą p i d n i a  1. w r z e ś n i a  1871. r .

N a u k i z o s ta ły  ro z ło ż o n e  n a  l a t  3 , a  m ia n o w ic ie  :
W  I .  r o k u :  1. R o ln ic tw o . 2 .  A n a to m ja  i f iz jo lo g ja  z w ie rz ą t.  3 . C h em ja  

o g ó ln a . 4 .  M ate m a ty k a . 5. F iz y k a  i m e te o ro lo g ja . 6 . M in e ra lo g ja  i g e o lo g ja .
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7. B otanika. 8. R ysu nki linearne. 9 , P race  praktyczne w  laboratorium , w  polu  
i na folw arku.

W  II. r o k  u : 1. E konom ja w iejska. 2 , R o ln ic tw o . 3 . C hów  zw ierzą t  
dom ow ych . 4 . Chemja roln icza . 5. F izjo logja  roślin  i ogrodnictw o. 6. M echa­
n ika stosow an a. 7. M iern ictw o i n iw elacja . 8 . R ysu nki lin earne. 9 . R achun­
k o w o ść  w iejska. 10. P race praktyczne w  laboratorjum , w  polu i  na fo lw arku .

W  I I I .  r o k u :  I . I .konom ja w iejska (urządzenie i zarząd d ó b r). 2 . R o l­
n ictw o . 3 . C hów  zw ierzą t dom ow ych. 4. Chem ja analityczna. 5. T ech n ó lo g ja  
chem iczna (g orzeln ictw o , p iw ow arstw o itd .) . 6. B u d ow n ictw o w iejsk ie . 7. N a ­
w odnian ie  1 drenow anie. 8. L eśn ictw o  w  g łów n ych  zarysach. 9. W eteryn arja  
w  g łów n ych  zarysach. 10 . P race praktyczne w  laboratorjum , w  polu i na fo l-  
w arku.

U czn iow ie  przyjęci być m ogą ty lko na rok I

Chcący w stąpić do szk o ły  gospodarstw a w iejsk iego  w  D ublanach , m a :

1. P rzesłać  najdalej do d n i a 10. s i e r p n i a  b. r. p i s e m n e  pod anie  
do D yrek cji szk o ły  w  D ublanach (franco,  poczta. L w ó w ) i w  tem że w y k azać  s i ę ;

a )  że  18. rok życia  uk ończył, a to m etryką lub w  in n y  w iarogodny  s p o só b -
b) św iad ectw em  szk olnem , że n iższe szk o ły  realne, lub n iższe g im n azjum ’ 

lub też inną w  stopniu nauk rów nającą się  szk o łę  z dobrym  postępem  
u k o ń c z y ł;

c ) św iad ectw em  m o ra ln o śc i;

d)  św iad ectw em  zdrow ia potw ierdzonem  przez lekarza Zakładu.

2. Oprócz tego  p ow in ien  kandydat poddać się  egzam in ow i w stępnem u  
przy k tórym  w ym aganem  będzie :

a )  dok ładna znajom ość język a  p o lsk iego , którą ud ow od ni w ypracow an iem  p i- 
sem n em ;

b) znajom ość arytm etyk i, geom etrji i  fizyk i, oraz historji naturalnej.
c) znajom ość geografji ogó ln ej.

3 . P o  odebranem  zapew nien iu  przyjęcia, p ow in ien  kandydat z ło ż y ć  p ise -  
sem ne zobow iązan ie , w ystaw ion e przez ro d ziców , op ieku nów  lub p ro tek to ró w  
zaręczające regularną w yp ła tę  na leżytości Z ak ład ow i od ucznia przypadających.

O d  w a r u n k u  p o d  1. a j  i 2.  o k r e ś l o n e g o  u w o l n i e n i  s ą  c i ,  
k t ó r z y  w y ż s z ą  s z k o ł ę  r e a l n ą  l u b  w y ż s z e  g i m n a z j u m  z d o b r y m  
p o s t ę p  e m  u k o ń c z y l i ,  z a ś  o d  w a r u n k u  p o d  1.  b) o k r e ś l o n e g o ,  
u w o l n i e n i  b y ć  m o g ą  k a n d y d a c i ,  k t ó r z y  s i ę  w y k a ż ą  d o b r e m i  
ś w i a d e c t w a m i  k i l k o l e t  n i  e j  s ł u ż b y  l n b  p r a k t y k  i g o s p o d a r ­
s k i e j .

P o n iew a ż  zaś liczba  uczn iów , którzy  do szk o ły  gosp . w iejsk. przyjęci być  
m ogą, je st pom ieszczeniem  ograniczoną, przyjętem i będą ci tylko, k tórzy  przy  
egzam in ie  w stępnym  najlepszy pom iędzy zdającym i postęp otrzym ają.

D z ień  egzam inów  w stępnych dla w szystk ich  kan dydatów  w yznacza się  na  
1 . w rześn ia  b. r.

Opłaty są następujące:

u )  Opłata za naukę (taksa  szk olna) w yn osi: za  rok I. 50  złr.; za rok  I I .  25  
złr.; za  rok I II . 5 złr. w . a.;

5) opłata za pom ieszkanie i opał w yn osi coroccnie 50  złr . w . a.;
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s )  o p la ta  za  s tó ł d la  w szy s tk ich  u c z n ió w  je d n a k a , a  m ianow ic ie , z a  śn iad a ­
n ie , ob jad  i w ie cze rzę  w eaz  z p ra n ie m  b ie lizn y  i u s łu g ą  22 z łr .  w . a. 
m ie s ię c z n ie .— D la  u c zn ió w  n ie ja d a ją c y c h  w iecze rzy  o p ła ta  ta  w y n o si 16 
z łr . w  a . m ie s ięczn ie .— O p ła ta  z a  u s łu g ę  w y n o si 1 z łr . 25 ct. w . a. 
S to so w n ie  do  cen  w ik tu a łó w  m oże  p o w y ż sz a  o p ła ta  u led z  zm ian ie .
O p ła ty  za  n a u k ę  i  p o m ieszk an ie  p o d  3 . a )  i  b) w y sz c zeg ó ln io n e , w in n y  

być p ó łro c zn ie  z g ó ry  do  k a s y  D y re k c j i  szk o ły  go sp . w ie jsk . w  D u b la n ac h  s k ła ­
d a n e , a  to : po p rzy jęc iu  u czn ia  z a ra z  n a  w s tęp ie , n a s tę p n ie  zaś n a  d n i d z iesięć  
p rz e d  k ażd em  now em  p ó łro cze m . — O p ła ty  te  p ó łro czn e  p o z o s ta ją  w ła sn o śc ią  
s z k o ły , ch ociażby  u c ze ń  ty lk o  p rz e z  k ilk a  d n i teg o ż  p ó łro c z a  w  Z a k ła d z ie  z o ­
s taw a ł.

O p ła ta  za  s tó ł, p ra n ie  i u s łu g ę  p o d  3 . c) w y szczeg ó ln io n a , w in n a  być  s k ła ­
d a n ą  do k a sy  D y re k c ji k w a r ta ln ie  z g ó ry , a  to  : O p ła ta  z a  p ie rw szy  k w a r ta ł  
p .z y  ro k u  I .  p rzy jęc ia  u c zn ia  do Z a k ła d u , zaś da lsze  o p ła ty  k w a r ta ln e  n a  d w a  
ty g o d n ie  p rz e d  k ażd y m  no w y m  k w a r ta łe m .

O prócz  o p ła t  p o w y ż szy ch , z ło ży  u czeń  p rz y  w stęp ie  do  Z a k ła d u , ja k o  r ę ­
k o jm ię  po w y stąp ie n iu  z Z a k ła d u  zw ró c ić  się  m a ją cą  k w o tę  5 z łr . w . a., k tó ra  
s łu ży ć  m a  za  w y n ag ro d z en ie  n a  p rz y p a d ek  s zk ó d  p o czy n io n y ch  w  sp rz ę ta c h  z a ­
k ład o w y ch .

W sz y s tk ie  o p ła ty  sk ład a n e  być  m a ją  do k a sy  z ak ład o w e j n a  ręce  D yre-J  
k c ji.—  W  ra z ie  n ie z ap ła c en ia  o p ła t Z a k ła d o w i n a leżą cy ch , w  te rm in a c h  po w y że  
w sk azan y ch , b ę d z ie  uczeń  n a ty c h m ias t z Z a k ła d u  w y d a lo n y .

W y d a tk i n a  k s iąż k i, m a te r ja ły  p iśm ien n e  i ry su n k o w e  o b o w ią zan i są  
u czn io w ie  sam i p o nosić . P o m o c  le k a rs k ą  w  ra z ie  p o trz e b y  o trz y m a  u c ze ń  b e z ­
p ła tn ie , w y d a tk i je d n a k  n a  ap te k ę  o pędzi k o s z te m  w ła sn y m .

K a żd y  uczeń  m a się  p o d d ać  b e zw a ru n k o w o  p rzep iso m  i p ra w id ło m  w  
S zk o le  gosp . w ie jsk . z ap ro w ad z o n y m  —  p o d  k a rą  w  ty ch że  p rzep isac h  w y szcz e ­
g ó ln io n ą .

K a żd y  w stęp u ją cy  do  Z a k ła d u  u c ze ń , w in ie n  p rz y w ie ść  z so b ą  p o śc ie l i 
b ie lizn ę  ( a  to n a jm n ie j k o szu l 9 , rę c z n ik ó w  6, c h u s te k  do  n o sa  6, s z k a rp e te k  6 
p a r , p rz e śc ie ra d e ł 4, p o sze w e k  4 ) .  —  Ł ó ż k o  i szafkę  d o stan ie  u c ze ń  w  Z a k ła d z ie  
z a  u m ia rk o w a n ą  cenę.

4. Z  k o ń c em  b ieżąceg o  ro k u  szk o ln e g o  b ę d ą :  o p ró ż n io n e  n a s tę p u ją ce  Sty - 
p en d ja  :

a ) S ty p . fund . śp . M ac iąg a  . .« . , . . z łr .

b) » Ti h r ,  S t a d n i c k i e j ................................. . . 315  i  210 n
e) n Ti śp. h r . L e w ic k ie g o  . . . . V
d) n » h r .  G oluch  ow akiego  . . . . 7)

e) n r> śp . W . K rz e czu n o w icza . • . n

/ ) Ti n sp . Z u rak o w sk ie g o  . . . . r

9 ) 7) 7) śp . W ię c ła w sk ieg o  . . . . n
h) 71 n śp . B rz e ś c ia ń s k ie j ........................... .......................... 105 n

0 n n k r a j o w e g o ....................................... . . . 4  po 100 »
O s ty p en d ja  u b ieg ać  się m o g ą  ty lk o  u c zn io w ie  z n a jd u jący  się w  Z a k ła d z ie  

po  o d b y ty m  p ie rw szy m  k u rs ie  z d o b ry m  postępem .

Z aw ia d am ia  się  z a raz e m , że  z  p o w o d u  ro z sze rz e n ia  u b ik a c ji szk o ln y c h , 
liczb a  u czn ió w , k tó rz y  w  Z a k ła d z ie  p o m ieszc zen i być m o g ą  z 30 . n a  45 . p o d n ie -
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sioną została, przyczem  pom ieszkania tak  urządzono, by po jednem u, dw óch a 
najw ięcej pięciu uczniów  razem  w o s o b n y c h  p o k o j a c h  m ieszkać m ogło .

Z  Dyrekcji Szkoły gospodarstwa wiejskiego.
W  D ublanach dnia 15. m aja 1871. r,

Z. Strusiew icz.

Prenijowanie bydła w  C zortkow ie odbyło sig stosow nie do p o czy­
nionych ogłoszeń d. 3 . b. m .

Sędziam i ze s trony  O ddziału zam ianow ani zostali pp. K ornel H orodyski, 
W łodzim ierz C ielecki i F ranciszek  T arnow ski.

Rozdane zostały cztery  nagrody , a m ianow icie :
1. N agroda 100 złr. przeznaczona dla całych obór odznaczających się ho ­

dow lą bydła popraw nego, p rzyznaną została p . E razm ow i W olańskiem u, z C zar- 
nokoniec w  pow iecie H usiatyńskim .

I ł .  40 złr. przyznano za krow ę p, Leonardow i H orodyskiem u, z Żabiniec 
w  tym że samym powiecie.

I II . 30 złr. przyznano starozakonnem u H erszkow i Sztekel za krow ę o d ­
znaczającą się m lecznością.

TV. 30 złr. przyznano w łościaninow i Zaw aliekiem u z C hom iaków ki za
dobrze u trzym aną rasow ą krow ę.

Z K om itetu C . K. T ow arzystw a Gospodarskiego G alicyjskiego.

Egzam ina w  szkole gospodarstw a w iejsk iego w  Dublanach
z drugiego roku  szkolnego 1870/1871 odbędą się w  dniach od 20. do 28. czer­
w ca b. r . w następującym  porządku :

D . 20. czerw ca w  I  ro k u  A natom ja i Z oologja. 
w  I I  p Mechanika,
w  I I I  „ Ekonom ja.

D . 22. detto  w  I  roku Chem ja.
w  I I  „ Chemja.
w  I I I  „ Chów zw ierząt i W eterynarja .

D. 24. detto  w  I  roku  B otanika i M ineralogja.
w  I I  „ Chów  zw ierząt, 
w I I I  „ B udow nictw o.

D . 26. detto w  I I  roku  Miernictwro.
w  I I I  „ C hem ja i les'nictwo.

D . 28. detto  w  I  roku  M atem atyka i Fizyka, 
w  I I  „ O grodnictw o,
w  I I I  „ Technologja.

E gzam ina te odbyw ać się będą w  godzinach rannych (od 8. począw szy) 
w  dniach wyżej w yrażonych, z każdym  uczniem  z osobna z każdego przedm iotu , 

W stęp je s t w olny. Rodziców, krew nych i opiekunów  zaprasza się n in iej- 
szem  uprzejm ie.
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Egzam ina z ro ln ic tw a i rachunkow ości przyspieszone zostały z pow odu 
w yjazdu profesora p. W ędrychow skiego do wód, celem poratow ania zdrow ia , i od­
były  się d. 22. i 23. maja.

Z K om itetu c. k. T ow arzystw a gospedarskiego galicyjskiego.

L w ów  d. 24. m aja 1871.

Za p rezesa : A. Jabłonowski,
S e k re ta rz : Grelinger-Greliński.

Ostrzeżenie dla gospodarzy.
D om  kom isow y A . G ą s i o r  o w s k i e g o  w K rakow ie, o g łasza jąc  czyn­

ności sw oje w e w szystkich pism ach polskich, w ym ienia pom iędzy in n em i agenda­
m i swemi także, iż „sprow adza parobków  za 31etnim k o n trak tem ." O tóż dla 
p rzestrogi pp. gospodarzy k tó rzyby  się z tern w łaśnie do domu kom . A . Gąsio- 
row skiego  udaw ali, podam y jed en  fakt, k tó ry  m ożem y poprzeć złożonem i u  nas 
dokum entam i.

N a zapytanie pisze p. G ąsiorow ski pod 9. czerw ca 1 870 : „mogę parobków  
i dziew ki najdalej w 6 tygodni od daty  zadatkow ania dostaw ić." Z ad a tek  ten  
w ynosić m iał podług oznaczenia sam ego p . G. 8 z łr. od g ło w y . W  sk u tek  tego 
odebrał p. G. d. 5. lipca 1870 r .  ja k  pośw iadcza list jego  z d. 6. lipca, 64 z łr  
jak o  zadatek  za 8 osób, poczem listem  d. 11. lipca pisanym  zażądał n a  koszta  
podróży jakoby  ju ż  do drogi gotow ych ludzi, kw oty 115 z łr , 84 ct. O bstalow u- 
jący  w ahając się z przesłaniem  tak  znacznej kw oty  bez gw arancji, nap isa ł żąda­
ją c  takow ej, na  co mu p. G. odpisał pod datą 13. lipca „że uw aża Jeg o  obsta- 
lunek za św ięty i za dotrzym anie go gw aran tu je ." Eoczem  d. 10. w rz e śn ia  rz e ­
czyw iście kw otę 117 z łr . o trzym ał.

P arobków  mimo to ja k  n ie było tak  nie było, a  na ponow ne urgensa 
zw lekając z dnia na dzień, odpisał w reszcie p. G. pod d. 13. grudnia 1870, że do 
1. kw ietn ia  1871 albo parobków  dostaw i albo pieniądze zw róci.

Lecz Igo  kw ietn ia  ani parobków  ani pieniędzy nie było, i zaledw o 100 z łr . 
p. G. później zw rócił, na pozostałą u  niego kw otę 81 złr. rachunku  n a w e t n ie  
załączając, chociaż ogólnie przyjętym  zw yczajem , nie dotrzym aw szy u m o w y , cał­
kow ity  zadatek  zw rócić by ł obow iązany. Jednakże p. G. zdaje się o tym  punk­
cie inne m ieć w yobrażenia, gdyż w yraźn ie  pow iada w  liście pisanym  już  do R e ­
dakcji, k tó ra  w  trakcie  tego w rzecz tę się w m ieszała i konieczność zw ro tu  całej 
pobranej należytości p. G. p rz e d s ta w iła , że „należałoby podać obstalu jącem u są ­
żnisty  rachunek, gdyż sta ran ia  około ludzi połączone były z kosztam i i w reszcie 
k tóż  w  dzisiejszych czasach może zapłacić jeżeli nie panow ie hrabiow ie."

P oniew aż p. G. mimo w szystk iego dalej w  pismach publicznych o g łasza  iż 
parobków  dostarcza, przeto  mamy sobie za obow iązek faktem  tym  okazać, ja k  
się to dostarczanie odbywa.

Redakcja.


